
10 1955 międzynarodowym Cała ekipa polska· 
marca r. - i ogólnopolskim zakwalifikowana do li etapu 

:::E:. przeciwko wskrzeszaniu "f. KONKURSU 
militaryzmu niemieekiego ~ J im. Fr. Chopina 

U chwała CRZZ 
WARSZAWA, ł. 3. 

Ostatnio odbyło się posiedzenie prezydium Centralnej Ra­
tly Związków ZawudoWYch, na którym podjęta została u­
ehwała w sprawie międzynarodowego dnia walki przeciw­
ko wskrzeszaniu militaryzmu niemieckiego. Poniżej podaje­
my tekst tel uchwały: 

„Swiatowa Federac ja Zw iązków Zawodowych zwróC'ila 
11lę z apelem do mas pracujących Europy , do wszystkie~ 
ludzi pracy, mężczyzn I k obiet, niezależnie od przeko0:an 
politycznych i przynależności związkowej, do wszystkich 
organizacji związkowych, aby pro~lamowaly 10 .marca 1955 
roku jako międzynarodowy dz1en walki przec.1wk.o u.kła­
dom paryskim i wskrzeszaniu militaryzmu niem1eck 1ego, 
jako dzień aktywnej solidarności mas pracujących Europy. 

Apel SFZZ odpowiada najbardziej żywotnym lnter~som 
wszystkich zwiazkowców polskich I całego narodu polskiego. 

Pamietamy dobrze dni U wojny światowej . w czasie kló· 
rej Polska padla ofiarą hitlerowskiego n_aiazdu. Mi~iony 
~J;ików zamordowanych, zagrabiony i zniszczony ma.1ątek 
narodowy, zmieniona w pustynię stolica Polski - Warsza­
wa, zruinowane miasta. spalone wsie. zdewastowany prze• 
mysi- te wszystkie ofiary poniesione przez ~ ~ ród polski 
pozostaną na zawsze ostrzeżen iem dla wszvstk1ch narodó:W 
Europy przed groźbą niemieckiei.>"o militarvzmu Robotnik 
i chlop polski - gospodarze kraju. swą ofiarną 1m•cą od­
budowują miasta i zabytki kulturalne. rozbudowuJą prze­
mysł, podnoszą kulturę I ogólny dobrobyt 1t.1dzi pracy I zde­
cydowani są uczynić wszystko. by obronić swe zdobycz!: 
I przeszkodz!ć w odbudowie nowego Wehrmachtu - annn 
odwetu - narzędzia imperializmu Rmerykańskiego w walce 
przeciwko obozowi postępu i pokoju. 

Klasa robotnicza Polski Ludowe.I wypowiada S>!ę zdecy­
dowanie pr!'.eciwko uzbrajaniu Niemiec zachodnich, za . za­
kazem stosowania broni atomowej I wodorowej oraz sol:da­
ryzuje się i w pełni popiera apel Biura Swiato~ej Rad)'. ~o­
koju, który wzywa narody świata do sklad:rn .1a podp1sow 
rui rzecz zniszczenia wszelkich zapasów brom atomowej 
I natychmi<lstowego zaprzestania jej produkcji. 

Silni braterską przyjaźnią z narodami 7.SRR. Chińską 
Republiką Ludową i wszystkim! krajami demokracji lu.do­
wej, silni solidarnościa m iędzynarodową z klasa robotniczą 
wszystkich kra.iów. wakzącą o swe prawa, o pracę. o chleb 
I pokój . potrafimy pokrzyżować agresywne plany nowojor­
skich i londyńskich kół imperialistycznych. 

Robotniku I robotnico. lniyniene I tech~lko, lekarzu I 
naumycielu! 

Centralna Rada Związków Zawodowych wzywa Was . -
zespalajcie jeszcze bardziej swe szeregi wokół Polsk ie1 ZJe­
dnoczonej Partii Robotn iczej I rządu ludowego zadoku­
mentujcie oflarną pracą nad wykonaniem i przekroczen:.cm 
planó~ produkcyjnych swą niezl~mn.ą woli: walki ~r~ec,w· 
ko wskrzeszaniu militaryzmu n1em1ec\nego, stawaic1e ra~ 
zem z masami Judzi pracy całej Europy ?-o w~pólnej walki 
przeciwko groźbie nowej wo1ny. "t}czyńc 1e _ dzień_ 10 mare~ 
1955 roku międzynarodowym I ogolnopolskun dniem walki 
przeciwko układom paryskim. przeciwko wskrzeszan iu mi­
litaryzmu n iemieckiego. Organizujcie w dnm tym masow­
ki w zakładach pracy, wiece I zebran ia, aby dać wyraz 
naszej solidarności ze wszystkimi demokratycznymi I_ J?O~O­
'owymi silami Europy, naszej solidarności I przy~azni z 
niemiecką klasą robotniczą, walczącą o przywrócenie jed­
ności swej ojczyzny, o demokratyczne I pokój milujące 
Niemcy. Centralna Rada Związków Zawodowych wzywa 
Was wszys\\<kn do udziału w walce przeciwko podtega­
czom do wo~ny atomowej, na rzecz bezpieczeństwa zbioro­
wego. na rzecz rozbrojenia. pokoju I przyjaźni między na­
rodamL 

PREZYDIUM CENTRALNEJ RADY 
ZWIĄZKOW ZAWODOWYCH 

Pracownicv i\uiby zdrowia 
solidaryzują s,ię 

z apelem Biura SRP 
W dniu wczorajszym w sati Związku Zaw. Prac. 

Zdrowia odbył się z Inicjatywy Łódzkiego ltomitetu 
Narodowego wiec pracowników slużby zdrowia z 
naszego miasta. 

Służby 
Frontu 
terenu 

Prelekcję, poświęconą omó­
wieniu zadań w zwią7.l<u z 
wiedeńs.k im apelem Swiato­
wej Rady Pokoju wygto•ił ra­
dny RN m. Łodzi, tow. P. 
Tagowski. 

Uczestnicy wiecu wyrazili 
najgorętwe poparcie dla u­
chwał Biura Swiatowej Rady 
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Problem ~ ' ~ • 
któremu 

Pokoju, wzywających do wal­
ki przeciwko groźbie wojny 
atomowej · 

- l"nede w11y1tklm my, procownky 
słuiby zdrowła - mówił tow. Antoni 
lis te Szpitala Im, Jonschero - musimy 
dołoiyć wszystkich storoń, bf broń oto· 
mowo 105toło 1okazona. Podp:sując 
apel wiedeński, będziemy to CIJ't'ih z 
głębokim patriotycznym pn:ekonaniem, 
łe bronimy pokoju, uczęścia I dobro-­
bytu. 
Zabierający głos w dyskusJi 

podkreślali pokojową polity­
kę Związku Radzieckiego w 
którym energię atomową wy­
korzystuje się do celów poko.­
jowych Zapewniali oni. że 
pod wiedeńskim apelem Swia­
towej Rady Poko ju nie zaora­
knie podpisów żadnego z nich. 

A„ PROLETARIUSZ~ WSZYSTKICH KRAJOW ł..ACZC.J~ SH, 
W dniu ' bm. ogłoszone zo­

stały oczekiwane z ogromnym 
zalnteresowa.niem przez świat 
muzyczny wyniki I etapu V 
Mlędzyna.rodowego Konkursu 
Im. Fryderyka Chopina. 

GŁOS ROBOTNICZY W sali Filharmonii Narodo­
wej Po posiedzeniu plenarnym 
jury, przewodniczący jury 
konkursu prof. Z. Drzewiecki 
odczytał listę kandydatów do~ 
puszczonych do II etapu. 

ORGAN KW I Kl POLSl(IE:.l ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
Na ogólną liczbę 74 osób 

sponad 20 krajów, które brały 
udział w I etapie kqnkursu, do 
Il etapu przeszło 41 osób z 16 
krajów europejskich I zamor­
skich, w tym wszyscy czlon­
kowle ekipy polskiej I radziec. 
ki ej. 

NR '5 (!307) ROK XI tOD%, SOBOTA 5 I NIEDZlnA ł MARCA lłSS ROKU CENA 19 Gii 

Młodzież łódzlia 
podejmuje 

W imieniu prezydium Komi­
tetu Wykonawclego Konkursu 
zabrał głos zastępca przewod­
niczącego, wicemin. Kultury I 
Sztuki J. Wilczek. który po­
dziękował serdecznie członkom 
jury za wkład ich pracy w I 
etapie konkur1'U oraz uczest­
nikom konkursu za [eh w 1elki 
wysilek artystyczny. ·Lówno­
cześnie wiceminister J. Wil­
czek z.apro&ił tych uczestni­
ków, którzy nie przeszli do Il 
etapu, aby zechcieli w dalszym 
ciągu być gośćmi naszego kra­
ju do końca tej wielk iej an­
prezy. 

Czyn Festiwalowy 
Zaledwie Jeden ddeń min-1 od wezwania rzu­

conego przez młodzież łóiWlą do podejmowania 
czynu Festiwalowego, a już do naszej redakcji 
nadchodzą meldunki o zobowiązaniach, podej­
mowanych dla uczczenia V Swlatowego Festi­
walu Młodzieży I Studentów w Warszawie. 
Młodzi robotnicy ZM im. Strzelczyka dla 

uczczenia zbliżającego się Festiwalu podj ęli 
wiele zobowiązań produkcyjnych. W imieniu 
młodzieżowej brygady elektryków zobowiąza­
nie zglosił czlonek tej brygady, tow. Bielas. -
„ W marcu będziemy pracować na. za.oszczędzo­
nym surowcu oraz podłąezymy w terminie 
wszystkie maszyny potrzebne do planu. War­
tość zobowiązań festiwalowych, podjętych pl"lcz 
naszą brygadę rcmontową wynosi ponad 140 
tys. zł.". Między il!lnymi młodzi robotnicy z tej 
brygady wykonają do k'<lńc.a października 56 
i.made! oraa; 15 innych detali. 

Spośród indywidualnych zobowi ązań nalciy 
wym ienić zolxnviązanie pracownicy Central nej 
Ost rzaln i - Ma r ii C:emow~ldej , któ1~ zooo-
11·iązala się wykonywać każdego miesi ąca po­
wyżej 150 proc. normy. 

Ogólna wartość wbowiązań podjętych przez 
młodzież Zakładów im. J, Strzelczyka przekra­
cza 150 tys. złotych. 

* • * 
Na zebraniu w ZPP im. Buczka, w Imieniu 

23 zetempowców 60 niezorgJn izowanych 
chlopców i dziewcząt z oddziału pończoszarni, 
zobowiązania dla uczczenia 'v Festiwalu zlo­
żyła Halina Wojtczak. 

- Będziemy pracowali pod 
hasłem „Ja ole WYPuszczę 
braków" - brzmi treść zobo­
wiązania. Słowa te wywołały 
burzliwe oklaski Z zapałem 
klaskali młodzi chłopcy I 
dziewczęta, nagradzając przo­
downików pracy - Danutę 
Kochańską i Wiesławę Pakulę \ 
z oddziału wykończalni, które ' 
do dnia otwarcia V Festiwalu 
postanówiły systematycinie 
przekraczać planowaną jakość 
produkcji o 3 proc. 

Z pobytu wicepremiera NRD-drBolza 

Zespół świetlicowy zakładu 
otoczy opieką świetlicę w gro­
madzie Rosanów. Będzie u­
dzielał rad i wskazówek wiej­
skim aktywistom kultural­
nym. 
Młodzi pracownicy biura 

postanowili zdobyć w br. 25 
odznak SPO. 

* * * Młodz ież Technikum Prze-
mysłu Wlókienniczego w Ło­
dzi uczci zbliżający się Festi­
wal założen iem instalacji o­
świetleniowej w auli szkolnej, 
wybudowaniem t.:>ru prze­
szkód na terenie szkoły, ze­
braniem 2 tys. kg ·makulatury 
oraz przepracowaniem 4 tys. 
roboczogodzin przy porządko­
waniu terenu szkoły, wykoll{l­
niu pómocy naukowych itp. 
Jednocześnie uczniowie zorga­
nizują szkolną spartakiadę 

~portową i wykonają podaru­
nek dla jednej z zagranicznych 
delegacji 

w Warszawie 
W dniu 4 bm. w Minister­

>twie Spraw Zagranicznych 
kontynuowano rozmowy mię­
dzy ministrem Spraw Zagrani- . 

NA ZDJĘCIU: wicepremier dr Lothar Bo!z (drugi z łewe3) 
przechodzi w towarzystwie I zastępcy prezesa Rady Mini­
strów PRL Zenona Nowalro l ministra Spraw Zagrantcz· 
nych PRL - dr Stanis!awa Skrzeszewskiego przed fron· 
tem kompanii honorowej WP na Dworcu G!ównym w War-

szawie, 
cznych S. Skrzeszewskim a ~~~~~~~~~~~~ ....... ~~~~~~~~~~~~~ 
bawiącym w Warszawie wice-
prezesem Rady Ministrów 1 
min istrem Spraw Zagranicz­
nych NRD - L . Bolzem. 

W tym samym dniu wice­
premier L. Bolz, któremu to­
w.arzys"Zył amba3ador S. Hey­
mann, złożył wizytę prezeso­
wi Rady Ministrów J. Cyran­
kiewiczowi. 

W godzinach wll!C7JOrny<:h 
prezes Rady Mini.strów Józef 
Cymnkiewicz podejmował go­
ści obi.a.dem, 114 którym obean.i 
byli członkowie Bluna Polity­
cznego KC PZPR, Rady Pań­
stwa i rządu, przedstawiciele 
stronnictw politycznych i or· 
ganizacji społecznych. Obecny 
był również ambasador · NRD 
- S. Heym.ann. 

* * • 
W dniu 4 bm. wicepremier I 

minister Spraw ZagMnicz.nych 
L. Bolz zwied~ Warszawę. 

Z #rontu· 
wal hi 

o plan 

Załogi wykończalni 

muszą pracowat rytmiczniej 
Jak wiadomo w styczniu br. załogi wykończalnl przemy­

§!u bawełnianego pomyślnie zrealizowały swoje zada.Dla pro­
dukcyjne. Pra.cowaly one rytmicznie w ciągu całego miesią­
ca I dzięki temu wicie spośród olch przed terminem wyko­
nało plan. 

poświęca się 

zbyt mało 
Na cześć 8 Marca 

Jednak w lutym z rytmicz· pracy swej natrafiały t będą 
nością w pracy było już znacz- je;;zcz..e natrafiać na różne 
nie gorzej i na przykład pl~n przeszkody, ale każda z nich 
za 25 dni nie zo.stał w pełni jest do przezwyciężenła, a 
zrealizowany (99,8 proc.). Nie- rzecz w tym, że nie wszyst­
wątpliwie nie bez winy są tu kie kierownictwa potrafią z 
tkalnie. Wykończalnia ZPB nimi skutecznie walczyć. Mi­
im. Harnama nie wykonywa- mo wielu trudności od pierw~ 
la np. planu, ponieważ tkalnia szych dni lutego w pełni rea­
nie dostarczałao jej w porę to- lizowały plany wykończalnie 
waru. Podobne trudnośd wy- ZPB im. Bojowników Rewo­
stąpiły w ZPB im. Dzierżyń- lucji 1905 r. w Pabianicach, 
skiego. "jł zakładach tych od- ZPB im. Dubois, ZPB im. Ku­
bywa &ię obecnie remont biel- nickiego, ZPB im. I Dywtzjl 
nika, co stwarza wiele dodat- Kościuszkowskiej. Pnez kilka 
k-0wych kłopotów. Remont mu- dni nie realizowaly swych za. 
si być przeprowadzony, ale dań produkcyjnych wykoń· 
trzeba, oy zatrudnione tam czalnie ZPB im. Armii Ludo­
brygady remontowp postarały wej i Rudzka Wykończalnia. 
się o pr~edterminowe jego u- Jednak ich kierownictwa w 
kończenie. Zakład „D" ZPB porę dostrzegły grożące nie­
im. Stalina plan 25 dni lutego bezpieczeństwo t natychmiast 
wykonał w 97,7 proc. „ Wą- · zastosowały środki zaradcze, 
skim gardłem" jest tu dru- polegające na usprawnieniu 
karnia i na niej, na jej pra- organizacji i podniesieniu dy­
cy, powinna się obecnie skupić scypliny pracy. W rezultacie 
uwaga kierownictwa. obie wykończalnie przekracza-

~ 

\ 
Zara.z po zakończeniu 1D1lany wokól męża zaufania, tow. Jankowskiej, sebrały 11, 

uwagi wszystkie kobiety 1 jej crupy. - Dzisiaj od.będzie się w na17.ym zakładzie uroczyste ze­
branie z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet I dziesięciolecia powstania Ligi Ko· 
biet - mówiła między Innymi Jankowska. - Aby godnie uczcić dzień 8 marca, powin­
niśmy podjąć zobowiązania produkcyjne, 

L - Patrz str. 3. ~ 
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Robotnice z oddziału przy­
gotowawczego ZPB Im. By­
toms.kiej nie namyślały się 

Pierwsza · porażka 
premiera Faure'a 

w Zgromadzeniu Narodowym 
Rząd Edgara Faur e•a poniósł 4 marca pierwszą porażkę 

parlamentarną. Komisja finansowa Zgromadzenia Narodo­
wego odrzuciła p rbj ekt ustawy rządowej w sprawie podwyż­
ki plac urzędników p.ańsrtwowych, uważając tę podwyżkę 
za n ie wy<rt.a rczającą. 

Premier Faure w si.a l upoważniony przez Radę M inistrów 
do postawienia kwestii zaufania podczas debaty nad tym 
projektem us tawy w Zgromadzeniu NarodQWym. 

długo. Po&tanowlły przede 
W5'l:y&tklm zwiększyć ilość 
produkcji I gatunku, ograni­
czyć do minimum braki I le­
piej dbać o stan r-arlru maszy­
nowego. 

• • * 
Na zebraniu pierwsza wy­

stąpiła ze zobowiązaniami 
grupa tow. Jankowsldej. Za 
jej przykładem poszły inne 
robotnice. Między innymi 
prządka Godlewska przyrze­
kła, że zmnlej!'zy Ilość br<1-
ków o 6 proc. W Imieniu XI 
grupy związkowe] zlożyla z.o­
bowiązan ie młoda robotnica 
Rządkowska. Grupa ta 
zmniej szy ilość braków o 2 
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rt"o<!. I o tyle~ podn le-sle Ja­
kość produkcji. Brygada .re­
montowa (bo l mężczyźni nie 

{Dalszy oiąg na str. 2) 
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Wprawdzie wszystkie wy- ją „setkę". · 
kończalnie, poza Zakładem Aby wszystkie wykończal­
„D" ZPB im. Stalina. w oslat- nie mogły zwycięsko wykonać 
nich dniach lutego odrobiły zadan ia I kwartału, id1 kle­
za legiości i zrealizowały zada- rownictwa muszą się postarać 
nia miesięczne, jednak w ska- · O ·szybkie usunięcie n i ed9ciąg­
li całego Centralnego Zarządu nięć i 'braków Jakie wystę­
uzyskały one w minionym powaly w mini8nym miesiącu, 
m iesiącu wynik o 2,3 proc. a w pierwszym rzędzie zapew­
niższy od styczniowego. Zade- nić terminowe dostawy towa­
cydowala · o tym niewątpliwie rów z tkalni. 
nierytmiczna praca wyrnienio- Nie zapominajmy o tym, że 
nych już wykończ.alni oraz rytmiczna praca wykończalni 
wykoń czalni ZPB im. Luksem- decyduje o wysokiej jakości 
burg i ZPB w Ozorkowie. I estetyce tkanin, natomiast 

Jest fak tem nte jed nokrot111e wszel ka sllurrnowszczyzna 
już d owiedziony m, że wszys'. - obniża jak ość produkcji. powo­
kie wykończalnie mogą real i- du.ie zwięk szen i e się ilości go-
1.o wać swe zadani<l dekadowe dzin nadliczbowych, a więc 
i mie&ięczne rytmicznie. W podraża koszty. własne, 

Pamięć o Stalinie 
• • • w1eczn1e zywa 

P rzed dworna laty radio moskiewskie podało ża­
łobną wiadomość: Józt'r Stalin. wielki konty­

nuator dzieła Marksa, Engelsa, Lenina, Pr'tywódca Ko­
munistycznej Partii Związku Radzieckiego i międzyna­
rodowej klasy robotnil'zej - nie :lyje. 

Bólem przejęła jego śmieró ludzi radzieckich. którym 
oddal cały 1wój wielki geniusz teoretyka I stratega, swą 
nieugiętą wolę rewolucjonisty. Przetywali śmierć Sta­
lina I górnicy francuskich kopalń, i włoscy chłopi, 
mieszkańcy zapadłych ruder w Kastylii, i Murzyni 
z plantacji hawelny nad Mlssis!pi. Pamiętamy owe dni 
iałuby u nas I we wszystkich krajach obozu socjali7.mu, 
które • twóruzych Idei marksizmu - leninizmu, z do­
świadczl'ń KPZR, z nauk Stalina czerpią natchnienie 
dla swoJej pral'y i walki. Życie bowiem Józefa Stalina, 
„człowieka o umyśle uczonego, a twarzy robotnika" -
jak pisał Henri Barhnsse - jest dla nas wszystkich 
przykładem bezgranicznej wierności idei marksistow­
skiej, oddania w slużbie ludu, ofiarności w walce o wol· 
ność, pokój I szczęście prostego człowieka. 

Komuni~tyczna Partia Związku Radzieckiego, która 
Lenina, a potem Stalina postawiła na czele swoich za­
hartowanych szeregów, unaoczniła całemu światu, :le 
socjalizm nie jest mrzonką, że może być UfZeczy\vlstnlo­
ny. 

Karabiny pierwszej w świecie armii robotniczo • 
chlopsk iej, r1nhija.jąc szturmem podwoje Pałacu Zimo­
we.i o. otworzyły jednocześnie pierwszą kartę hist.orli 
7Wycięstwa wyzwolono.>go cz I o wiek a. Twarde rę­
f'f' robotników i chłopów które rozprawily się z inter­
wrm'Ją imperialislyc:1.11.yrh wojsk 011ła<'anyrh przez ame­
r)·kańskie monopolr, ręce, które z herkulesową silą u­
kręrily leb kontrrewolucji - zaczęly stawiać kombinaty 
przrmyslowe I miasta.. Zaczęły produkować traktory 
i komha.jn)·, które mialy ulżyć ciężkiemu trudowi chło­
P>l. pom••c 1·hlopslwu pracującemu w zbudowaniu no­
"'''20 życia, opartego na zespołowej pracy. Rewolucja 
n(ar.n~ł~ niezmit'rzone obszary kraju, wtargnęła w tajgi 
i w1rłk1r stepy, pobudziła do życia narody zapomniane 
prlez świat. Narody radzieckie zbudowały socjalizm. 

Zbudowanie socjalizmu w ZSRR mogło nastąpić dzię­
ki temu, te K ra.jowl Rad prztwodzil.& partia komuni­
styczna zbrojna w naukowy światopogląd, ściśle zwią­
zana z masami - n:eczywistJ<mi twórcami historii, 
konsekł\'entnle stosująca w życiu n a ka z y ł en i­
n owskie. 

W rozmowie z Emilem Ludwigiem Stalin powiedział: 
„Jestem tylko nrzniem Lenina. i celem mego życia jest 
być godnym jego uczniem". Stalin twórczo rozwinął na,­
ukę marksistowsko - leninowską w zastosowaniu do no­
wych warunków historycznych l w szeregu zagadnień 
wzbogaci! teorię rewolucyjną nowymi tezami. Kiedy po 
śmierci Lenina wrogowie partii I Indu usiłowali obalić 
wladzę robotników I chłopów, zepchnąć partię z leni­
nowskiej drogi - pai tia komunistyczna pod kierownic­
twem Komitetu Centralnego ze Stalinem na czele ostro 
rozprawiła się z kapitulantami, zwycięsku obroniła leni• 
nowską drogę socjalizmu. 

Rozwijając leninowską teorię o socjalistycznej indu­
strializacji, Stallo szeroko uzasadniał konieczność zbu­
dowania przemysłu ciężkiego, jako podstawy rekon­
•trukcji technicznej całej gospodarki narodowej i kole­
ktywizacji rolnictwa, jako zasadniczego warunku sta­
łego podnoszenia materialnego i kulturalnego poziomu 
życia ludzi I obronności radzieckiej ojczyzny. Partia wy­
trwale walczyła o zrealizowanie leninowskiego progra­
mu uprzemysłowienia, rozbudo" u.i'łC przede wszystkim 
r~owny m~tor przeobrażen całej gospodarki - przemysł 
ciężki. StoJąc na czele partii w oparciu o jej kolektyw­
ne doświad~zenle, Stalin w praktyce pokierował tym 
wielkim dziełem. „Stajemy się krajem metalu, krajem 
automobilizac.ii, krajem traktoryzacji - powiedział Sta­
lin w 1929 roku. - I gdy posadzimy ZSRR na samo­
chód, a chłopa na traktor - wtedy niechaj spróbują 
dogunió nas szano\vni kapitaliści, chełpiący się swoją 
"cywilizacją". 

Narody radzieckie pod przewodem swej partii, wcie­
lając w życie gigantyczne pl.my pięcioletnie, przekształ­
ciły zacofany kraj w wielkie socjalistyczne m o car. 
1 two, silne orromem swoich gospodarczych osiągnięć 
t jednoicilł moralno - polityczną narodólll- radzieckich. 

O potędze 1ncJalistyczneJ ojczyzny, którą burżuazja 
okrzyczała „kolosem na glinianych nogach", mógł się 
przekonać cały świa.t wówczas, gdy radz1eckle samolo­
ty I czolgl wypędzały hitlerowcow z umęczonych oku­
pacją kra.jów, kiedy człowiek radziecki z automatem 
w ręku niósł Europie wolność i życie. Potęga ZSRR 
o o a I I I a ludzkość. 

ZSRR wyszedl z wojny silniejszy niż kiedykolwiek 
przedtem. Jak tylko zamilkły działa, narody radzieckie, 
pod kierownictwem partii kumunistycznej ze Stalinem 
na czele, jeszcze bardiicj umocnlly potęgę swojej ojczyz­
ny, która tak wielką rolę odegra.la w powstaniu i umoc­
nieniu się obozu socjalizmu, demokracji i pokoju. Wy­
starczy podać Jeden charakterystyciny fakt. Produkcja 
przemysłowa Związku Radzieckiego, która w 1937 roku 
wynosiła jedynie trzy czwarte łącznej produkcji przemy­
słowej Anglll, Francji I Niemlee - w 1954 r. (wyłąeza.­
jąe NRD) była Jut od niej dwukrotnie większa. 

Państwo radzieckie, które prowad7l zahartowana 
w bojach Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego 
I jej Komitet Centralny, jest dziś wielką potęgą mate­
rialną I moralną. Jakże wymownie o tej potędze świad­
czy fakt, te ZSRR pierwszy w dziejach podporządko­
wał en~rgię atomową pokojowej, twórczej praęy. I słu­
ży w tej dziedzinie braterską pomocą nam oraz innym 
krajom obozu socjalizmu. 

Stalin - uczeń I wspólhojownik Lenina - na zawsze 
pozostanie w naszej pamięci jako wielki przyjaciel Pol­
ski. To bohaterski wysiłek narodów radzieckich, geniusz 
organizatorski partii komunisty<'znej ze Stalinem na 
r.zr.le przywrócił po ra7 drugi niepodległość naszej oj-

(Dalszy ciąg na str. 2) 



• 

W7YDARZ~!A 

TYGODNIA 
,,Nie licz kurczaków, dopóki się nie wylęgną" - po­

wiada przysłowie. 
Ratyfikacja układów pary~k1ch w sprawie remilita­

ryzacji Niemiec zachodnich w Bundestagu bońskim jest 
taktem, który niewątpliwie raduje amerykańskich 
wskrzesicieli Wehrmachtu h1tlerowRk!ego. Ale popelni­
liby oni zaMdnlczy błąd, &:dyby przy&tąplli do liczeni.a 
dYWlzii Wehrmachtu, dopóki si.i one nie wylęgną. 

O losie Niemiec zdecyduje 
naród niemiecki 

Z aczyna się od tego - I to jest bodajże podstawową 
" sprawą - że przytłacuiJąca większość t1połecze1\otwa 

i;achodnio-niemieckiego, a w tym przede wszy~t!dm 
młodzież z wyraźną uiechęc\ą, więcej - z wyraźną 
wrogością odn~I ~!ę do perspektywy przywdziania mun­
duru hi tlerowskiego Wehrmachtu, Skła(iaJ<1 się na to 
dwie pod~tawowe pri.yc:iyny f'lerwsz.a - w pamięci 
narodu niemieckiego śwlde są Jeszcze doświadczenia 
drugiej wojny światowej, a śwladom~ć, że w razie 
wybuchu trzeciej - przede w~zyiitklm Niemcy bylyby 
pobojowiskiem, a mlocł1.lei niemiecka - oddualem 
szturmowym oboiu tmper!11Ustyc~nego, nie ułatwia 
1pr11wy Adenauerowi l Innym zwolennikom Wehr­
machtu. 

Druga - wbrew usiłowaniom propagandy amerykań­
sko-bońskiej dla spole<:zeńatwa l.llCho<lnio-nlemieckiego 
nie jest tajemnlcq, :ie x-emilltaryzacja Niemiec zachod­
nich itawla krzyżyk na zjeclnocumlu Niemiec. Trafnie 
ocenia to :i:agadnlenle burtua:i:yjny dziennik s7.wedzki 
„Goctcborgs Handels Ochsjoof!lrts Tidn!na", Pisząc w 
artykule pt, „żołnierze wbrew wlaanej woli", te „Niem· 
cy nigdy nie upomną, li to właśnlę mocarst.wi.l z..achod­
nle wzniosły na drodze do zjednocz.enta Ntc.n!ec mur 
nie do przebycia". Wynika z tego, że ratyfikacja układów 
paryskich przez boński Bundestag - a przyznaje to na­
wet reakcyjna prasa amerykańska wzmoże w~lkę 
społeczeństwa zachodnio-nlemlecklego przeciwko rem1-
lltaryzacjl, a tym s.-unym zaos,rzy sytuację w Nien:i­
czech zachodnich ! jes;i:cze bardziej pogłębi pn,epasć 
dzielącą dziś Adenauera I jego wspólników od najszer­
szych mas społeczeństwa. Pierwsze jaskółki tego za~ 
ostrzenia się sprzeczności wystąpiły już w czasie sameJ 
debaty ratyfikacyjnej, gdy z ust polityków popleraią­
cych w z.asadzie politykę Adenauera padło niejedno 
słowo krytyki pod jej adresem. Wymowną Ilustracją 
owego wrz.enia, które nie ominęło adenauerowskiej koa· 
l!cji rządowej, jf!l!t podanie się do dymisji wicekancle­
rza Bluechera z partii FDP („Freie Demokratlsche Par­
tei"). Do kroku tego zmusiło go kierownictwo partii za 
to, ie wbrew z.alecenlom gl<>sował za układem w spra­
wie Saary, stąnowiącym część składową układów pa­
ryskich. 
Układ w sprawie Saary wywołał komplikacje również 

we Francji. Jak wiadomo, rząd Mcndes-France'a, wy­
raził zgodę na wskrzeszenie hitlerowskiego Wehrmach­
tu w zamian za przyznanie monopolistom francuskim 
kontroli nad niemieckim terytorium Zagłębi.a Saary, to­
gatym ośrodkiem węglowo - hutnicz~m .. Adena_uer w 
swoim c?.as-ie przyit.ał nst te transakcie, licząc, :r;e gdy 
tylko pneforsowana zostanie ratyfikacja układów pa­
ryskich we francuskim parlamencie, innym tonem poroz­
mawia z rządem francuskim. Ten inny ton usłyszeliśmy 
1v czasie debaty w bońskim Bundestagu. Już w przed­
dzień debaty adenauerow ski minister Gospodar~i, 
Erhard oświadczył, że jeśli chodzl o sprawę Zagłębia 
Saary, to „wypada mieć zaufanie do dyna~iki w roiwc;: 
ju sytuacji" (wiemy dobrz~,. czym pachnie „?ynam1ką 
w wydaniu niemieckich mtht.arystów). Zawtorowal mu 
Adenauer stwlerdzaiąc, że o:rzymal o<l rządów USA 
i Anglii ~pewn!e11i.a, że sprawa Saary zostanie z.alat­
wiona „zgodnie z życzeniami niemieckimi". 

Nienawiść rodzi ślepotę 
Jak wyglądałby świat, gdyby o jego l06ie mieli mo~­

• ność decydować ludzie pokroju tych, kt~rzy ratyf.i­
kowali w bońskim Bundestagu ukla(iy paryskie - Judz.ie 
pokroju Adenauera - dał nam próbkę Churchill. W~­
głosił on przed paroma dniami w b~ytyj.skiej Izbie Gm1_n 
przemówienie, w którym ~ zapow1adaJąc przystąpie1ye 
Angl!i do produkowania bomby wodorowei I wyara~­
jąc ową nie istniejącą jesz.cze bombą_ - dał dowód •. ie 
niczego nie nauczył się w swym bądz co bądi długim, 
bo 80-letn!m życiu. 

Niczego nie nauczyła go klęska Interwencji, . której 
był duszą. Niczego nie nauczyły go bomby hitlerow­
skie które jak gl'ad spadały na Londyn l Coventry. 
Nlc~ego nie naucz.yło go fiasko szan c.ażu i;itomowego, 
którego był tak gorącym piewcą. ~ dziś Churchill, lde- · 
dy nawet tacy lud.!fe jak amerykanskl generał Mac Ar­
thur, jak niejeden w11sz:yngtońskl polityk przestrzegają 
przed groźbą wojny atomowo-wodorowej, znowu staw1a 
na kartę szantażu - karti:, która przyniosła mu same 
porażki. A jednocześnie próbuje oszukać ~ród _angiel­
ski mówiąc o rzekomej przewadze w dziedzinie pro­
dukcji atomowo-wodorowej Zachodu na~ ZSRR. Ot~, 
co się nazywa być zapóżnionym w rozwoJ~ . Oto, co się 
nazywa żyć w 1055 roku, a ror.umować t.nk1ml kategoria· 
mi jakby to był, powiedzmy, rok 1947 I PD!l'\Yiłeć, ze 
orędownikiem polityki szantaiu atomowo-wodorowego 
Jest szef rządu tego kraju, który ze wi.ględu na SWOJe 

położenie, na duią gęs~ośl: zaludme_nia padlby Jede~ 
z pierwszych ofiarą woiny atomoweJ R.1J7. Jeszcze Pe;> 
twierdza się, że nienawiść do ludu prowa~io;I burzuuyJ­
nych polityków na manowce, że nienaw1sc ta rodzi śle­
potę politycz.ną. 

Czarny tydzień 
S k.oro już mowa o nikczemnym ek,perymenclą 

w Hirogzim1e, który zapuczątltoweł haniebną 
dyplomację atomową'', prieniesmy •IO: myślami • ~o 

"kraju kwitnącej wiśni", gd..1ie po dziś dzień le.r.ą 
~ izp1talac!J ot1ary ow.ej zbr?<ini popęłnionej .Przad bhs~ 
ko 10 laty, gdzie po dziś diien um1erag Japonczycy „za 
tomiz11wani" w Hiroszimie czy Naea~ak1, 

w Japonii odbyły się me<Jawno. wybory . do Izby Niż­
szej parlamentu .• Wy°QQry te zakonczyły się generalną 
klęską partii b. premiera Ji1sz.idy, a więc najbardziej 
proomer}•kańsk1e j partit. Poważny sukc-e5 odnl<>sly par­
tie soc111i!styczne - lewicowa I prnw1cowa - które wy­
stępowały pnd hs$łem walki prz.eclwko rem1łltaryzacjl 
Japonii. Odniosła rówmet wki:es partia obecne&~ pre­
miera japońskiego, Hatojamy. Jak to 1ednogłośme po­
twierdza prasa światowa, partia Hatojamy zawdz!i:cza 
sukces temu, że stanęła do wyborów pod hasłem unieza.­
leżnienia Japonii od Waszyngtonu, pod haslem noi;mah­
<1acii stosunków Japonii ie Związkiem Radzieckim 
I Chinami Ludowymi. 

Stanowczo ubiegły tydzień pr~)dzle do hlsto~ll Poli• 
tyki USA w Azji jako czarny tydzień. W JR.ponu pup1\· 
kowte USA przegrali z; kretesem wybory. W B~ngkoku 
lt0nferencja mini•trów spraw zagramcznyc;h kra)ÓW na• 
leiącvch do agresy\vPe1<0 bloku amerykansk1e&o monto­
wan~~o w Az.j1, iT.w: SEATO, zakończyła się opubllko­
waniem równie sąznlstego, C? pozbaw1vn~g? konkretne' 
treści komunikatu. Jak wyn1k;i. z <,lonle~•en prasowych, 
Dullesowi nie udało się doprowadzić do Jedności poglą· 
dnw na niektóre sprawy pom1ędzl'. nim _a przedstawi­
cielem w. Brytanii, Edenem, a w kraia.ch aziatyclclch kon­
fet·encia SEATO odbiła się wprawdzie glośnym,. lecz 
wrogim dla jej organiz.atorów echem. Chcąc ~eszyć 
swe zbolałe serce, Dulles udał się do Kambodzy, Lao­
.u, a następnie na Talwen. I oto ledwo stopy l.ego roz­
stały się z ziemią Kambodiy - abdykował kroi Kam­
bodży, Narodom Sihanug. 

Dopiero na T;uwanie u swego p~yjaclela, Czang Kal· 
szcka, Dulles miał okazję ukoić s1:'e stargane nerwy 
gromkim\ z.apewnieniami pirata z Taiwanu, ze on. Cz.ang 
Kai-szek :imu•t do kapitulacji Chiny Ludowe, Ale cót 
t tego ~koro nnwet takie pism() jak „New York Post" 
ole in~cz.ej nn 7vwa wizytę Dulle~a na }alwanie, jak 

Pielgrzymki\ do grobu Cz.ang Ka1-szeka . 
" TAOEUSZ GUMOWSKI 
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Masy pracujące llRD 
zdecydowanie żqdajq 

Prof. Pi ntecorvo: 

Wola narodów 
utrzymania 

pokoju 
pąwinna 

zwyciężyć 

Pamięć o Stalinie 
I I I 

w1eczn1e zywa 
(Dokończenie ze str. 1) 

czy:in!e. W clężl<iej dla ZSRR chwill 11artia i rząd ra­
dziecki powleriyly Stalinowi dowództwo nad siłami 
zbrojnymi. Pisał polski poeta: 

referendum ogólnoniemieckiego 
Twoja to dłoń na mapie 
z Bu!fu przez Wisłę na SzezeC'iD 
kreśliła. czerwone strialy, 
kióryml wolność nadciąga. 
Twój to nam kraj dał najpierw: 
sny nie zmącone dzieciom, 
sadom rumieniec dojrzały, 
polllągom ·zielone ognie. BERLIN, 4. 3. 

MOSKWĄ, 4. 3. 
Masy pracujące Nl~rnlecklej Republiki DemokrałycmeJ z wielkim ·tadowoleniein powUa· 

ly deklarację zlożoną na posledzf)nlu Izby Ludowej 11rn1. premiera O. Grł!tewohla, w której 
rząd NRD proponuje ll'Z"Prowadzen!e referendum Judowe10 w całych Niemczech ora:a 
uchwalone przez Izbę L.udową apel do narodu niemleckiero I rezolucję w aprawte t>brony 

W Akademii Nauk ZSRR 
odbyła się w dniu 4 mare.a 
konferencja prasowa znanego 

nio-n!emleckich list, w którym uczonego. laureata Nagrody 
podkreślają, że przeprowadze· Stalinowskięj, prof. Bruno 
nie ogónoniem!eckiego rf'feren- Pontecorvo, z przedstawiciela­
dum na podstmvie „1no.1nifestu mi prasy radzieckiej i zagr<t­
niemiecklego" pomogłob} na- nlcznej. Konferencja prasowa 
rodowi nsiągnąć :ijednoczenle została zorgan !zowana na ży. 
ojc;r.yzny, czenie korespondentów w 

POPJ"ZC'Z huk dział dalekiego Jeszcze frqntn, w maju 
1943 roku, dotarły do nas słowa Stalina., wypowiedziane 
w imieniu rządu radzieckiego, Na zapytanie korespon­
denta amerykańskiej gazety „New York Times": „Czy 
rząd ZSRR życzy sobie silnej i niepodległeJ Polski po 
klęsce hitlerowskich Niemiec?" - Stalin odpowiedział: 
„Bezwarunkowo życzy sobie". 

miłującej poklij mlo11?.1ei;y Niemiec ~achod11leh. 

ZE ŚWIATA 
-OO-

W Mag::ieburgu odoyły się 2 
bm. wielotysięczne wiel'e, ną 
których iudnośe go~11co po­
parła deklarację O. (.rote­
wohla. 
Około tl tys. ucle~tników 

wiecu robotników M igdebur­

750 TYS, OSOI BU PlłACV 
W KANADZIE 

skich Zakładów Bud•iwy Ma- ~-----------­
szyn Cięzkich przesl'11'> depe-

związku z ogłoszoną w prasie 
odezwą prof. Pontecorvo d') 
uczonych całego świata. W 
odezwie tej prof. Pontecorvo 
apeluje do uczonych , aby za­
-protestowali przeciwko wyko­
rzystywaniu energii atomowej 
do celów wojennych i zażąda­

Głębokie uczucie braterstwa, zawarte w Stalinowskiej 
odpowiedzi, wywodzi się z Internacjonalistycznego du­
cha partii bolszewickiej, która. zawsze gorąco i serdecznie 
popll'rała walkę narodu polskit;go o wyzwolenie. Lenin 
I Stalin, jeszcze przed zwycięstwem Października f zaraz 
nazajutrz po zatknięciu zwycięskich sztandarów rewo· 
lucji, proklamowali prawo Polski do niepodległości. 
W okresie międzywojennym KPZR stale Interesowała 
się walką polskiego proletariatu i jego rewolucyjnej, 
partii KPP, gotowa przyjść narodowi polskll'mu z pomo· 
cą w ka·1dcj krytycznej śytU\l'Ji, 'llagrażająccj niepodle· 
głoścl Polslti. 

lok donouq 1 Ka"ady, tamt•Jne 
rwiq1ki zawodowe okreSlajq lie•D~ b•1· 
robotnych na 750.000 os6b. Radio Mont~ 
real podało, te bezroboci• w Kana· 
dde '>•lqgnęło obecnie swó) 11c1ytowr 
punkt od chwili r.okor\caenla wo;n„. 

PRZECIW RATYFIKACJI 
UKŁAOOW PARYSKICH 

szę do zarządu zjednoczenia 
związków 1,awodowvc-h Nie­
miec zachndnich, '" 1';tórP.j 
wzywają związkowc&w , aby 
przystąpili do walki o rPeliza­
cję propozycji T7by I udowej 
NRD. 

Ankiety przeprowarl1,1 ne w 
Dreźnie, Cottbus, Strahl~uncł i 
innych miastach NRD świad­
czą, iż przedstawiciele rr';żnych 
warstw ~polecznych 7.ciecydo­
wanie opowiadają się tłl refe­
rendum 1igólnoniernleck•m 

Według doniesień 'ł Danii, akcjo 
protettocyjna przedw ratyfllrocjl ukla­
d6w pary1kich pnet parlament iun1ld 
wi:r-osło ostatnio s.1c1994lnie w orvą„,„ 
1acjcich 1wiq1ków zawodowych. S bm. 
pncdstawlcieła grup partyjnyck w por· 
IC1m•nei1 duńskim otnymałl apel pod• 
płsąny prttz 1.029 d1ialauy 1wiq1"oe 
wrch Kopenhagi, domogoJqcych si• w 
Imieniu zwiqz:C.ów zawodowych ~tollę-y 
Danii pn:eprowadzenla refer•nduM !U• 
dowego VII sprawie ratyłikacJl ukłodow 
paryskich. 

* * 

Chłopi - członkowie •pól­
dzielni produkcyjnej im W. 
Ulbrichta w rejonie Mel~~en 
skierowali do chłopów >1irhod-

3 bm. we Frankfurcie nad Menem od· 
było 1ię ogólnonłemleckl• 1potkanl• 
k•l'lłr owongoticklch, w kt6rym wdtl• , 
ud1lał 60 duchownych 1 hpubllkl 
Zwlq1kowej, NlomlockleJ Republlkl Oo• 
mokrotycinof orot hsrltblo bary. 
Ut..,.onyll oni 1pocjalnq koml'l'' któr11 
prowodzlt b.,ldo w całych N •mc1Rh 
propQgondt no neu pokojo,..go z)•· 
dnoc1.,,lg krofu. Pottplll oni romlllta· 
ry1ocl• J\liomlcc 111cho.łnlc~ r,•d-ro>lo• 
Jqc1 *• 1tNana ona nleberp 1c1et1!1tw1 
nowo) wojny. Ouchownł owa"goliccy 
postanowili rOwnleł poprzeć wolk4 mło· 
dłi&iJ zachodrłlo e nlemleckltJ pn•· 
chtrico „i.rutacjl do flOWego Wtnrmo~ 
chtu. 

Pl!ZEMVSlOWCV 
%ACHODNIO.NIEMllCl;V 

tĄDAJĄ AM!llVKMlSKICH Kt180VTOW 
NA PtlOOVKCl' %1RQJENIOWĄ 

Dziennik 11 Now York fł•tł'' YI ke­
rHpondoncfl wlo1ntJ 1 W•n"fllgltnu 
dono•I, lt prsenmlowcy 1ochodnlo· 
nlomloccy zolqdoll od Stcinow Zl_d,,.. 
cionrch kredytów w wrHkoicl UO ml· 
lionów dolarów w celu odbwdowy no· 
wouHnogo prumr•lu zbrofonlowogt. 
Olionnlk pnypomlna noołQpnfo, le VIA 
pnygotowaly Jul dla pr1y11!oj ••mll za· 
choclnlo • niomhw:kloJ brofl 1 ll>fl•I wO· 
jonny na sum• ok . !OO mlllonóio dola· 
r6w. Dtiennił!: podlrreilee, łe m~nopo· 
liicl 1achodnlo • nlomloccy 1amlersojq 
dzltkl tym krodriom pny1tqplt do pro• 
dukcJI nowoc111nf'h uolgow, 1amol.,. 
tów I l"neJ i ronl, 
OSWIAOCZENli Płt&MIERA IZllAłlA 

Agonofo Fronce r10u• do"oft, Io 
premier llraela, S1ar1\, wygto1łl pn'" 
mówl•nle w parlam•ndt. flromier 510• 
ret pot•pll paki l\lrocko·lrackl •lwlo,.. 
d1ajqc, łe ul••t on nkodllWJ a1lilr­
c1nfe11 I ie 101tol 1aln1plrow•n1 pr1H 
Stany Zjednoc1one I Angllę. 

„NEWS CHRONICLE" O NASTROJACH 
W NIEMCZECH ZACHODNICH 

W pio•le burłuozyjnoj u~azulą sit 
w estatnlm c1:a1łe wlodomo!ci potwłer 
dtojqce fakt, ie u:rbrojonle Niemiec 
zachodnich nanucana jest wbr•w wo-
11 narodu nl•mlacld1go. 11Nevu Chron1• 
cl•" 1aml•łc:lł artykuł 1wego bol11kl•· 
go kor•1pondenta Carlo Rob10„a pt. 
„Czy ln•l>a •I~ dtrol~I Nl~mey •Io 1q 
co do tego wr:ole pnekononl 11

• 

Robson pl12e1 „Bauuo wielu Nlem­
c6w - ber referendum ludow1go nie 
moina określiC Ilu - 1tanowc10 'lf'ł• 
stępuje pneciw~o 1obowiqt.aniom •Oi· 
1kowym1 lltóra Bunda1tao niedawno ra-
tyfikował .• , l 

„Pomoc„ USA 
dla Wietnamu połudn. 

będzie zwiąkszona 
PARYZ, ł. 3, 

Prer.ydent USA Eisenhnwer 
skierował do „cesaiza" Wiet­
namu połudnlowe110. Bao Oaia 
pismo, w którym wyraia u­
dowolenle z „sukce~ów osh11i­
nletych priez premiera Ngo 
Dinh Diema 1 jego rząd". Po­
wiadamia on jednoeześnie Bao 
Dala, te „pom«:" amerykań­
ska dfa. Wietnamu poludnio­
wego b~zie :zwlekszona. A~ 
dresat otrzymał pismo w ~n­
nes (Francja), 1dde przebywa 
już od dluższeio cusu. 

Niektórzy obserwaforzy t11-
czą pismo Elsenbowera z d11-
żenlem USA do aabotowania 
porozumieni.n 11enewsklego w 
sprawie rozejmu w Wletna. 
m!e. Stany Zjednoczone chcą 
zwłaszcza nie dopuśclt do 
przeprowadzenia przewidzia­
nych w uchwałach 1enewllk!ch 
wyborów ogólnowietnamsltlch, 
gdyż obawiają się, ie cały na.­
ród wietnamski wy-powle si~ w 
tych wyborach za rządem pre­
zydenta. Ho Szi Minha. Jedno­
cześnie Stany Z1ednoczone u­
siłują wciągnąć Wietnam po­
łudniowy do montowanych w 
.Azji agresywnych u11rupowań 
wojikowych. 

Na cześć 8 Marrlt 
(Dokończenie ze str. 1) 

pozostali w tyle). postanowiła 

skrócić czas remontu mas·qny 
obrączkowej. 

S7,; :to rośnie Ilość :r.obow1ą­

zań. W ten spowb cala z:iło· 
ga ZPB im. Bytomskiej mHni­
testuje swe patriotyczne uczu­
ci.a, swój czynny udział w o­
gólnoświatowej walce o pokój, 
o szczęście ludzi pracy. 

Realizacja · podjętych z·~bo­
wlązań umożllwi zakładowi 
nie tylko przedterminowe wy· 
k()nanie kwartalnego planu 
produkcji, ale również rrzy­
cz.yni się do podnie~lenia jap 
kości wyrabl;mych tkanin I 
i;irzędzy, 

Na zakońcienJe zebrania 
zgromądzeni Jednomys!n1e 
przy Jmują tekst apelu do ko­
biet łódzk Ich 

Robotn lee zakładów noszą­

cych Imię płomiennej b()j()W· 
n lei.kl o socjalizm ! o sprawie-

Komunikat 
Agencji TASS 

MOSKWA, ł. 3. 

Agencja TASS ogl<>11iła na­
st~pujący komunikat: 

W lutym 1949 i;oku przeby· 
wająca w Związku Radiiec~ 
kim di!ennlkarka amerykań­
ska A. L. Strong została are· 
sztowana prze-z organy bezpie­
czeństwa państwowego ZSRR 
jako podejrzana o działalnoś~ 
szpiegowsko-dJiNersyjną prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu I wydalona z ZSRR. 

W wyniku przeprowad7..onej 
prtez prokuraturę ZSRR kon­
troli ustalono, ie dawne kie· 
rownictwo Ministerstwa Bei­
pieczeństwa Państwowego 
(Beria, Abakumowl wysunęło 
przeciwko p. Stroni: be;i;pod­
stllwne zai'Zuty W zw,lązku z 
tym wysunięte przeciwko niej 
zarzuty zostalv obecnie cofnię­
te. 

dli wość spoleczn'l, zamordo­
wanej przez siepaczy sana­
cyjnych, Wlady Bvtomskiej, 
wzywają kobiety z Innych za­
kładów pracy do podejmowa­
nia zobowiązań w związku te 
zhlliaJ14cym Sl4l d11lem 8 Mar· 
ca i dla uczczenia dzlesięclo· 
lecia powstania Ligi Kobiet, 
przyrz~kając Jednocześnie, ze 
nie będą nczędoglły trudu I sił 
w walce o rozkwit ludowej 
ojczyzny I o utrwalenie poko­
ju na całym świecie. 

Po co Hensel 
przybył 

do T9kioł 
PEKIN, 4. 3. 

Jak doniosła rozgłośnia jt­
pońska, dnia 3 marca przybył 
do Tokio wiceminister Obro­
ny USA, HenseL 

Jak wiadomo, Hensel ir•ł 
czołową rolę w opracowalllu 
amerykańsko-japońskiego „u­
kł11du o zapewnieniu bezpie­
czeństwa wzajemnego", Układ 
ten określał m. ln. udział Jt­
Ponii w wydatkach wojsko­
wych przeznaczonych na u­
trzymanie wojsk ameryka.1~ 
.itich. 

W kołach dtiennl.ltarskich w 
Tokio uwa~aj,, że obecna wl­
iyta Hen!Ui w Japonii łączy 
się z presją wYWieraną przez 
Stany Zjednoc:i:one na rząd 
japońsld. Stany :ZJednoczo1ie 
starają si~ ze wszelką cenę 
przyspieszyć tempo remlll ta· 
ryzacj! Japonii. Jak wiadomo. 
rokowani.a między Waszyngto­
nem a Tokio, dotyczące udzia­
łu Japonii w wydatkach woj­
skowych, ujawniły szereg PD· 
ważnych rozblezności . Rzą-i 
USA wystosował Zi8 pośred· 
nictwem swego ambasadora w 
Tokio notę do rządu japoń­
skiego, w której odrzuca pro­
śbę Japonii o zredukowan.e 
funduszów, jakle mla iaby onn 
przeznacza/: o.a cele wojsk;i­
we. 

Młodzież 
z Niern1ec zach. 

uci..-ka do NRD j li stanowczo z.akazu broni a· 
tomowej. 

Wolność I wytyr.zenie granic Polski na prastarych 
ziemia.eh nad Odrą, Nysą ł Bałtykiem zawdzięczamy 
przyjaźni I pomocy narodów radzieckich, kit bohater­
skiej walce pod wodzą Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Próby podważenia przez amerykańsl\ie 
I angielskie koła rządzące ustalonej granicy na ziemi 
dziadów naszych spotkały się z ostrą odprawą ze stro­
ny radzieckich pnyjaciół, Jakże dobitnie i zdecydowanie 
brzmiał głos partii i rządu ZSRR, kiedy na zapytanie 
kierownika amerykańskiej agencji prasowej „United 
Press": „C!y Związek Radziecki uważa :r,achodnlą 
granici: Polski za ostateczną?" - Stalin oświadczył 
krótko: „Tak jest", 

przed słuiłlą wołskowa 
Do Niemieckiej Republi­

ki Demokratycznej przeszła 
z Niemiec zachodnich 25-o­
sob-Owa grupa młodzieży. 
Oświadczyli oni. że przy­
byli do NRD na mak 
protestu przeciwko ratyfi­
kacji układów parysk;ch 
przei re.akcyjną większość 
Bundestagu oraz w celu u­
niknięcia wcielenia do ar­
ml! zachodniQ • niemiec­
kiej, 
Podziękowali oni ludności 

NRD za serdecrne przyjęcie 
! przyrzekli nie szczędzić 
sil w walce o pokój. 

Prof. Pontecorvo :i;loży ł 
krótkie oświadczenie, w któ­
rym podkreślił, że obecnie 
wszyscy uczciwi ludzie, a 
twłaszcza uczeni - fizycy 
powinni zająć wyraźne stano­
wi~ko w sprawach dotyczą­
cych losów powszechnego po­
koju. 

Ożywiająca narody wola 
utrzymania pokoju powinna 
zwyciężyć - powiedział prof 
Pontecorvo. Następnie prof 
Pontecorvo udzielił odpowie. 
dzi na liczne pytania dzienni­
karzy. dotyczące jego dzl<i­
la\noścl w Związku Radziec­
kim oraz jego poglądów i za­
mierzeń. 

, 

Niewzruszalnemu sojuszowi i pomocy Kraju Rad, jego 
partii komu11lstycznej I osobistej przyjaźni Stalina, 
w jakże duiej mierze zawdzięczamy, fe polski robotnik, 
chłop I Inteligent mligl zacząć tworzyć nowe życie na 
ziemi tlących się jeszc~e ruin, budować ustró3 1prawie­
dliwoeci społecznej, którego naJwyiszym celem jest do-
1tal nie I kulturalne życie łudzi, szczę§cie I pokój. 

MILIONY PODPISOW 

To nauka Lt>nlna i Stalina - cala historia KPZR -
u~brolcy nas w oręż walki o socjalistyczne budownfc­
two, dały nam niezawodny kompas, który pozwala nar 
szej partii łamać skutecznie tn1dnnści w uprzemysło· 
wleniu kraju· i w rozwoJu rolnictwa, zacieśniać nas~ 
wiPź z masami, Sprawdziły się myśli poety, który ma­
rzył o Polsce p r z r m i c n i o n y c h ko­
ł od z f ej ów. Jesteśmy dz.iś jednym z priodujących 
państw w Furopip, I nie ma w Polsre patrioty. który 
by nie widział w przyjaźni ZSRR, w 1>oko.loweJ polity• 
ce Jego partii I rz11d11 obrony na,z;vch interesów przed 
groihą odrll'l7enla militar;v„mu nl!'mieeklego. 

S tare chińskie przysłowie po­
wiada: „J etlł 1tarócl we­

stclin.I• - będzie burza., 1eśli 
tupnie nogą - b ędris trzesie­
n.le ziemi". 

M\!tany podpisów zebranycl\ 
jut to Chinach pod wledeń· 
skim apelem Sunatowej Rady 
Pokoju, to surow• ostrzeżenie 
tych, którzy wzbudzajq a.to­
mowq histerię, którz.11 grożq 
wojnq. 

•• Pekin. Plac Tiańańmvń 
Pod ciemnoczerwon.vmi tr11-
buna.mi - żołnierze armil lu· 
dowo • w11zwoleńczeJ. Prz11-
wvktt§m11 oglądać Ich tu.ta] 
n.a defiladzie p1erw~iomajo­
wej albo l października, w 
rocznicę powstania Chtńsl(te, 
Rep-ubliki LudowcJ. p:;,staj 
zebrali się, aby zlożvć swe 
poc!pls11 pod apelem Swiatowej 
Rad11 Pokojl.4. Wlalr hułta 
zwisającvm :ie tto!ów tram· 
parentem: „Zqdam11 zniszcze· 
nia we wszvstkich krajacl\ za• 
pasów broni atomowej & na• 
tychmiastowego %aprzestan.ia 
jej produkcji". 

Pla.c jest nagrzan11 ciepłymi 
promienlami alońca. W P•ld· 
nie poczq,tek toiosn11. 

Za.ledwie t11dzień minitl od 
rozpoczęria w chlrl.slttej sto!i­
c11 zbierania port pisów, a jui 
'około trzirch milionów mi-4• 
ukańców Pek\nu i chłopów z 
podmiejskich osl•dil poparto 
apel swymi PQdp\la.ml ... 

Na zebraniu pra.cown.Oców 
literatury i sztuki Pekinu 
młodo dźwięczal glo1 naj· 
starszego to Cninach, ludow•­
go artyst11 TsJ Boj-szt 
~ Skońc~11lem w cvm rokt.1 

95 tat. Sq!fzę, ie wszvsc11 lu· 
a.zie na świecie kochajq p<>kój 
i bezpieczeństwo, kocnaiq ~we 
rodzinne ognlako, 1w11ch. 111-
nów i wnuków. Kochać pokój 
- to zna.czy bronić pokoju, a 
bronić pokoju - to znacz11 
walczyć przeciwko itosowaniu. 
zbrodniczej broni - b11mb11 
a.tomowej! 

Wie~ci o tym, że chiński na.~ 
ród zdecydowanie piętnu'e a­
tomowców, pr211ohodzq do Pe· 
kinu ze wszystkich stron kra­
ju. Od Zatoki Laoduńskiej do 
grzbietów gór h.imalaiskich i 
brzegów Morza Poludniowo~ 
Chińskitgo, wuęd:iie - na u• 
Licach mia.at i U>si Chin, w ha• 
!aQh fabrycznych, oo budo­
wach, w wo;łokowych jurtacll 
oo stepłe - widzł 1lę ludzi, 
kta.dqcych podpts11 'pod wie­
deńskim apelem Stoiatowej 
Rady Pokoju. 

W Nan.kin.i1t, oo drugiej re· 
sjl prowincjO'llatnego zgroma• 
dzenia delegatów tudow11cn, 
ch!op • detega.t z nadmorskie­
go rejO'llu prow!l\Cj! .Szan-su, 
Hu Luń-szań powi;dzłałi 

- „Watcz11ć t»'~eciwk.o t>ro· 
ni atomowej!„ - ta llowa 
tkwiq w sercach chl(>pskich. 
Amerykońscy ił'!1per1.aliści za.­
myś!t!i rozpętać nowq woinę, 
grożąc uż11ciem bomb11 ato­
mowej. My, chŁopl, powiada­
my: Nas nie zastra.sząl. .. 

W Pekinie oddech wiosn11, a 
w A ńsza.nie iimowe stoii~e z 
trudem przedziera. się prze1 
poranne mgly W fabrycznt 
bramy wtewa się po•am10 
zmiana Metalowcy pnemy· 
sloweun "*rndTco Chin JUl wy· 
razili rn>e irtanie W ciqg11 ie 
c!neqo dma ponari · J.1 ty~łęc11 

osób doi'11!0 podp1~11 pod ure· 
Iem, Bohater prac11, Li Fen-si, 

mówił do towarz11szy: „Nasze 
podpisy, wyra:żajq,c wolę 
wszystkich narodów §wiata, 
będq potężnym ciosem d!a 
tych. którz11 planują atomową 
wo1nęH. 

- W11snd!em wieczorem na 
ulicę - pbze dramaturg Tsao 
Yul - wiatr uc1~hl Nad ulo­
wą ciemn.e niebo, us!Cltie Ja· 
skrawymt punktami gwiazd 
Przy11mni11 ,est wdychać 
świeże, nocne pounetrze. pTie­
s11cone wczesnĄ wtosna.. Mv­
ślę o t11m, że o tei porze ~ka-: 

·w;q !tę z ziemi kte!k\ oz1me1 
pszenlc11, w przem11sluw11cll 
in.~astacn pll/Tlie % pieca 11.1-

rówka Jest to porp., lded11 ma­
tka kol11sze swfg(> 111n.a. Cndę 
slę bezgranlcmie &.zczęśliwv, 
i• mogę oddać w~z11stlde 1we 
1il11 walc• o pokój, o wlelkq 
pn111zlość awej ojc211zn11. Tel 
noc11 nie t11lko ;o tak m11ś!ę, 
wierzę, te wielomitton.owu fta· 
ród chińłk\ m11'1t tak 1ttmo Z 
uczuciem wiar11 w prz11nlość 
ludzkoś~, z uczuciem dumv 
ktad zie on swe podpil11 pod 
apelem. l to wia.•a I tdtC!idO· 
wan\e przekształcaj(ł się w gi­
gantycznq silę. 

(Wg „LiteraiumoJ Ga10t{ 0I 

Wszl·scy pamiętamy wielką rolę, Jaką odegrała dzła­
łalnośó Stalina w ukształtowaniu I ro~olu potężnego 
śwlatowell'o ruchu obrońcliw pokoju, w demaskowaniu 
I krzyżowaniu Planów agresji. Ruch obi:ońc6w pokoju 
jest d1iś potężniej~zy niż kiedykolwiek przedtem. Jeśli 
w 1%0 roku Allel Sztokholm,kt podpisało około 600 
mlli()nów obywateli wszystkkh krajów, to łeq-oroczna 
uchwala Biura .Swialo1ve.# Rady Pokoju o zlliszczenfu 
hronf 11tomowej stawia zaclanie zebrania millarda podpi­
sów, 

Stu.lin """ .... „ .... , \\o'l\..,-r..tn„ a.rng\ zu.cnowa.m• 'IM>Xo)u, 
przv~to~owując do now:vcb warunków łenloowską Cuę 
o mniliwości współistnienia państw o różnych nstro­
Jaeh politycznych i gosnodarczych. Głęboko w •erca 
I nmy~ly F.apadly słowa Stallna, ie pnklij będzie utrzy­
many I utrwalony, jeżeli narody ujmą w swe ręce 
sprawę utrzymania pokoju ł będą broniły Jej do końca. 
Narlid polski, pomny tych wskazań, nie ustaje w wysll­
kach, aby obronić pokój. Wierzymy w llWYCi11atw11 
sprawy. która stała się sprawą b'll!lonliw ludzi na ca-· 
lym świecie. Z nami jelt Związek Radziecki, prowadzo­
ny pn:ez tę 1amą wspaniali\ partię kluy robotnlnej i 
Jej Komitet Centralny, która wydala Lenina I 8łallna., 
która na przestrzeni dzlejliw udowodniła, te jest partl~ 
zwycięstwa. 

Pod mądrym kie.rownlctwem Polskiej ZJednoczoneJ 
Partii RobotniczeJ kroczymy drogą wskazaną przez 
KPZR. I wiemy, że tylko ta. droga prowadzi do szczęścia 
kałde~o z nas, do rozkwitu ojczy:iny i tylko nią będsle­
my kroczyć, Toteż w drugą rocznice śmierci J6nfa 
Stallna. wielkiego przyjaciela Polski, naród na.liz sklada 
hold Je!'o p!lmlęci. Pamięć o Nim wiecznie będzie żywa. 

,,,,,,,~~,,~~~ ....... ~~~'~,,-,~~~'·'~~~'''~,,...._.,,~, 

Gdzie rozwiiaią sit; · J 

stosunki handlowe ••• 
(Korespondencja z Lipska) 

Zwiedzający pawilon radziecki na Mię- stalono pięć warunków wsp6Ustnienła kra­
narodowych Targach Lipskich przy- jów o różnych systemach po!it.vczno - spa: 

s~wali wczoraj dłużej przy stoisku z apa· lecz.nych, jest jak gdyby wrrazem dązen 
ratami radiowymi. Uwagę Ich przyciąg8ją rząrtu Indii do tego, by unormowane zo­
nie tylko piękne mo<iele. Słuchają trans- stały stosunki gospodarcze J kulturalne na 
mltowane&o przez .radio przeb iegu posie- całym świecie. 
dŹenia Il:by Ludowej N.RO. Kto przyjechał Indie zaoferowały w Lipsku wiele art~­
do Lipska, nie może oderwać się ani na kulów, począwszy od suro":'ców, ~ ~kon­
chwilę od spraw najżY\votniejszych, zaró- czywszy na butach _na g~m1e mdyJs}ueJ. I 
wno dla narodu niemieckiego, ?ak 1 dla bardzo interesują sui ~1e!o~a wyrobami 
całego świata. Tym bardziej ze właśnie przemysłowymi, wystawionymi na Targach 
przed kilku dniami Bundestag boński ra- Lipskich przez inn.e państwa, zarówno ~o­
tyfikował układy paryskie. Temat ten !.?• c1al1stycme, J~k ~ _ka~1talistyczne. ~ozna 
warzyszy nam przez cały czas zwiedzania to zresztą pow1edz1ec nie tylko o Indiach. 
Targów. I w Targach Lipskich zawarta 26 państw kapitalistycznych ~ierze udział 
jest częściowo odpowiedt na amerykan- w tegorocznych Targach Lipskich. 26 razy 
skie plany podziału świata, dyskr.yminacji panowie .1;ulles i si;ól~a otrzymali _na swo­
gospod.arczej krajów obozu socJa)lzmu. ;e pogr6z.iu odpowiedz: „Wystawi.amy w 

Niemało wysiłków czyniły w ostatnich Lipsku, bo chcemy handlować, bo musimy 
latach rz.ąd i Kongres USA, by powstrzy- sprzedawać nasze wyroby". 
mać rozwój gospodarki krajów obozu de- - Niemcy, zachodn ie trzykrotnie zwięk­
mokratycz.nego. Czy osiągnęli jakieś wyni- szyły swój udział w Targach w porówna­
ki? Nie trudno odpowiedzieć na to pyta,- niu z jesienią 1954 r., Francja .:... dwukrot­
nie gdy obejrzy się pawilon radziecki, nie, „Lipsk, jako znane centrum handlu 
chiński polski czy też pawilon Niemieckiej światowego - o§wi<Jdczył Georges P. Le­
Republllci Demokratycznej, albo innych roy, generalny komisarz francuskich wy­
krajów demokracji ludowej. Radzieckie staw zagranicznych - daje możność ze­
.samochody - ciężarówka o nośności 25 tknięcia się ze wszystkim! centralami zaku­
tonn ZIS-y ! ZIM-y, chińskie obrabiarki, pów Europy wschodniej I Azji, reprezen­
mas~yny do szycia czy aparaty radiowe, tującymi ponad 850 mil!onów konsumen· 
p&tężna karuzelówka polska mówią o nie- tów. Obecnie, gdy nasi zachodni konkuren­
powstrz.ymanym rozwo1u gospodarczym Ci wzmagają działalność na rynkaeh 
krajnw, które amerykańscy businessmeni wschodnich, cor~z więcej na.szych przemy­
ehcie!iby wykreślić z map handlowych slowców pragnie prowadzić mteresf ze 
świa~. Związkiem Radzieckim l innymi krajami, 

Dqzenta amerykańskich businessmenów iak Polska, Czechoslowacja, Chiny". ·• 
fdą jeszcze w jednym kierunku. Chcą oni, _Wniosek z tego j.eszcze Jeden. J~kl? Mó­
by taden inny kupiec - angielski czy w1 o tym dowc ipnie rysunek zamieszczony 
francuski, zachodnio - niemiecki czy wło- w „Neues Deutschl.and". Przedat.aw~. on 
ski _ nie robił tego, eo mu dyktuje zdro- dwóch handlowców - Anglika J Chmczy­
wy rozsądek . To znaczy, aby nie sprzeda- ka, prowadzących ożywioną rozmow~ w 
wał awoich towarów Związkowi Radzlec- jednym z pawilonów. Obsługa broni. wste­
kiemu czy Chlnom, Pol!ce czy NRD. Oka- pu na Targi bogowi wojny - MarsowL Bo 
zuje 1ię jednak przy zwlecizanlu Targów - ja.k głosi. pod~is pod rysunkiem: -
Lif)!kich, że życie przekreśla pobożne zy~ „Gdzie_ rozwijają _ stę POkojowe stosun~.! 

I czenia monowlistów z US,/\. handlowe, tam me m.a w~tępu dl~ Marsa . 
ł w pawilonie Indii wita nas olbrzymie A Lipsk roku 1955 świadczy, ze wbrew i zdjęcie Nehru t Czou En-lai.a z okresu w!- amerykańskim uikazom stosunki handlowe 

zyty premiera 1 ministra Spraw Zagrani- między krajami demokratycznymi i kap1-
( cznych Chin Ludowych w Delhi. Zdjęcie to talistycznymi coraz bardziej się rozwijają . 
S -· pochodzące li konferencji, na której u- EDWARD DYLAWERSKI 
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Pierwsza kobieta - dyrygent 

GŁOS ROBOTNICZY 

O lepszą treść i met dę 
·szkolenia partyjnego 

STR. i 

W NIEJEDNYM sprawo­
zdaniu można przeczy­

tać, że ilość kursów szkolenia 
pa rty jncgo wzrosła, ze zajęcia 
odbywają się regularnie, a fre­
kwencja jest dobra. 
Jednakże w tyciu, a nie w 

sprawozdaniach, wpływ I ro­
la szkolenia wciaż jeszcze 
bywają nikle. W nl~o­
statecznym stopniu pomaga 
ono w kształtowaniu świato­
poglądu, w pogłębianiu wie­
dzy, podnoszeniu poziomu po­
litycznego i wyrobienia polity­
cznego, a przede wsz.vstkim w 
prakLycznym wykorzystani.u· 
w.iie<lzy teorętyczneJ. 

tychczQllowyml bł~aml I wy­
paczeniami w szkoleniu, jak 
je zorganlwwać i poprowa­
dzić, aby jak najlepiej spel­
nlało swe zadania.. 

RÓ LOWE I CZARNE 

N AJWIĘCEJ chyba ostrych 

rzys2e kładli szczególny nacisk 
na konieczność leoszej pracy 
z wykładowcami. Poziom za­
jęcia na kursie w dużej mie­
rze zależy od tego, Jak prze­
biegało seminarium dla wy­
kładowców, C!Y (!ostatecznie 
oświetlono dane zagadnienie, 
czy dosyć uwagi poświęcono 
sprawom metodyki. 

Problem, któremu się · poświęca 
zbyt mało uwagi 

Po odb11ctu d11plomowego stażu dyrygenckiego w Filhar­
monii Kieleckiej l'ozpoczę!a pracę w Fitharmonii Slą­
skiej w Sta.linogrodzle pierwsza w Polsce kobieta - dy­
r11gent Danuta Kolodzie;ska. Jest ona uczennicą prof. 
Bterdta;ewa oraz kompozvtora Perkowskiego .. Danuta 
Kolodztejska uz11skala w roku 1952 w Poznaniu dyplom 

dyrygencki z odznaczeniem. 
NA ZDJĘCIU: Danuta. ·Kolodziejska podczas prób11 or­

kiest„11. 

Czemu tak się dzieje? Gdzie 
leżą tego priyczyny? Ja\de są 
glówne braki i błędy szkole­
nia partyinego? - Oto nad ja­
kimi problemami dyskutowa­
no ostatnio na specjalnej na­
radzie akty\\'U szkoleniowego 
w Komitecie Centralnym. 
Przybyli na nlą towarzysze z 
sektorów szkolenia partyjne­
go komitetów wojewódzkich, 
kierownicy wojewódzkich o-­
środków szkolenia po rtyjne­
go i wiecz?roWYch •iniwersv­
t~tów marksizmu-leninizmu, 
sbv wspólnie zastanowić się 
nad tym, jak walczyć z do-

słów krytyki I samokryty­
ki padło na naradzie na temat 
szeroko panoszącego się w 
sl'Jkoleniu lakiernictwa. Prze­
jawia się ono w najróżnorod­
niejszych formach. 

Niektórzy np. wyklaJowcy I 
semlnarl.yścl mają zwyczaj 
podawania swych zbożnych 
życ-ie1't za rzeczywistość. Gdyby 
brać dosłownie ich wypowie­
dzi na zajęc iach. można by są· 
dzić, że„. zwycięsko z.aknń<'ZY· 
liśmy już industrializację kra­
ju, przy okazji dokonujĄcą 
ostatecznego uspółdz.i1;kzenla 
wsi. 

Towarzysze ci chcieli na pew­
no wykazać cały ogrom na­
szych osifuinięć i ~ukcesów, 
zmobilizować do daL,zych wy­
siłków, w rzeczywistości je­
d nak dokonali czeg~ wręcz 
przeciwnego. U jednych wzbu­
dzili uzasadnione niedowie­
rzanie, u innych - na~trój sa-

----------------------~-----------------f mouspokojenia. 

Na antenie radiowęzła 
Bliskim powinowatym la­

kiernictwa jest inne zjawisko 
równie często występujące w 
szkoleniu pal'tyj·nym. Tyle tyl­
ko, że tym razem Jednak lą­
kier jest nie różowy, a czaT­
ny. Używa się go do przedsta­
wiania sytuacji w krajach ka­
pitalistycznych. 

- Na Zachodzie \UZYllllY Zakładów Plater I 1m. 
I isty. DŻ!eslątkl listów. 

_j Piszą je robotnicy i maj­
strowie, brygadziści j technlcy, 
:Ę'ęcznieją nimi teczk\ człon­
ków kolegium redagującego 

'audycje radiowęz.ła Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego Im. 
E. Plater. 

A przer:iet jesz.cze nie tak 
dawno bylo iupeln1e 1naczl'j. 
Na p11lcach można brio poli· 
czyć tych, któr1.y przejawiali 
choi:: od1ob1nę zalntere,owa­
nia ,,m1ej„cowyml wiadomoś­
ciami". O tych „miejscowych 
wladomośc1ach" nie motna pi­
sać bez. cudz:y~lowu, 11dyt„. o­
graniczały rn: one do stre•z­
czeń artykułów z gazet 1 ko­
munikatów, przeplatanych mu-
.r;yką. , 

W organizacji partyjnej, ra­
dzie zakładcwej 1 dyrekcji je­
linomvś\nie oostanowiono: 
trzeba kon\ecznie paleps:t.yć 
pracę raoiiowęz\a. Zwalano na­
radę, na którą zaproszono or­
ganizatorów grup partyjnych, 
mężów zaufania. aktywistów 
m!odz1eżoweJ orgam.zacji, maj­
strów i brygadzistów. Wybra­
no 24-osobowy kolektyw re­
dakcyjny i zobowiązano 
wszystkf(;h uczestników nara­
dy do nadsylania koresponden­
cji. Mógłby ktoś zarzucić, że 
załatwiono to w sposób admi· 
nistracyjny. Tak, ale sposób 
ten okazał się skute<:zny. Już 
po ogłoszeniu pierwszych ko­
resporodencji, nadesłanych przez 
majstrów i brygadzistów, za­
c~ęli pisać robotnicy. Kolektyw 
redakcyjny radiowęzła nie po­
zostawil żadnej km·espondenc.JJ 
bez odpowiedzi. Zaczęła ró­
wnież gkutkować krytyka, bez 
wzgi~du n11 to czy chodziło o 
czlonków egzekutywy podsta­
wowej orp,anizacjl partyjnej, 
rady zakładowej czy dyrekto­
rów. A krytyka ta często by­
h1 os tra i dosadna. 
Zdarzyło się, że z Zakładów 

fm. E. Plater wysiano do Biu­
ra Woj ew6dzkiel(o Centrali 
Odzieżowej w Słupsku pismo 
odbite na powielaczu, świecące 
co kilka słów wielokropkami, 
w miejsce których należało 
wstawić wlaś<:iwe liczby. Pi­
smo to wysiano :z: pQdp1sem 
dyrektora do spraw admini­
stracyjno - handlowych. Oczy­
wiście wróciło ono z oclpowie­
dnt11 I nietb>t przyjemną dla 
z11kładów adnotacją. Nadana 
w związku z tym audycja w 
dowcipneJ ~atyrycznel formie 
skrytykow11ła dyrektorskie 
niedbalstwo. 

Audycja ta zachęciła na pe­
wno nie.Jednego robotnika do 
krytycznych wystąpień. Zda­
rzały się bowiem poprzednio 
wypadki tłumienla krytyki. 
:Przykładem tego jest właśnie 
wspomniana audycja. Były 

Nareszcie 
w sprzedaży 
Wfefu 1 nas P•lrałł 11wła1nrm 

przemysłem'' wykonać ładl'lq toreb· 
~ft, wore(:ce• i.osmełyt1ny, tec.ikę. 
Ale gdrie naqyt odpowiednią tka· 
"I"•• mat•rlalł 

Wojewód:r:lco Hurtownia Tekstylna 
w Łod1i :rorganlzowało 01totnlo 
dwa stoiska sprt~doiy tkanin llW. 
powlekanych, o bard10 szcrok•m 
1osto1owaniu, W sklepach prn ul. 
Piotrkowskiej 87 oroi przy ul~ An­
dnoja 6 moino nabyC d•rmfł, gra· 
nltol, c:;eraty itd. 

D•nno (imitacja skóry) nadaje 
11, na pokrrdo mebli, slecb:eń 10· 
Mothadowych. Mołna 1 nioj zro­
bił to„Dk41, tomi1ter, łectlut i In­
ne Prro11mlety. 

Na •fefltowne płaszcze I kurłlci """°"" nadaje sit gronltol w 
ktlorotn 1ielonym, bordo, narym 
lu~ b-ątowym. 

Do !konin powlekany<h naltiq 
równl1t ceraty, Znajdują one s1e• 
roll.le ta.stosowanie. tałeinie od ro· 
dialu I gotuo<u. 

Ceni nw. tkanin p-lekon,ch 
wynoitq od 30 tł do 80 zł 10 metr. 

trudności z nadaniem jej przez botników, wychodzących przed 
mikrofon radiowęda. zakończeniem zmiany, nada-

Sprzeclwil się bowiem te- wano sprawozdania i wnioski 
mu poprzedni sekretarz pod- z narad produkcyjnych, kryty­
stawowej organizacji tow. kowano spóźnialskich ! obibo­
Wladyslaw .żurek.. I trzeba by- ków. Wyg1asz.t! pogadanki se­
ło dopiero interwencji KD, kretarz organizacji partyjnej. 
aby audycJa m••l!'a wejść na Wiele ostrych słów powiedzla­
antenę, r>o pod adresem złodziei mle-

Czlonek koleiitum redakcyj- nia społecznego, którzy przy­
neao, low. Chi:ciń•kl, stw1er- czynili się do tego, że zaktady 
dr.a, te żadna r. form · propa- nie uzyskały planowanej o­
aandy stosowanej przc1 orga- szczędnośc1. 
nl1.ac:Ję partyjną I zwh,:i:kową, Na zwJększenle wysiłków 
a więc pogadanki, rozmowy produkcyjnych załogi poważ­
lndyw1dualne, aazctkl ścienne, nie wpływa zastosowana nie­
blpkaw1ce, nie preynosl ta- dawno forma koncertów źy­
kich wyników Jak audycja czeń. Najczęściej jest tak, .te 
nadaną przez rad 1owęzel. Głos mistrmwie nadają przodują­
lektnra rlochodzi do każdego cym robotnikom płyty z od­
czlonka załogi. Wiadomości powiednim tekstem. Nie należą 
mlełscmve nędaJe .•le dwa ra- również do rzadkości fakty 
zv dziennie, w czasie przerwy dedykowania ptyt przez robo­
śnlarlanlov•ej I podwlec1.0rko- tników przodującym majstrom, 
wej. Ludzie z uwal(ą s1uchają Program ·ąd1owi:zła w Za­
\rnżdee,o słowa p1ynącego z glo- kładach Im. E. Plater wiele 
śników. Przy tym audycje są czasu poświęca także aktual­
najczęsciej opracowywane w nym zagad.11eniom międzyna­
lekkiei, satyrycznej formie. rodowym i wydarzeniom w 

Kiedyś np. pracownicy ma• kraju. Ostatnio np. radiowę­
gazynu dzlew1„rnl napisali do zeł ,,żył" sprawami II Zjazdu 
skrzynki radiowęzła list, w ZMP, a obecnie ak~ią wybor­
którym skarżyli się na trud- czą w organizacji związkowej. 
noścl powstałe w związku z Kolegium redakcyjne nie 
rozbiorem ~tarej windy i o- chowa swych osiągnięć pod 
pó7.n1eniem montażu nowej, korcem, ale dzieli się nimi z 
List przez radiowęzeł nadano 1 aktywistami radiowęzłów w 
wraz z następującą piosenką: innych zakładach Doświadcze-

Dobrzo był" „ magozynle, nia swe przekazuj11 towarzysze 
Kiedy pnędzo siła po Unie, bądź na specjalnvch zebra'liach 
Alt ~łoś gdzieś runył glowq w Lódzklej Rozgłośni Polskie-
rruba rroblt windę nowq. go Radia, bądź tei u siebie w 

Po co włnd~ reiblerali, kl d h N·--' Kiedy c1ęścl nie dostali, za a ac · lt:UaWnO np. OO· 
Ja~leś kolo tGm brakuje, wiedzili Ich członkowie kolek-
p,.,., to winda nie kur1uje„. tywu redakcY.l 'ldl:O radiow~zla 

W liście robotnicy wyrazili Zakładów im. Flndera. 
swoją troskę nie tylko o spra· Kolegium redakcyjne radio­
wy bytowe, ale i o produkcjr.i. węzła w Zakładach im. E. 
Znalazlo to następujący od- Plater, jakkolwiek jest zado-
dźwięk w piosence; wolone z wyników swej pracy, 

Dslowlarr z dolu clqgnlo npule, nle wpadlo w stan samouspo-
Na dziewiarnię, he„ na g6rt. · kojenia. Członkowie kole11ium 
Kto ga tera• upilnuje, chcieliby pracować jeszcze le-
C1y on prttdię pokwllujef.-' piej, ale częste, nie wiedzą, jak 
Sprawa windy <:iągnęla się wzbogaci/: l ożywić sw11 pracę. 

około 4 miesięcy. Po opraco- Poza pomocą fach0wą, jnką u­
waniu audycji kolegium re- zyskują w Łódzkiej Rozgtośnl, 
dakcyjne przesłało tekst listu nikt nie udziela im rad i 
wraz. z piosenką do przedsię- wskazówek, Co prawda od 
btorstwa, zajmuiącego się czasu do czasu bywają na na­
montażem windy. Odpowiedź radach organizowanych przez 
przysłano wy\uętną, ale win- Wydział Propagandy Komite­
dę w ciągu kll~u dnl urucho-. tu Łódzkiego, ale J na tym ko­
miono. niec. Zarząd Okręgu Zw. Zaw. 

W programie radiowęzła za~ Włókniarzy nie interesuj~ slę 
kładów im. E. Plater znajdu„ zupełnie Jch pracą. Kiedyś po­
ją odbicie najróżnornd.nlejsu moc organizacji związkowej 
sprawy kolektywu fabryczne- przejawiała się w tym, że wy­
go. Wei~r teki;t „szopki n?;: dawłOO czasopismo „Radiowir 
wor?<=zneJ · WśróQ „ogłosi.en zeł''. Teraz nie robi się nawet 
m. m. nadiano; I tego 
„Z&anlfażuJę natychmiast o- Wydział Propagandy Koml-

sobę, która. cho~dlaby za tetu Dzielnicowego PZPR Po­
mnie na posled:z:en~a r!'dy za- lesie interesuje się pracą 
kładowej. Zgłoszenia kterowa.ć radiowęzła w Zaklad"ch im. 
do StanlslaWY Szcześniak E. Plater przypadkowo A 
członka rady zalda(lowej", szkoda, bo wtedy na i>ewno 

Chyba me trzeba komenta- kolegium redakcyjne otn:ymy-
rzy, waloby więcej takich listów 

W „szopce noworocznej" jak ten z. Centralnego Zsrzą~ 
znajdujemy również takie „o- du, w którym znajdują się 
głoszenie": „Zamienię żonę w wyrazy uznania r.a wlaściwe 
domu, na żonę w pracy". Ro- wykorzystanie radiowęzła w 
bot~ik, którego to dotyczylo, walce o wzrost świadomości 
zaniedbujący dom I rodzlnf;, załogi l wykonanie planów 
po wygłoszeniu tel audycji, produkcyjnych. 
zgłosił się do radiowęzła l BARBARA WKZESIRSKA 

, 

robl'!tnicy są bezrobotni I gło­
dni, chodzą w ła<:hmanach i 
śpią na lawkach w parku. 

Uczestnik szkolenia partyj­
nego ma często okazję skon­
frontować te i tym podobne 
twierdzenia z listem z Belgii 
czy Niem1ec zachod".l1ch do 
rodziny w Polsce, z opowia­
daniem górnika-reemigranta 
z Francji... Dochodzi \·rtcdy do 
wniosku. że na szkoleniu par­
tyjnym nie mówią całej praw• 
dy. A gdy raz sle zawiedzit, 
nie uwierzy także innym ra• 
zem. Najważniejsze zaś je$t 
to, te nie zrozumie istoty zła 
ustroju kapitalistycznego, 

Na naradzie z ogólnym u­
znaniem spotkała się wypo­
wiedź kierownika Wojewódz­
kiego Ośrodka Szkolenia Pa:~ 
tyjnego w Szczecinie, tow. Ha­
ber, która stwiel'dzila: „Do­
syć jest I tak ciemnych stron 
w kapitali:imie, nie musimy 
więc przesadzać i dodawać cd 
siebie". 

OD PONIEDZIAŁKU 
DO PONIEDZIAŁKU 

N A wielu kursach szk,•lenia 
i'artyjnego przyjął się o­

statnio dobry zwyczaj poświę­
cania części zajęcia om6Wi&­
niu sytuacji mlędzynarodo· 
wej. Niestety, przegląd ten 
dokonywany bywa przeważ­
nie w sposób formalny I bar­
dzo uproszczony. Wydarzenia 
minionego tygodnia traktuje 
$ię jako coś oderwaneao i 
i:.amkniętego w 1obie, nie wska­
zuje się na linię rozwojową 
biegu wydarzeń . na 1ch w7.a-
1emny związek. Przede wszyst­
kim zaś niedostatecznie pod· 
kreśla się niezmiennie wko­
JO\\'Y charakter polityki obozu 
pokoju, a z drugie.I strony -
agresyw"11e zakusy obozu woj­
ny. 
Często na takim zajęciu 

szkoleniowym wystawia się 
niemal że cenzurki minionym 
tygodniom: dobry - zly, bia­
ły - czarny, 

Wnioski, Jakle uczestnicy 
szkolenia wyclągają z tak do­
konanego przei;lądu wyda­
rzeń, silą rzeczy bywaią zbyt 
pochopne - prowadią do ta­
kleg(> „hura-entuzjazmu" al­
bo też do nieuzasadnionego I 
niepokoju, gdy tydzień był 
„zly". 

Oczywiście nie wszędzie tak 
się dzieje. Narada wykazała, 
że na wielu kursach towarzy­
sze potrafili uniknąć tych błę­
dów. Zrezygnowal! z przeglą­
dów rejestrujących wszystkie 
wydarzenia na n.ecz doklad­
nlejszego omówienia jednego 
czy dwóch glównych proble­
mów z uwzględnieniem Ich li­
nii rozwojowej I perspektyw 
nB przyszłość, • 

WYKŁADOWCA 
- FIGURA CENTRALNA 

ZASTANAWIAJĄC się nad 
sposobami przezwycięże­

nia błędów w szkoleniu, towa-przyrzekł, te zmieni swe po­
stępowanie. Przyrzeczenia do­
trzymuje. Tak więc zakładowy 
radiowęzeł pomai:a I w spra• 
wach osobistych. 

Siadem korespondr,ncii 
W audycjach rad1ow~z.ła Za~ 

kładów im. }!:, Plater na plan 
pierwszy wybijają się iednak 
zagadnienia produkcyjne. w 
ubiegłym roku zakłady miały 
znaczne trudności w wykony­
waniu planów ilościowych i 
l~kośc1owych . Kolektyw ra­
diowęzła zastosował różne for­
my, mające na celu mobiliza­
rję załogi do pelnego wykony­
wania planu. w gabinecie dy­
rektora zainstalowano mikro­
fon I transmitowano rozmowy 
dyrektora z brakorobami. 
Przez głośniki piętnowano ro-

W związku z ukazaniem $ię korespondencji w dniu 13. I. 
br„ w rubryce „Glos zapytuje dlaczego" otrzymaliśmy z dy­
rekcji zakładów następujące wyjaśnienie: 

„Kierownictwo zaldadu po ukazaniu się notatki kryty­
kującej niedociągn i ęcia w dzi€dzin ie bezpieczeństwa i hi­
~!eny pracy w ZPB im. Stalina .Zakład „A" przeprowadziło 
Inspekcję. Kontrola potwierdziła słuszność uwag korespon­
dent11 i wykazala szereg niedociągnięć w oddziale przędzal­
m. Stwierdzono równie!, że personel inżynieryjno - tech­
ntczny tegoż oddzl.nłu nie przestrzega przepisów BHP. 
. Nadmienić przy tym należy - czytamy w wyjaśnieniu -
ze koreSl>?ndencja spowodowała bliższe zainteresowanie się 
~m oddz:<ilem ze s~rony kierownictwa 7..akładu i działu 
. HP, który zobow1ąwl sti: do systematycznej kontroh 

d
l czę~tszych. inspekcji w oddziale przygotowawczym prz•-

zaln1''. .., 

W pracy z wykładowcami 
naleiy przede wszystkim pa· 
miętać o tym, że praca wykła­
dowcy - to praca samodziel­
Aa i twórcza , że wykładowca 
nie jest w żadnym wypadku 
aparatem nadawczo - odbior­
czym, służącym do przenosze­
nia prawd I tez z seminarium 
na kurs. Dlatego też główny 
problem polega na przyswoje­
niu sobie pnez wykładowców 
mar'ks;stowskiego spojrzenia 
na świat, naukowej metody 
badawczej, umlejetno~cl traf­
nej oceny politycznej, a nie 
tylko na pamięciowym opano­
waniu pewnej sumy podręcz­
nikowej wiedzy. 

Tak wiec kierownicy semi­
nariów dla wykładowców nie 
powinni ograniczać się do o­
mówienia tematów azkoleniA, 
ale i z11poznawać słuchaczy z 
podstawami materializmu hi­
storycznego, z prawami eko­
nomicznymi. 

Chodzi przeclet o to, aby 
wykładowca nie ogranicza! się 
do ,.,paznokciowe.i" metody 
zadawania I odpytywania 
„stąd-dotąd", ale, .by nauczył 
słuchaczy naukowo myśleć i 
samodzielnle dochodzić praw­
dy: 

Oczywiścte, praca z wykła­
dowcami nie sprowadza się 
tylko do seminarium, nawet 
najlepszego. Towarzysze ze­
brani na naradzie, wielokro­
tnie podk.reślall konieczność 
rozszerzenfa czytelnictwa 
wśród wykładowców, zarów­
no literatury pięknej, jak poli­
tycznej 1 popularnn-naukowej . 
Dużo uwagi po~wlecono też 
sprawie kontroli pracy wy­
kładowców. W taclnym wy­
padku kontrola ta nie powin­
na się sprowadzać tylkn do 
~prawozdRwczoAc1. O ciekawej 
formie kontroli pracy wykła­
dowców opowiedzieli np. to­
warzysze z woj. ol.~ztyń~kiego, 
Polega ona na wza1emnvch 
wizytacjach kursów przez wy­
kładowców . Jej zalety polegają 
na tym. że wizytuiący kur~ 
towarzy~z. sam będąc wykła­
dowcu. najlepiej może się 
wczuć w trudności wizytowa­
nego wykładowcy I całego 
kursu, naJbardziel tet może 
mu pomóc, lednoc7.eśnie zaś 
uczy się sam iarówno na je­
go osiągnięciach, jak I błę­
dach. 

Cęchą si.c:zególna omawia­
nej narady było połMel'lle 

wielkiego nacisku na to, co w 
szkoleniu na twainleJsze - na 
jego treść I metodykę, a nie, 
Jak to się dotychczas zdarza­
ło, na stronę statystyczno-ilo­
ściową. Nie Ilość kursów. ale 
korzyści wynle.slone E nich 
prrez słuchaczy de<:ydują o 
tym, czy zadania, jakle partia 
Atawia dziś przed szkoleniem, 
lOStaną spełnlone. 

Zrozumienie tego przez 
wazystkich towarzyszy odpo­
wiedzialnych z11 · EOzkolenle u­
zbroi Ich do walki przeciwko 
tormalizmoWl 1 n.itynia~twti, 
w poważnym stopniu przyciy­
nl się do przezwyclętenla do­
tychczasowych usterek I bra­
ków w pracy nad podniesie­
niem poziomu wiedzy Ideolo­
gicznej czlonków partii. 

B. DR. 

W przemyśle bawełnlanr-n 
surowiec etanowi około 70 
r-roc. ogólnych kOSlltów pro­
dukcji, natomiast materiały 
pomocnicze od 5 do 7 proc. 

Jednak tych 5 czy 7 proc„ to 
w skali całego przemysłu mi­
liony złotych. Jeżeli jeszcze 
weźmiemy pod uwagę fakt. iż 
niektóre z materiałów pomoc­
niczych i artykulów technicz­
nych, jak na przy kład olej ry­
cynowy, taśmy zgrzebne, pa­
sy skónane itp„ posiadamy w 
ograniczonej Ilości, to racjo­
nalne gospodarowanie nimi 
nabiera szczególnego znacze­
nia. 
Stwierdzić zaś trzeba, że 

zagaoolen le właściwej goSIP(>­
darki materiałami p<>mocnl­
ezyml w przemyśle bawełnla -
nym nie je&t należycie doce­
niane ani przez kierownictwa 
wlękności zakładów, ani 
pnez majstrów i robotników. 
Wynika to między innymi 
stąd, iż materiały pomocn;cze, 
to w różnych wykazacli s.pra­
wozdawczych przewal.nie 
wielka ilość drobnych pozy­
cji, z których każda z osobna 
wartośclawo przedstawia nie­
znaczną kwotę, jest jakby 
„niedostrzegalna". 

Nojbordzle) posl•P""'Q metodq go• 
'podarowania materiałami pomocniczy· 
ml Jest u1tolonlt no r6lnego rodra)u 
art,·1cuły technletne f motarlatv pomoc-­
nlcte, nietbędne do wykonania plaf\0-
wych todań. limitów zutycla dla pl>' 
ucxeg61nych oddtlotów produkeyi~ych, 
grup mojstersJdch I brygad. 

istotnymi elementami tej metod.., sq: 

t. wytypowanie moterlał6w p0'1lOCnl• 
c1yeh I artykułćw technlcxnyeh, kl6re 
chcemy łlm łtowotj 

2, ustalanie 1lmltu tułyclo wytypcwo­
nych materi ałów; 

3. dokumentacjo - korty ltm!tq;we, 
ks i qtecz:kł limitowe, korty kompleksowe 
1 ewentualne orkune onolrtycr.nej 

4. anol110 wykorzystania llm•tów 1 

oceno no tej pocbtowia pror ponct•· 
g61nych kom6rok orgonttocy)nych 

Ale Umitowonle wuystk·eh motar10· 
łów nie Jest wskotone z uwo3l no zbył 
dułq Ich łloll!., o * tw qtku 1 tym na 
trudności awidenclonowon o. Dlotego 
też nolei1 pn.Oe wnystklm wyolerać 
mnte,...oły o wlęlctzej worto•c1 J o wt· 
sokim wskatniku tuiywolnokl, tłano· 
wlqc• p~nojmnleJ 1()-70 proc ogól· 
"•J 1urny noktod6w "o artykuły tech· 
nlczne I moterioły pomoc1111cr•. Srci:a· 
gólnq uwogtt noleiy iwróe1t "o orty· 
ltuły raglomentowono, które noleiy ob­
lqć llm;towonlom be1 wtglfłdu no Ich 
i lość I wortołć. 

Walka o osz<:zędne zużycie 
materiałów w produkcji wy­
maga, nie tylko określenia 
wielkości odchylen od norm 
zu;i:yclll, lecz równlet ustale­
nia przyciyn I mlehc p'lnad• 
normatywnego iutycla, \Jata· 
lenie tych danych Je&t ntczbę· 
dne dla podejmowania odro· 
wiednich decyzji zar11dczych. 
JeśU chodzl np, o C"tół~nka. 

bed11ce jednym z najbardziej. 
typowych materiałów pom0<:­
nlciyc:.h w przemyśle baweł· 
nlanym, to średnie Ich zuży· 
cie w pierwszym półroczu 
1954 r. wynlo!No 0,228 c-zólen­
ka na 1 milion wątków. I tu 
w porównaniu z rokiem lll53 
(Q,234 czółenka na l m'l!on 
wątków) ~ląanlęto jut pew­
ne oszczędności, Jednak Uoś{ 
zużywanych czółenek w p<>­
szczególnych zakładach pn:e· 
my~lu bawtłnlaneao kształtu 
ie Nę bard!o rótnte: od 0,120 
w ZPB Im. R. LUkNmburg I 
0,115 w ZPB Im. Dilertyń­
skiego, do 0,378 w Zakładach 
im. Harnama I 0.320 w Zl"B 
im. l .OYWiz,ll I<ośc1uszkow­
sklej. 

Rótnlca zużycia jes~ duża, 
bo ai tnykrotna. 

t>rtyku!em masowo utyw•­
nym w przędzalni•ch są !>lłl\r­

lcl clel!!<:e. Srednlo z.użycie 
branżowe wyno&l 0,205 mt n• 

Budownlciowle Mar11ałkowsklei Dzlelnlcy Mieszkaniowe) oddali do utyt­
ku w roku ubiegłym 744. iz&y rnieszialne oro1 n•lt nowego budyni.u 

szpitala d1lec111cego pny ul. litewskiej. ' 
N,\ ZDJĘCIU: fragment bl~k~w l"luzkolnrc~ ~o MDM (odcinek od la-

cu Unii do placu Zbqwfcl,IQ), P 

CAF - fot. Szyperko 

tonnę przędzy, ale poszczegól­
ne zakłady zużywają od 0,100 
m2 (ZPB im. Szymańsk \ego) 
do 0,200 ma (Zyrardl)Ws.kle 
ZPB). 

Podobne różnice obserwu)e­
my również w zużyciu środ­
ków chemi=ych I bar·.vni­
ków przez wykończalnie. Ja­
ki stąd wniosek? Istnieją w 
gospodarce materiałami po­
mocniczymi wielkie rezerwy, 
trzeba tylko na materiały te 
opracować normy zużycia. 

System limitow;mia został 
już dawno opracowany ze 
wszystkimi szczegółami przez 
Instytut Ekonomiki i Organi­
zacji Przemysłu. Wprowadze­
nie go w zakladacn nie po­
winno więc przedstawiać 
większych trudności Wyma­
ga tylko pewnych przygoto­
wań ze strony kierownictwa 
fabryk oraz pomocy Ce!llral­
nego Zarządu. Jeśli chodz• bo­
wiem o Instytut. to je:;t on 
ząwsze aotów dopomóc zain­
teresowanym (uczynił to już 
w ZPB im. Stalina I w ZPB 
im. Luksemburg). 

W Zakładzie „BH ZPB Im. 
Stalina karty limitowe speł­
niają od roku funkcję do­
kumentu, na podstawie któ­
rego majster, W7.ględnie oso­
ba upoważniona otrzymuje 
potrzebne do produkcji ma­
teriały. Jednocze!mie karty te 
umożliwiają prowadzenie bie­
żącej kontroli zużycia mate­
riałów limitowanych I 1·o-zJi. 
czenie się z nich przez po­
szczególnych majstrów. 

Wprowadzenie kart lim1to­
wych dla zespołów majster­
skich wydawało się początko­
wo drobnym usprawnlen•em. 
W efekcie jednak przyniosło 
znaczne korzyści. Dzięki kar­
cie limitowej majstrowie 
orientują się na bieżąco. jak 
gospodarują materiałami li­
"1itowanymi, Majstrowie zna­
ją już dziś limity, potrafią 
wyjaśnić I wskazać osiągnięte 
o~iczędnoścl I ich źródła oraz 
przekroczenie limitów I Ich 
przyczyny. 

~arty limitowe umożliwia­
Ją: 

• dokonywanie 
rO'Zllczeń iespołów 
skleh z pobieranych 
łów; 

ŚCi>łych 
mejster­
materia-

• wykazanie mAjs.trom, !le 
w c1t11u miesiąca zaoszczędzi· 
li, bądź o Ile przekroczyli 
przyz.nane limity; 

• uproszczenie s!)l')~bu 
wydawania i pobierania pr-zez 
majstrów limitowanych mate­
riałów; 

• tll'emlowenle majstrów 
za o~zczędną gol!opodarkę ma­
terłalaml pomocn1czyrni; 

li rouzerien!e WJpOlza-
wodn!ctwa między zespołami 
I oddzialaml o ra~jonalną. osz· 
ei~ną go!łpodarkę artykula­
ml technicznym! I mater:uła­
mi pomocnlczym1. 

Wprowa(lzenie kart llmlto­
wych przyczyniło ale też do 
wzr05ru i:.alntere50wan1n t po­
głębienia ~najomości probie-

matykl obniżki kosztów wła­
snych produkcji . 

llustroeJq powyinogo stanu IQ den• 
liczbowe dotyczqce wyn ików gospoda• 

rowanla llmltowonyml mo11riołom 1 po­

mocniczymi w Zokłodz le „B" ZPll Im. 
Stollna w okresie od lutego do lipca 
1954 rolcu. Mię.dzy ll'lnyrnl zespoły moj„ 

strów Mai\kow.sk lego, Wojciecl'lolłłkie-­

go I Slqzoko zoo1tczędrlły • .UO tł, 

wykonując pny tym plon pro~ukc)I 

średn io w 109,5 proc Dobre wyniki 
9siqgnfJll równie! maj1bowie ezysrczol­
ni Syska (I imlono) I Sloro~ow•kl (li 
zm iano), ktćriy 1aonc:i,d2!11 w okr&.te 
p61rocznYl'I d 3.m, reollzulqc ple~ 

produkcJI w 103,7 p10<:, 

Trzeba jednak stwierdu~ 
~e mimo dużych korzyści, ja• 
kie przyniosło limitowanie ar­
tykułów ]:'omocniczych w ZPB 
Im. Stalina, ZPB Im. Mar• 
chlewskiego czy w tkalni ZPB 
Im. Lc?!::~mburg - nie wy­
korzystano tu jeszcze wsiyst­
kich możliwości. Limitami 
objęto tylko niel:czne artyku· 
!y. 

Potrzebne jest przede wszy• 
stkim większe zainteresowa­
nie się tą sprawą personelu 
technicz.nego oraz Centralna­
go Zarządu. Fakt bowiem że 
tylko kilka z.akładow · wpro­
wadziło u siebie ten system, 
świadczy o istnieniu poważ­
nych rezerw, nie wykorzysta­
nych po prostu na s'kutek nie• 
dbalstwa i opieszałoścl. 

mgr W. LACH 
staruy o'yslent 

Instytutu Ekonomi~! 

I OrgonlzocJI Przemysłu 

Kolekcję 

pięknych jedwabi 
zobaczymy 

na Targach 
w Poznaniu 

Na tegorocznych Targacl\ 
Poznańskich Centralne Za~ 

kłady Jedwabiu NaturalMgo 
w Milanówku, jedyny tego rlH 
dzaju zakład w Polsce - wy„ 
stąpią · z bogatym asortymen­
tem najróżnorodniejszych tk•­
nin z naturalnego jedwabiu. 

Jedwabie mllanowskie cie­
szą się zasłużonym powodze­
niem nie tylko w kraju, ale i 
za granicą. Nasze ręcznie ma­
lowane jedwabne t\l:anmy su­
kienkowe stanowią np. wiel'q 
atrakcję dla paryżanek., sły­
nących na całym świecie z 
dobrego smaku i estetyki u­
bioru. 

Obok około 20 rodza~ów je­
dwab.i z wzorami WYkonapyml 
techniką „Wmodruku" 
„Milanówek" pl'>nuje zapre·· 
zentowanie wielu p:ęknycll 
tkanin jedwabnych o wzora<·h 
ręcznie malowanych. Każdy 
kupon z takiego jedw~blu po­
slada oryginalne. niepowta­
rzalne wzory, projektowane 
przez same wykonawczynie -
malarki. 

O zbliżaj~cej się wiośnie ... 
Zbił.ta stę wiosna, a więc i wiosenne kłopoty. WieLu mł?.­

szkanców naszego miasta ma pr;iecież ogł'ódki, działki, (I t 
w 1kre11nce na. oknie lub balkonie pr~jemnie mieć coś zte~ 
Loneao". " 

Toteż !odzianie zaopa.tl'Ujq, się już w nasiona kwiatów 
warzyw. 

W sklepach ogrodnicz11ch ruch. 

Ostatnio Centrala Nasiennictwa Ogrodniczego i Szkólka~­
~twa prz~kazala placówkom handlowym duże za pa. u ro"' 
i szkła ms~ektowego. Ukazały się tei tanie j' pruktyczne 
sek_a.tory, noze, łopatki. grahki t opryski>11aczo, pler.:olcnwe. 
Moina nabyć „a"'.otox" w płynie i proszku oraz wiele in­
nych skutecznvch środków owado- i grzybobó1czych 
~u~ym popytem cieszą się nasiona wczesnej lrnpu.< ty . ka­

lafiorow oraz malo znanej odmiany goźdz!ków „Chabeaut". 
CNOiS za.czn!e wkrótce rozprowadzać wśród nall.ywców 

clrzewka owocowa oraz rozsady, 

Dzla.!kowicze mogq otrzymać nasiona bezpo~rednio z cen­
trali za zaliczeniem pocztowym. 

.. .i Centralnej Wytwórni 
Olejków Eterycznych 

Mentol ma bardzo 1terokie zastosowanie. Używa się go 
w i:irzemyś!e f~rmaceutycznym, cukierniczym, a nawet„. ty-
toniowym (papierosy mentolowe). · 

_no niedaw~11 olejek. mentol.owy sprowadzaliśmy z zagru­
nicy. Obecnie dzięki wynalazkowi inż. Wojcfechowsk!ego 
m~nto! produkujemy w kraju. Surowcem jest oczywiście 
mięta. 

Produkcja krajowa, choć nłe może jeszcze w pelni zaspo­
koić potrzeb przemysłu, jednak redukuje lm„ort "o · , mum. „ ... min„ 

Oprócz mentolu w łódzkiej Centralnej . W11twórni Olejk6•a 
Eterycznych wyrabia się jeszcze olejek mltitowu sosnowy 
3odl~it;Y· świerkowy i koprowy. PrQdukty te 'Dok;ywają cal: 
kow1c;~e zapotr~ebowanie krajowe, a petpne nadwyżki k!-
portu1em11. e 

Z CWOE pochodzi takźe cenny środek wonny sluż do 
k_omponowania zapachów 1v przemyślJ perfum' erJlónący 
lmalol. , 11m ...., 
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Dzień wczorajszy minął bez niespodzianek 

Wygrali faworyci 
ZSRR - Szwajcaria 7:2 

Kanada· Niemcy zach. 10:1 
Polska - USA 2:6 

W niedzielą wielki pojedynek ZSRR - Kanada 
Jeszcze jeden dzień hokejowych mistrzostw świa­

ta jest już za nami. Zbliżamy się do mety, do 
uroczystego momentu, w którym na lodowisku w 
Krefeld zmierzą się dwaj wielcy rywale: ZSRR -
Kanada. Jedyni kandydaci do miana najświetniej­
szych hokeistów na kuli ziemskiej. 

Kanada pokonała wczoraj w 
Kolonii zespół Niemlec zacho.d­
nich 10:1 (3:0, 4:1, 3:0). Wynik 
ten stanowi dla gospodarzy 
turnieju zai:.kakującą ruespo­
dziankę. Niemcy w SWYCh te­
oretycznych obliczeni.ach, prze­
prowadzonych na podstawie 
dotychczasowych wyników 
swego przeciwnika, nie liczy­
li na to, że a.i 10 razy ich 
bramkarz zmuswny będzie 
wyjmować krążek z siatki. Nie 
tają więc swego przygnębie­
nia. 
Związek Radziecki pokonał 

Szwajcarię 7:2 (2:0, 2:1, 3:1). 
Gdyby jednak końcowy rezul­
tat tego spotkania miał decy­
dować o losach mistrzowskie­
go tytułu, twardo i ambitnie 
walczący w owym dniu Szwaj­
carzy musieliby powiększyć 
liczbę straconych bramek. 

I wreszcie Polska. Nasza 
drużyna vległa wczoraj USA 
2:6 (0:2, 0:3, 2:1). 

czyi się z tak natychmiast-0-
wym, gwałtownym zrywem 
Polaków, ci, tuż po gwizdku 
sędziego, przeszli do natarcia. 

Ponownie Don Rigazzio miał 
okaZJję do wielkiego popisu, aż 
wreszcie k.rążek majduje lukę 
do jego bramki, lukę, przez 
którą przecisnęłaby siĘ tylko 
mysz„. Strzelcem jest Wrl'>bel. 
Drugą bramkę dla Polski 
strzela Janiczko po kombina­
cji z Kurkiem. 

Wynik dnia us.taił.a Titos. 
Mecz kończy się zwycięstwem 
USA 6:2. W zespole ipolskim 
na szczególne wyrĆ>Żtl.ienie za­
służyli: Janiczko, Wróbel i 
KU:rek. Walka była twarda i 
nieustępliwa. Obie drużyny 

nie wykraczały jednak poza 
ramy przepisów. 

* :i(. * 
Zespól ml•trto !wiato - ZSRR od· 

niósł kolejne zwycięstwo no lodowisku 
w Krefeld nod repr.uentacjq SINojcar•I 
- 7:2 (2:0. 2:1, 3:1). Drużyno rod~iecko 
wystąpiło bez. Bobrowo, grał natomiast 

kontul}OINO(IV w irodę podcIOS meC'lU I 
USA - Babicz. Siwajean.y nie byli 
trudnvm p rzeclwnl·kiem dlo hOKfłlstów 
ZSRR, ustępujqc im pod każdym wzglę· 
dem. Zwycię?cy grali bardzo ekonomJ· 
C!n-:e i nie trodli nlepo1n.e-bnle sił w 
s.potko·niu Ie zdeeydowonłe słnbsrym 
przeCiwn ikiem. 

Strzekomi brame<k: dla :r:espołu ra· 
diiec(:iego byli: Gur,szew i SiuwałOJN 
- po 2 oraz: Babicz i Komorow . Jednq 
bromkę dla ZSRR zdobył z somob6JCie­
go strzału Hofer. O ~o Szwajcarii -
Handsch :n l Schlae.pfer. 

* "' * 
5 tys. xachodnlo - nlemledc.olch sympa­

tyków hokeja było w Kolonll świadka· 
mi porc iki swej druiyny z: Kanodq. 
Hoke-'śd kanodyjscy pokonali bex zbyt­
niego wy1lłku reprezentację Niemiec 
tech. - 10:1 (3:0, 4:1, 3:0). Niemcy 
o-ni prze-t chwilę nie byli nlebnplecz· 
nym prteclwnlkem dla Kanady, Jedyną 
bral'T\'kę 1dobył dla gospodony w dru­
giej te-rcji Huber. 

Trzecia tercja, to dalsza zdecydowa­
no przewago Kanadyjczyków, dlo któ­
•ych najtrudniejszym przeciwnikiem jest 
bardzo dobry bramkorI nlem\ed:J Jan· 
se-n. Zawodnik ten uchron i ł swojq dru­
żynę od jesrc1e wyinej pe>rci:ki. 

Bramki d!o iwyoię1ców idobyłi. Me 
Intyre, Me Dona.Id I Sheboga po 2 
orot Middleton, Toggort, Kilburn ł 
Gro.ot Warwick. 

Tc·bola turnieju po ośmiu dnioch roz~ 

Qf'YY'tJ.ic pn:edstowia się następujqco: 

1. Ko.nada 
2. ZSRR 
J. USA 
-ł. Ciechosłowa.cja 
s. Stwecja 
6. Pols:Ca 
7. Niemcy zach. 
e. SiwajCCC'ia 
'· Flnlondia 

Dtił, S morco, grojq: 

CSR - Polsko, 

H:O 
14:0 
9:5 
7:5 
6:6 
4:8 
2:12 
2:10 
0:12 

Szwecjo - USA, 
Srwajcarla - Finlandio, 

61:6 
39:8 
32:28 
28:18 
30:15 
17:33 
:za :40 
10:44 
7:52 

I no zo,końa~nie turnieju w nledz i elę: 

Szwecjo - Polsko, 
Niemcy Ioch. - Szwojcorio, 

CSR - Finland io, 

ZSRR - Kanado. 

• 

Przed meczem, na wspólnej 
naradzie postanowiono zacho-1 
wać pod bramką polską jak :---------------·-----------. 
największą ostrożność, nie ry­
zykować śmiałych wypadów 
bez uprzedniego zabezpieczenia 
własnej strefy. Nadt-0 strzec 
jak żrenicy oka tych, którzy 
znani s.ą ze zdolności cierpli- · 1 
wego czatowania na desanto- ' 

Zołnierze - sportowcy 
ambitnie walczq 

o mistrzowskie tytuły WP wYCh polach! 
I gdy rozpoczęła się gra, 

chłopcy nasi już po kilku mi- =-----­
nutach zapomnieli o strategii. No iimow•) 1oportoklod1I• Wojsko 
Rzucili się w wir otwartej l'olskiego finał walk we florecie wygrał 
walki. A kiedy raz Jeżakowi, zdecydowanie miody 1awodnik wojsk 

· ta h C lotnlciych - Nłełobo, nie po~'lOC oni 
to znów P<> paru mm u c so- jednej porotki. Drugie miej.ce i wi· 
richowi wyszły ładne strzały, eemiJtrzostwo pnypodlo bojowemu I 
brawurowo odparowane przez dołkonal• wynkolonemu teehł>leznie -
bramkarza Don R >gazzio, Po· Piosocki&mu ' wam11wskiego ow. 

Po nie:rwtkle 1aciętych walkach tytuł 
lacy zapalili się wprost do mi.trio Wojsko Polskiego 1dobyl w 
natarcia. Nie przypuszczali wi- szpodti• W6jclk (CWKS). Drugie mi„;. 
docznie że Amerykanie po- I see w tej konkurencj• zajął Krymski 
· d · ' b · • któ h t (CWKS) pued Wanllyńskim (CWKS). 

s1a aią o roncow, rzy c ę • w dolnym ciągu podnosi...,;0 ci~ia• 
nie włączają się do akcji ofen­
sywnych, w końcowej fazie 
przyjmując na siebie rolę cel­
nych strzelców. Toteż w 7 min. 
Andersen i w 9 min. Me Kln­
non zmusili Kocząba do kapi­
tula-cjL 

Do momentu straty trzeciej 
bramki mieli'Śmy nie jedn!l i 
nie dwie, a multum okazji na 
wyrównanie. Chłopcy strzelali 
jak z maszynowego karabinu. 
Niestety. Na posterunku stał 
niezawodny Don Rigaz.zio. Tak, 
to on może swym kolegom 
najlepiej powiedzieć, jaki po­
winien być końcowy wynik 
meczu. Don Rigazzio impono­
wał swym niezwykłym reflek­
sem. I nie darmo na trybu­
nach mówiono o nim, że chy­
ba sęp podarował mu tak by­
stry w;;rok. 

Zgoła inaczej przedstawiała 
się fo1·ma naszego brc.mkarza 
- Kocząba. Miał on okresy 
wielki~h wzlotów, lecz rów­
nież swą niezaradnością mógł 
w pewnej chwili wyprowadzić 
z równowagi najspokojniej­
szego obserwatora. 

W drugiej tercji Ameryka­
n ie zdobyli dalsze 3 bramki, 
strzelone przez Bauera, Chri­
stiana i Me Kinnona. 

W trzeciej tercji, kiedy nikt 
z obecnych 'na trybunie nie li-

rów (trójbój olimpijski) osiągr.lę•o na· 
stępujące wyniki: 

waga półclęika - 1) Bot.henek (śfq# 
ski OW) - 345 kg, 2) Hoc1yk (pom0<· 
ski OW) - 297,3 kg. 

Waga lekkoclę!ko - I) Zonelfold 
(warm•wskl OW) - J20 kg, 2) Skriyp• 
e1crl< {pomouki OW) - J12,5 kg. 

W wcxbe cifłłkiej zwyciężył Roguski 
(worst...-.lci OW) - 375 kg, 2) Slo­
wlńaki (llqski OW) - 322 5 kg, Rogu­
-ski osiqgnql w podrzucie 15311 kg, 
ustonowi9jqc rekord Polski lepuy od 
dotychaasowego o. 3,t kg. 

~<r·? 
~ 

Po zwycięstwie Polski nad Niemcami zach.. 5:4 repre· 
zentant naszegu ze.~polu Csorich. udziela wyu:1adu spra­
wozdawcom Pol.<kiego lladia - red _ red. Dobrowolskie-

SOBOTA 

Oodz. 17. Sole stkolne prz:y ul. Ster· 

lingo 24, Armii CzerwC'r'\ej 41, foriiol· 

skiej 22 - roz.grywkl jun iorów N slot~ 

k:ówce chłopców i diiewc~qt o m strto­

stwo Łodti. 

NIEDZIELA 

Godz. 10. Sale n.kolne przy ul. Ste~ 

linga 24.i Armil C1erwone1 ł1, Fornal­

skiej 22 - dalsty elqg mi1triostw ju· 

n iorów w siatkówce diiewciqt I chto;:t# 

ców. 
Godz. 11. Hafo na W \dzewie - fi· 

noty indywiduolnych mlstr10°stw senio­

rOw Łodzi w boksie, 
Godz. 12. Stadion przy ot. Unii 2 -

towarzyski .mecz piłkarski W16k.„Jart 

(lódi) - Sto~ (Gdańsk). 

Godz. 14. Solo MDK - mect koli\'" 
kówk• męskiej o mistn.ostwo l Jigi 

Wlókniori (Łódi) - Stoi (Poznań). 
Godt. 18. lodowisko pnty ol. Unii 2 

- toworzvski meaz hoc1<e/owy Włóknion: 
(lódi) - Kolejort (Toruń), 

mu I Cieszewskiemu. 

Niespodzianki drugiego dnia 
bokserskich inistrzostw Łodzi 

W półlinoloch mistrzostw bok· 
sers.kich todz.i :ianołowo\i5my uereg 
niespodzianek. Plerwszq i nich igoto­
wol Stanikowski (WKS), który pewnie 
wypunktował Szolińskiego (Włóknian)1 
posylajqc go w drugiej rundile n<1 

-------- . -----

Dalsze 
zgłoszenia 

WARSZAW A. - Do Ko· 
mit etu Organizacyjnego 
II Międzynarodowych. l • 
gr.zysk Sportowych. Mlo· 
dzieży w WarszawiP. nade· 
szły dalsze zgłoszenia. 

Udział w zawodach. po­
tw1Prd.zili !PnlSlSCl i ZU· 

żlowcy Szwecji, łucznicy 

Belgii I ping- ponggci Wa· 
lii. 

deski. W podobny sposób pnekorw„ 
jqce zwycięstwo nad rutynowa.nyrr Ka­
c1markiem (Spartol odniósł Wo.;lasiń· 
ski CWKS), równiei posylajqc ~wego 
pneciwnika na deski. Niespodt.iewonie 
twardy opór postawił Cyranowi (Włó• 
knian) Kalinowski łBudowlani). Wygrał 
wprowd1ie Cyran, ale 1apo1nat siq z de· 
skami i dawno ju:i w walłl:ach ligowych 
nie zainkasował takiej porcji scuys• 
tych ciosów. W po101totych wolkoch 
1wyc1411:iyll faworyci. 

W finałach, które rotpoc1.nq s'• w 
rileddelę o god:r:. 11, spotkają się no• 
stępujące pary: w wad?:e muszej Mi· 
chułko {Gwardia) i A.n!elok (W:ó1e.n1on:), 
w wad1e kogu:iej Siolczak {Gwardio) i 
Kargier (Włóknian), w wodze piórkowej 
K~erski {Włóknion) i Majchrzak 
(Gwardia), w wadze 1ekkiej Gut~k I 
St0-niłtowskl (obydwaj WKS), w wod1e 
lekkopółśredniej Wojło•lński (WKS) I 
Konarzewski (Gwardio), w wadze pół­
Sredniol Oebin {Gwardia) i Guzińsłi:i 
(Włóknian) 1 w wad"Ie lekkofredniej 
Szctepockl (WKS) i Crron {Włólmion), 
w wad1e średniej Soboń i Piórltowski 
(Gwardio), w wodze póltit1ildeł Wie• 
czarek (Gwardio) i Ziemnicki {WKS), 
w wadie ti~ikiej Wojnowski (Sparta) i 
Neuman (WKS). 
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Z myślą o Jecie 

Przypominamy przemysłowi spożywczemu 
Lisia nagród nr 15 

konkursu 

pn. „Czy znasz tradycie ZMP?u 
i cenlralóm handlowym • 

701. Jenr MIKOŁAJEWSKI, Dqb-.ldego Jl - popleinlctko krysria• 
Iowa. 702. l..,ffG JESIONOWSKA, Pr1.i1a1nlana '6 - książki. 703. Wlłlto­
rla WALCZAK, 01ot1r6w, Obr. Slołlngrodu 2!1 - kslqłka. 704. Leon U· 
SIEWICZ, Zgllłl't, Piqti<o„sko IO - prolln1. 705. Janino lĘDRZEICZVK, 
Plolll!owaka 169 - papierosy. 706. Henryk MISKIEWICZ, Nowosolna, Mi· 
le11kowslro - błelhno dam1ka. 707. Cz:esłow MILCZAREJC, Sanocka !I -
J punkl konserw. 708. Edward PANCEllOWICZ, KoścluS1kl 65 - popiel· 
nic1lra kryntołowa. 709. Jeny GNIDEK, Grabowa 2 - krawat. 110. Sta• 
nisław ZllTAJ, Wielu~, $iqsko 23 - poplelnlctka krysrtolowo. 711. talia 
KANIOWSKA, Kopemiłla 4 - ielo1ko. 712. Tadou11 OWCZAREK, Komp\• 
na, p·to Bednarów, pow. towia: - rłtłcawlc1'cl iams:r:owe dam•kie. 713. 
Wlod1lmierz CHORĄliK, Jamki 12 - poplelnlnko kryn,..lowo. 714. Cre­
slow POLlłilSKI, Sieracll papieroay. 715 Oanu1a MOZGA, 
Kościuulri ł! - koszula flanelowa. 716. Kalimien LIPSKI, S\catina '6 -
wino I n•lr.olado. 717. Mlecrysłow ROGALSKI, Obr. Stolingrculu 17 -

o istniejącej w Łodzi Chłodni Składowej 
Jakość wielu produktów my w sklepach płatki owsiane 

konsumpcyjnych dostarcza- z molami, które zagnieździły 
nych na rynek wiele jeszcze się przy dłuższym m'1gazyno­
pozostawia do życzenia. W waniu artykułu w nieodpo-
wielu wypadkach artykuły wiednich warunkach. 
przetrzymywane w nieodpo- W naszym mieście podczas 
wiednich warunkach magazy- Iata nie ma w sprzedaży mro­
nowych psują się. Dotyczy to żonych płynów owocowych, 
przede wszystkim nabiału, kwasów piwnych, szampana 
konserw, warzyw, owoców itp. mlecznego i innych napojów 
Kłopoty te, przynajmniej tylko dlatego, że zakłady nie 

częściowo, można by zlikwido- mają ich gdzie zamrażać. 
wać, gdyby przemysł kon- Duże usługi przemysł chlo­
sumpcyjny oraz centrale han- dniczy może oddać także rol­
dlowe w większym stopniu nictwu. Jarowizacja zboża l 
wykorzystywały możliwości cebulek kwiatowych (przetrzy-
magazynowania towarów w mywanie w temperaturze 5 
chlodnL stopni poniżej zera) powoduje, 
Chłodnia Składowa w Łodzi że zboże i nasiona kwiatowe 

posiada dużo nie ,vykorzysta- dają dużo lepsze plony. 
nego miejsca. Wiele zakładów W najbliższej przyszłości zo­
oraz central nie orientuje się, stanie uruchomiona nowa chło­

że poza mit:sem i rybami mo- --------
żna tu przechowywać także 

wiele innych artykułów spo­
żywczych. 
Przemysł mleczarsko - jaj­

czarski w obawie przed zepsu­
ciem produkuje zbyt małe i­
lości proszku mlecznego i ja­
jowego. Artykuły tego rodza­
ju wymagają specjalnych wa­
runków przechowywania, któ- -
rych nie stworzono dotąd przy 
poszczególnych zakładach. 

Centrala „Las" mogłaby 
przy pomocy usług Chłodni 
gromadzić większe zapasy żu­
rawiny, borówek, grzybów 1 
czarnych jagód, które zimą i 
wiosną znalazłyby chętnych 
nabywców. 
Jakże często jeszcze kupuje-

• „„ .... -„ .... „-•• „„ ... 
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Kronika 
party ina 

; Dzielnica Wid1ew: w d""llu 7 
i bm., o god z. 9, odbędt e się 
I nkołe-nie I sekrelorzy pndsto# 
# wowych I oddr. olo...vych orgonl„ 
A locj'i portyjnych w soli eonie 

I 
f 

l ł' renc:yjnej KO Widiew, ul. .S1~r­
; toino 5·7. 

' * lf. * 
ł Unlwenytet tóóikl: w dniu 
ł 6 bm„ o godz. 9, w auli Ut. 
' pny ul. BuCl-łto 27, odi1ędzie 

s:ę :r:eb:-anie podstawowej or· 
I gonlza<Cji part1;nej 

" ..,,._ ..... ,~-· 

Fogg ponownie 
wystąpi w Łodzi 

ł 
ł 

Wobec wie!Jcrego tai"\eresowo„ia fu· 
•,:leuszowym programem Mleczystowa 
Fogga Państwowe Prred.s;•i:>ior5two 
Imprez Estradowych w lodrl organ i­
zuje ponownie występ w dniu 7 mo-r· 
co, o godz. i9.30, w sali Państwowej 
Filhoi'monil w lodtl, ul. Norutowic-Io 
20. 

lłdz.iał biOfq: Mi@czysłow Fogg, Fe­
licjo Doniuewsko, Hanna Oylq?~nko, 
Antoni Jok!!>ttos.1 Boddon Bneziński. 
Wlodyslow Rodny. 

Bilety do no bycie w „Orbis e", ut. 
Piotrkowska es, MOI, ul. Piotrkowska 
1040 oro·t w kasie w dniu przedsto· 
wienio. 

TEATRY 
NOWY (Wlęck<>Wski&go 15) - dnia 5 

bm„ godt. 15 - „H&ruylc VI "° ło­
wach". dnia 6 bm.. gocb.. l5 -
„loinlo", dnie 5 i 6 bm., godI. 19 
- „Wesele Figaro''. 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 21) 
- dnia S bm., godz. 19 - „Poskro· 
mie.nie złośn i cy", dnia 6 brn„ ~odz. 
10 I 17 - „Zotriymoć poclqg" 
(bilety sprzedane). 

MtODEGO WIDZA (Moniunki 4o) -
dnia 5 bm., godz. 19, ąnio 6 bm., 
godz. 15 I 19 - „Bollodyno". 

IM. ST. JARACZA (St. Joroao 27) -
dnia .5 I 6 bn•i., godz. 15 - „Win· 
n-lce ojca Gourecu", drKo 5 bm., 
goch. 19 - „Skąpiec'", dnia 6 bm., 
god1. 19 - „Mawa", 

OPERA (Więclo.ow•kiego 15) - doio 6 
bm., godI. 10 „Stroszny dwór". 

MUZYCZNY (Plotrltows<o 243) - ónlo 
.5 I 6 bm.1 gach. 19.15 - „Zemsto 
nietopen.a". 

ESTRAOA SATYRYCZNA (Traugutta 1) 
- dnia 5 i 6 bm 1 godz. 19.1.5 -
,,Uwago, kręcimy'', 

WDK (Traugutta 18) - dnia 5 I 6 bm.i 
godI. 1B - „Ordynan1 Stelmen.ko", 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) - dnia 5 
I di bm ., godz. 20 - „Lekart mlmo 
woli", dnia 6 bm •• godi. 17 - „Ci· 
i:emld ie 1moc1ej skóry". 

PINOKIO (Kopomiko 16) - ónlo 5 
bm., godI. 17, dnia 6 bm., gach, 12 
I 17 - „Srebrnorog1 jeleń". 

FILHAR.MONIA (Norutowlcto 20) • 
dnia 5 bm„ godt. 19.30 - XVlll 
Koncert Symfoniczny. 

MUZEA 
INSTYTUT ZOOLOGICZNY (po<k Slen· 

kiewlc:to) - w godt. od 10 do 17. 
SZTUKI (Wlęokowslclogo 36) - dnia 5 

bm., w godz. od 9 do 15, d11·i o 6 
bm., w god1. od 10 do 16. 

WYSTAWY 
OiRODEK PROPAGANDY SZTUKI 

(park Sienkiewicza) - wystown Cze­
chosłowocklei Grafik.i Uiytkowej -
czynna od godz. 10 do 18. 

KINA 
BAŁTYK (Nttrulowlao 20) - „Porucz­

nik Rokoctego'' - godz. 15.Al51 ta, 
20.15. 

GUYNIA (Tuwima 2) - Program filmów 
dokumentalnych 1 kulb.Jralno-o~wioto­
wych: - „Narciarstwo'.', ,,Jan Mo· 
tejko", „Prieglqd sportowy 9·54" -
godt. 18, 19, 20. 
Program dla nojmłoduyeh: - „H'­
storio o czyżykach", „Jok kolek ło­
wił ryby", „Kto p ierwuy" - god1. 
16, 17. 

MŁODA ' GWARDIA (Zielono 2) 
„P~lud lum słowy" - godz. Tti, 16, 
20. 

MUZA - Remont. 
l'IONIER (Fronc:iukońsl<o 3t) 

„Awantura o dziecko" godz. 17, 
19. 

TAJEMNICZA KASZA 

Drogie „Wlda.111 wny1tko". Prog· 
nę ro:r:nyfrowoć tajemnicą koszy Jo· 
glonej - pisI• o.b. Zbigniew Ró· 
iyck.i. - W Sródm;eśclu kilogram 
tej kaszy kosztuje 8 zł 10 gr„ a w 
sklOi>I• MHD pny ul. Telefonic:<­
ne) no Stokoen - 12 d. 

Czyżby dollczi:Jno tu ko-s11a trans­
portu kasiy do osledloł 

SKARGA DZIECI 

My, dzie-cl, które stałyśmy w 
ubiegłq nlPdzielę w kilomehO\.vej 
ko.lejce po bilety no filmy pt. „1-łi· 
storia o czy.tykach", „Jak kotek ło­
wił ryby" I „Kto plerwny", zwra­
camy się do redakcji x prośbq. 

Wpłyńt:;e jakoś no O~ręgowy Zo­
rzqd Kin, by n;edz1elne .seon.se dla 
nos odbyY10ły się w Jet>lcimś więk· 
szym kinie, r.p, w „Pof0(1i-i". Nos, 
dzieci w lodti Jest b'o rdto du:ic> I 
wsz:ystkie c.hcemy oglqdoć t.\m'J. 
sl)ec}o\nla dlo no~ produ'Koowane. 
Nie moiemy do-puścić do tego, by 
naste momy godzinami wystowcły 
w kolejce po bilety do kino „Gdy­
nio". Przec'.eż od tego s\c111 1a bę· 
dq bolały Je nogi. 

Komunikat 
ZBOWiD 

• w dniu e bm.. god1. 10 w lokalu 
własnym, Piotrkowska 160 odbędzie 
1i~ o1r.odemia 'l oko1Ji ~wlęta Kobieli 
na kt6rq Joprono si• wuystkie c1lo~ 
klnie: i podopieczne. 

POLONIA (P,otrkowsko 67) - „Skarby 
1ułtano 11 

- godz:. 16, 18, 20. 
PRZEDWl0$NIE (Zeroms<iego 7~) -

„Krtysttof Kolumb" - godt. 17.30, 
:!O. 

1 MAJA (Kilińskiego 179) - „Dygnl· 
torz no tratwie" - god1a. 17, 19. 

REKORD (Rtgow•ko i) „Slugo 
dwóch ponów" - god1. 17, 19. 

ROMA (Rzgowska 84) - „Nauczyciel 
tańca", I łerio - godz. 18, 20 

SOJUSZ {Nowe Złotno) - „Ko.v!ornla 
przy głównej ulicy" - godz. 18.30. 

STYLOWY (Kilińskiego 123) - „Ceno 
• strachu", I I li 1erio - godz. 16.30, 

19.30. 
~WIT (Bałucki Ryn„k) - „Witaj, •Io· 

nlu" - godz. 18, 20. 
TATRY (Slenklewlcto 40) - „)edena· 

stlto t noszej ulicy" - gocł.i, 16. 18, 
20. 

WISŁA {Tuwima 1) ·- 11 Sierpnlowo nie· 
dti&lo" - godz. 16, 18, 20. 

WtOKNIARZ (Próchnika 16) „Ml· 
łość kobiety" - godt. 14, 16, 18, 20 

WOtNO$C (Prtybysiewskiego 16) -
„Cyrkowcy„ - godz. 16, 18, 20, 

ZACHĘTA (Zgierska 26) - „Poel1'ot o 
miloścl" - godi. 18, 20. 

DWORCOWE (Dwortec Kaliski) 
„Gdańsko opowieść0 , „Droga 
dźwięku rodiowego'·, „W kroju so· 
cjoł,itmu 2-54" - goch. 16. 17, 18, 
19, 20, 21, 22. 

Dyżury aptek 
D1i1ieJ11ej nocy dyiuN)q nost<tPu)q• 

ce opteJcll Piótrkow1ko 193, Arm.I Czer­
wonej 53, Zglenko 63, pl. Wolności 2, 
Nowotki 91, RzgOW>ko 51, Gdańsko 23, 
al. Kościuszki 48. 

Jutro, dnia ' bm., dyiurujq nosł4-
pujqce apteki: Obr. Stolingrod•J 15, 
Pabianicka 218, Jarocto 32., Stollno 50. 
Kopernika 26, Piotrkowska 67, pl, Ko-­
ś.cielny B, al, Kościuszki 4B. 

DYtURY UPITALI 

ChlNrgia: d1lł cołq dobę dyżuruj• 
Szpital Im. dr Pirogowa, ul. Wólctań· 
sko 195, jutro, dnia 6 bm. cołq dob4 
dyiuruje Szpital Im. N. a.a-tlick.iego, 
ul. Kopcińskiego 22.. 

Interna ; dtił cołq dobę dyluru)e 
Stpitol im. N. Borłick'e.go, ul. Kopc.iń· 
skiego 22, jutro, dnia 6 bm., dyżuru]• 
Szpłtal im. dr Rydyglera, ut. Sterlfn„ 
go 13. 

Dyiur poloinluo-vlnekologk:1ny1 od 
goch. 8 do 20 dy!uruje Szpital im. dr 
H. Wolf, ul. Łagiewnicka 34-36, od 
godz. 20 do 8 dyiuruje Szpital Im .. dr 
Madurowicic, t1t Kn:e~en:łeolco 5, 
Jutro, dnia 6 bm„ od godz. 8 do. 20 
dyturuje Stpito·I im. Cu"e-Si<łodow„ 
sk,iej, ul. Curie-Skłodowsk i ej 15, od 
godz. 20 do 6 dyżuruje Szpital im. dr 
H. Wolf. ul. loogiewnicka 34-30 

Ważne telefony 
Strał Poiarna - I 
Pogotowie Ratunkowe - Uł-Cł 
Mlejs~o Komendo MO - 2S3-60 
Miejski Ośrodek lnformoeli - 159-IS. 

dnia na żabieńcu. W związku 
z tym, możliwości przemysłu 
chłodniczego na terenie Łodzi 
poważnie wzrosną. Stąd apel 
do zakładów przemysłu 3l'ty­
kułów spożywczych oraz cen­
tral handlowych, aby możli­
wości te wykorzystały w celu · 
poprawy jakości artykułów 
spożY\vczych oraz rozszerzenia 
ich asortymentu. 

RAP. 

Dzięki czułności. 
pasażerów 

ująto włamywacza 
Na jednym z przystanków 

do tramwaju jadącego od stro­
ny Marysina wsiadł osobnik z. 
wyładowanym workiem. Jego 
zachowanie w tramwaju wzbu­
dziło podejrzenie pasażerów. 
Dllłtego też motorniczy po za­
trzymaniu wozu powiadotnil 
milicję, że w tramwaju znaj­
duje siE) podejrzany osobnik. 
Podcza~ rewizji podejrzany 
tłumaczył się, :te znalezione 
przy nim części garderoby za­
kupił na bazarach. W śledz­
twie dowiedziono jednak, że 
garderoba ta została skradzio­
na prze21 Franciszka Miłosza 
Helenie Góral, zam. przy ul 
Skrajnej 13. 

Okazało siE1 . również, że 
Franciszek Milos.z 'byt już ka­
rany kilkakrotnie za kradzleże 
i oszustwa, że posiadał przy so­
bie roznego rodzaju klucze, 
wytrychy, pilniki i inn>;! przed­
mioty, służące do dokonywania 
włamań i kradzieży. 

W killiu 
wirrszach 

WVKtADY TWP 

W auli Wyiuej Szkoły Ekonom1ezne1 
priy ul. A.rmli ludOYłej 3-5 w dniu 6 
bm. odbędq się no,tępujqce wyklody: 
godz. 9 - 11 Re-woluc10 1905 roi<u" -
wy1etadowca: kcindydot nauk Paweł Ko· 

nec:. gach:. 10 - „Ozie<:lz:icznośt 1 
zmienność - wykładowco; prof, clr 
Benedykt HoHcz. 

„SlUCHAMV UTWOllOW CHOPINA" 

W nledtlel•, 6 bm„ ~ godr. 12, od· 
będiJe się w Klubfe MPiK poronek z 
c:yldu ,,Słuchamy utwor6w Chopina". 
PrelKcję wygłosi Mirosław Pietk1e-.vict, 
prry fortepianie Zdzisłow Stormews.K1. 
Wstęp wolny. 

POGADANKA DtA RODZICOW 
W WOK 

W nlech1elę, 6 bm., o gocłt. 11, w 
WOK, pny ul. Traugutta 18, odb~dt;• 
sht pogadanlto dln rodtlc:.6i1i1 pl. 
„Pierwszy dzień dziecka w pn.eciu.lc.o­
lu", 

ZEBRANIE NAUCZYCIELI Z IAtUT 

D1ii, 5 bm., o godz. 19, w ukole 
V TPD, ul. W1p6lno S-7, odb-.di:le się 
zebro.nie śroclowl1kowe wszystkich na· 
ucJyclełi 1 dzielnicy Bołutf. No ze· 
branlu o.,yygłonony Iostonie odczy1 pt. 

11SytuocJO międzynarodowo". 

RADIO 
SOIOTA, I MARCA 1ffS I. 

FALA 202,1 m 
WIADOMOSCI 1 S.05, t.00, 7.00, MO, 

12.04, u.oo, 11.15, 21.JO, 23,55, 

6.15 Gimnastyko. 6.2~ Polka konc:&r· 
towo. 6.30 Kalendarz rod1owy. 6.37 „z 
gromad naszego wojewódi:two". 7,().5 

Humoreski I tałice charokie.ryttyeine. 
7.45 Soliści w muzyce rouywlc-owej. 
8.00 Koncert muzyki radz:iedc.ieJ. 8.,łO 
Uwerturo. 10.05 Koncert solist6w -
wykol'\owcy: Sławomir Pop 1rlskl - flet, 
Bronisław Nogujewski - wlołonc.2elo, 
Władysław Mo nijak okompan1o· 
m...,t, 11.55 Chwilo murtkl. 12.10 Bo.I· 
!ody wokalne, 12.2!5 Polsk ie melodie 
ludowe. 12.45 Audycjo dlo w1i. 1J.10 
Ra.dz:leclro mu1yka ludowo. 14. 10 Au­
dycjo szlcolno. 14.~ Utwory no oltćw ­
kę. 14.4~ Audycjo dla no.uczyci&łi. 
15.00 Duet fortepianowy. 1.5.15 Koncert 
on<ie>try lRPR pod dyr. H. Deblcha. 
16.Cllf „Kied1 odbędLie s.i~ premiero" 
- montoi stowno-muZ)'cz.ny w oproco­
wonlu Irony Stonklewlcz. 16.20 Slod.-. 
nauych Interwencji. 16.30 Ze1poły świe · 
tlicowe prted mlkrofonem. 16 • .50 Obro­
zek słuchowiskowy w opto~C>"l:u Jo· 
no Bqbińskiego pt. ..z opowiadań 
dziodl<o". 17.00 Ąudyc)a dla dliO>CI. 
17.30 Koncert rozrywkowy or~iestry 
mondolini•tów lRPR pod dyr. E. Ciule· 
s:r:y. 17.~ „l6dzk~ diie-nn.Uc radiowy". 
18.00 Mozaiko muryctno. 18.20 Aud...­
ejo oktuolno. 18.35 „Slowo o Stoll­
nle" - kontota. 19.00 Mu2y\to I olduol­
ności. 19.25 Audycja lite1adc:a. 19.5.5 
Koncert solistów radtie<:klch. 20.30 
Przy sobocie po robocie. 21~ Rop10-
dia no orkiestrtt. 22.00 „Dla każdego 
coś miłego". 23.05 Ke>ncert nocny. 

prielot aomolotem. 711. Henryk MACZEWSKI, Piotrków Tri\>. 
papi•rosy. 719. Anna WAlk,..OWSKA, W1eluń, Kr. Priedmiełcie 28 - \r,iiq1-
ko. 720. Krystyno KOPANSKA, Tu11yń1ko 160 :: hląiko. 721. Anno PIĄlE~. 
Woj1lco l'ołslciego 5' - wieczne pióro. 72'2. Waldemar DEWAtD, Obr, 
StoUngradu 51 - steelon,. 1%3. Stanisław ZUCHAR, Skaro1ki, p--ta Domo· 
nl•wice, pow. lowici - kupon do Teatru Im. Jorcc1a. 72A. Gnagon: ZA· 
GÓRSKI, 01orków, Polno 23 - paplero11. 725. A""° WOZNIAK, Rodom-
11110, Nollda JO - wifflne plÓłO. 7M. Henryka FUGIEL., TomanOw Mat., 
Bandyckiego d - wlec1ny oł6wek. m. Marła KkVG, Kolumno, pow. Losk 
- wino I c1ekolodo. 721. Ayuard ONEWSKI, Plotrlców Tryb„ al. Bieruta 
21 - trowat. 7211. Zalio l'OPlAWSKA, Więckowskiego U - marmoladki. 
730. Stanisław ZBUONIEWEK, Janilławłce, p-to Janisław, kolo Slderni•· 
wie - perfumy. 731, Stolon Bł.ASZCZYK, Z•gnonkl 9, p·ta Zglert - kroci· 
kl. 732. Jan JEtlNSKI. Pabianice, Pułaskiego 14 - 3 punki konserw. 

~ 7l3. JćtHfo JANISZEWSKA. Rydąnów 7t, p·ta Oqbrowa. 'ioto Pabianic -
hiąika. 7!1. Boieno MIKOtAJCIYK, Próchnika 1 - tsiqiko. 735. KOtO 
ZMP w J.PW Im. 011owsldego, odd1:. \I - ltsiqika. 736. Romana KOTA· 
ROWNA, Ponlotów, pow. Piotrków - Jedwab no bluzkę. 737. Euge~un: 
802:VLCZVK, Zachodnia 99 - mydło ł woda kwiatowo, 138. lucjop i>EM· 
IOWSKI, Atgowska J5b - perfumy. 73f. Stanłaław TABOREK, Poludniowa 
20 - kslqłko. 740. Jeny KACPRZAK, Nowotki 127 - kouulo męs\o. 741. 
Zofia SkOlt.VBANDA1 Zduń1\ca Wo\o 5 - mydło toaletowe. 7•2. He1ena 
SZPRUDZ, Ogrodowo 24 - port!•! akónony. 7U. Wloslowa BORKOWSKA, 
Piot'116w Tryb„ Stalina 60 - ł•larko. 744. Stanisław S10DMA, Wien:eh• 
101, pow. Wieluń - p..turn1. 745. Edward MATUSZCZAK, Tuwima 411 -
gnałko eloktryuna. 7411, HelonG PRZAl'KIEWICZ, Kanubsko 7 - mydlo 
I wodo kwiatowo. 747. Tereso SOBIECKA, Więckowskiego 5 - myólo 1 wo· 
da kwiatąwa. 7ł! . Roialla WlODAR.CZAK, Zduńska Wola, Wodna :u -
paczka slodycxy. 7A9. Natalio StAWOKA, Okręgowa 29 - \csiqika, 150. 
Longino BARSKA, Targowa ł7 - woreczek kosmetyc1nv. 

UWAGAI Nagrody wydawane 1ą (osobom ramleukałym na terenie l.e>­
dd) w Zariqdtle l6dx11hn ZMP, Wydzior Propagandy, l6dł, ul. Piotrilow5ika 
262, " godz. od tł do 11 I w Zartądrle Wojewódrkłm ZMI', tódt, ul. Ja• 
f'QClQ ł5, w gocb. od a do 1d {osobom 1amiestkołym na terenie .oj„ 
w6d1twa). 

l'ny oóblone nagrody naleły oł<cmx dowód osobisty lub legltymocl~ 
s1kolnq. 

Uliczna f otoqazetka 

Ciekawa fotogazetka zawsze prz11ciąga wteiu czytelni­
ków na.wet z„. ulicy. Przy ul. Piotrkowskiej 74 licz­
nt pTZeChodn.l.e 2 zai11.t?.reso wa run=. O.Cll.o_da jq. 1.1,'U,Cinlci :r. 
satyrycznej pra.sy radzieckiej, umieszczone w ga.b!otce 

TPP-R. 

.„aby suma kolejnych liczb całkowit~ch.„ 

Matematyczne półfinały 
W tej długiej, udekorowanej 

barwnymi bibułkami sali sie­
dzą przy stolikach dziewczęta 

mające do przyjęcia bez egza• 
minu wstępnego na wyższe U• 

czelnie techniczne. 

Wczoraj około godz. 14 za• 

kończył się pierwszy dzień ma• 

-tematycznych rozgrywek półfi­

nalowych w sali X TPD. u„ 
czestnicy udali się na obiad 1 

później planowali wycieczkę 

do pracowni Politechniki ŁOOz­
kiej, a w końcu na prz;ed&ta· 

wienie sztuki pt. „Swiat się 

kończy" w Teatrze Nowym. 

i chłopcy, uczestnicy OJimpia­
oy Matematycznej. Są to zwy­
cięzcy jej pierwszego etapu, 
uczniowie X I XI, a wyjątko­
wo nawet IX klas szkół ogól­
nokształcących i za.,.vodowych. 
Przybyli do Łodzi, by stanąć 
do emocjonujących, trudnych 
matematycznych półfinałów. 
Przyjechali z Kielc. · Ratilornia, 
Buska Tomaswwa, Aleksan­
drowa' i wielu innych miast. 
Są wśród nich nasi młodzi 
łódzcy matematycy. Razem 45 
zawodnf'ków. Rozwiązują w 
tej chwili nie.1aj1ti.twiejsze za­
dania matematyczne. Na tabli­
cy napisane są kredą trzy te­
maty. Na rozwiązanie ich mie­
li uczestnicy 5 izodzin, a już 
po upływie 3,5 godziny zgłosił 
się do stolika komisji Leszek I 
Wojtczak, uczeń Liceum Ogól­
nokształcącego w Aleksandro­
wie, ktl'>ry jako pierwszy od­
dal ukończoną pracę. Niedługo 
po mm zglosil sie z rozwiąza­
niami Andrzej Podsędkowski z 
III TPD. 

II etap Olimpiady Matema­
tycznej trwać będzie przez dwa 
dni. Nailepsi młodzi matema· 
tycy wyjadą następnie w po!o­
wie kwietnia na eliminacje 
centralne do Warszawy. Dla 
zwycięzców tych eliminacji 
przeznaczone są jak co roku 
cenne nagrody, wśród których 
znajdują się dyplomy upraw• 

Dziś rano 45 młodych ma­

tematyków zasiadło znowu do 
rozwiązywania zadań. Kto z 
nich okaże się najlepszym ........ 

zobaczymy niedługo, 

Dziś i .iulro 
w KlulJle TPP-R 
!>tli, 5 bm„ o godt. \B, w soli Im· 

preiowoJ Klubu TPP-R. priy ul. No· 
rutowicic 28, odbędvle sclę odct/ł pt. 
„Wsko10-n\a J. Sto Hno, dotyczqce w!ę· 
z/ portil z mesami". 

Po odczycie film pt. ,,SekretarJ Rej• 
\to-mu". 

... "' * 
W n1.dz:ie-lę, 6 bm., o godt. 18, W 

soli lmprMowej Klubu TPP-R, ul. Na· 
rutowie1c 28 - konct!ort muiyic:l i:)uno­
jewsklego, słowo wiążące - Bolesław 
Busiaiciowic::.. 

Karty beipłotriego wstttpu nabywać: 
można w Poradni Klubu 1 w god1. od 
9 do 21. 

ZAWIADOMIENIE 
BIURO DOKUMENTACJI TECHNICZNEJ 
RE!\IONTOW E N E lt G E T Y C Z N Y C H 
!BUDOWLANYCH w ŁODZI, 

POWIATOWY 

ZWIĄZEK GMINNYCH SPOŁDZIELNI 

„s A M O P O M O C C B Ł O P S K A" 

w K U T N I E, ul. Sienkiewicza nr 11, 
ul. KJLIRSKJEGO 185. 

podaje do wiadomości. 
że nr nr łącznicy telefonicznej 
247-14 i 247-40 z dniem 
7. Ili. 1955 r. zostały zmienio­
ne na nr nr 

293 • 45. 293 • ł6, 293 • "· 
551-K 

lntynlera. mechanika lub technika na stano­
wisko st. mechanika zatrudnią od zaraz Za.­
kłady Przemysłu Filcowego w Łodzi, ul. 
Skrzywana 5f7. Zgłoszenia osobiste przyj­
muje Sekcja Personalna w godz. od 8 
do 10,30. 552-K 

przypomina, te stosownie do uchwały 

Rady Państwa 1 Rady Ministrów z dnia 

14. XII. 1950 r. wszelkie skargi, zażalenia 

i odwołania zalatwia prezes Zarządu w 
piątki od godz. 9 do godz. 12. Jeśli w pią­
tek przypada dzień wolny od pracy, 

dniem przyjęć jest najbliższy dzień po­
wszedni tygodnia. Poza tym Sekretariat 

PZGS przyjmuje skargi l zażalenia w każ­

dy dzień roboczy od godz. 8 do god:i;. 15. 

555-K 

~ 
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S marca 1955 r. '{nr 55) GŁOS ROBOTNICZY STR. 5 

Pisze „kultu ra Ino-oświatowy": 
~----------~----~~~~~--~~~~~~~-------

Kto zawinił, 
czyli 

wnioski do wyboru dwa 

GŁOS~~ IA 
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SZTUKA 
Franio znajduje się w stanie kompletnego w11czerpania 

nerwowego. I mnie czyni tego przyczyną. Posłuchajcie 
ty lko. Przyszedł i stęka. O Konkursie Chopinowskim walczącego 

- Coś ty zrobił dobrego, coś tv zrobił... 
- Ja? 
- A może nie pisałeś o jazzie, nie chciałeś slucl~ać 

muz11ki rozrywkowej? Chciałeś. No, to słuchaj! i tu -
Franio zanuci! fałszywie: 

MEKSYKU 
Gdy chcesz mieć przepis na piosenkę. 
To garść promieni słońca weź, 
1 gwiazdek z nieba jak najwięcei 
I jeszcze weź kwitnący bez. 

Był taki miesiąc w 1932 
rnku, kiedy godzinami 

wysiadywałem przy radiowym 
detektorze ze słuchawkami na 
uszach, wściekle - a często 

I Jerzy Broszkiewicz I 
brawem tak ogromnym, jakie­
go w sali „Romy" nigdy, ani 
przedtem, am potem nie sły­

szano. 
Jedno spojTzenie oczu piwnych, 
CzeTwonych pocałunek u~t -
Zmieszaj to w sercu swyłll naiwn11m 
I masz piosenkę nową już, 
Chciałbym się wytłumaczyć, To nie moja wina. że 

nasz przyjaciet bliski jest nerwowego wyczerpania. a 
wielu innych zwolenników tak zwanej „muzyki rozryw­
kowej" pójdzie zapewne jego śladem. Chcemy bowiem 
słuchać muzyki. Nie chcemy natomiast słuchać słów, 
do których komponuje się, względnie pod które podkła­
da się ową muzykę. 

li „Romy"). Był to konkurs sto. daremnie - walcząc z nhsu-
Jący pod znakiem polskich ta­

wając)'m się bez przerwy kry-
Jentów pianistycznych. Istotnie sztalkiem. Był to miesiąc, w 

Wspominam owe sprawy w 
czasie trwającego obecnie V 
Konkursu Chopin<iwskiego. 
Gdy do finalów daleka je5z-

na ml 
- nigdy jeszcze nie odn1eśliś-

którym trwał II Konkurs Cho- cze droga - a przed 
my takiego sukcesu jak wte-

omowski - i rozgłośnia war- dwu- rlz!esiątki przesłuchań, dy, kiedy w pierwszej sza ws ka przekazywała słucha­
nastce znalazło się aż ośmioro Za wcześnie jest jeszcze na 

wypowiadanie jakichś opinii. 
mniej czy bardziej ogólnych. 

W ubiegłym mlesiqcu została otwarto w wars1owslli•j 
„Zachęcie" pnet Front Narodowy Sztuk Plostycznych 
Me.ksyku wystawa, ktOra obejmuje okola 400 dzieł malar­
stwo i grafiki. Znala1ły się tu d1ie?a wielkich mistrzów 
plasty1cl m.ksykorlskiej, załohc.i~i Frontu, ld6rxy pned 
34 laty iopoczqtkowoli er41 jej odrochenla i niebywa­
łego ro1kwitu. Uciestnicz:q w wystawie również ioloiy­
ciele powsto~ej w 1937 roku P,ocowni Grafiki Ludowej, 
która w 1953 r. otnymola Międzynarodową Nagrodę Po-

lcoJu. Wystawiojq tu łoicie swe proce malarte na1mlod­
Hego po•oleinia orot stud•nci uc1elni artystycznych. 

S1tuka Meksyku, to jedno t naj.,.;ybitniejszych riawisk 
współczesnej ntuki iwiatowej. Wystawa ntulcl !'llek:sy· 
końskiej jest dla zwiechającrch nie ły'Jko priei.1ciem 
poi.nnwctym I est-etycznym. To równoe1eśnie lekt:la nie· 
zbitej prawdy: tyłko wybitnie ncrodowa, ludowo, wal· 
uqca ntulca, jest wielkq 11tukq międzynarodową. 

Sprawy piosenki (i nie t11lko jej, ale także, jak m)l­
ślę, sprawy naszej sztuki u ż y t ko w e j) nie zdola!iśmy 
w okresie ubiegłego dziesięciolecia rozwiązać. Spo­
radyczność i anemiczność dyskusji na ten temat, a prze­
de wszystkim ubogość twórczości i często spotykane 
zjawisko grafomanii w tej dziedzinie mają swoją przy­
czynę w lekceważeniu u ż 11 t ko w o 3 ci. Zajmujemy 
się poezją, dramatem, ciskamy gromy pod adresem CUK. 
Lecz kto zajął się tym, że po dziś dzień otrzymujemy 
takie na przyklad teksty do piosenek: 

Na niebie gwiazdy z!ote, 
a w sercu złote sny. 
Do życia mam ochutę, 
Gdy przy mnie jestd ty, 

Czyż można winić jednak twórców tych tekstów? 
Myślę, że nie można. 

czom grę Unińskiego, Imre 
Ungara, Bolesława Kona I 
dziesiatków Innych młodych 

pianistów. 

Polaków. 

Kiedy skończy! slę ostatni Osobiście odnoszę wrażenie, 
koncert finałowy owego Kon- że obecny V Konkurs Chopi· 

W roku 1937 nosilem już kursu, nikt nie ruszy! się z sa- nowski jest szczególnie mocno 
rnundur gimnazjalisty, a radio- H. Publiczność czekała na de- obsadzony. że tzw. przeciętny L udzie radzieccy okaro­

ją żywe zaintereso­
wanie kulturą brat­
niego narodu pol­
skiego. Szczególnie 
gorącą miłością darzą 

poziom jest bardzo wysoki. 
Widać nie tylkn to, że stale ! Adama Mickiewicza., którego 
podnoszą się o~ólne u:nieję- . setna roczn ica zgonu przypa-
t.nośc1 techrnczno! w świalo- da na rok 1955. . 

• • • 1 Dontoslym wydarzemem Ro_ 
wej p1amstyce - ale 1 to. t.e ku Mickiewicwwskiego w 
pogłębia się na świecie i po-I 
szerza znajomość muzyki chn­
pmowskiej. 

Związku Radzieckim będz.ie 
otwarcie Muzeum 
Mickiewicz.a w 

Niedawno wyszedl z l'!ruku 
piąty,.06tatni tom wyboru 
dziel Mickiewicza. W tomie 
tym, obok utworów poetyc­
kich. znalazły się wykłady z 
„Kun;u li tera tur slow i a ń. 
skich", które Mickiewicz wy­
głosi! w Paryżu w College de 
France, wszystkie artykuły 
literacko - krytyczne (więk­
szosc z nich ukazuje się obec­
nie w tłumaczeniu na język 

ematu „Pan Tadeusz", „Adam 
Mickiewicz a dramat.url(ia", 
„Puszkin a Mickiewicz", 
„Droga życia Mickiewicza", 
„Mickiewicz i jego rosyjscy 
przyjaciele". ,.Piewca bra ter-
stwa narodów„. To krótkie. 
1akże niepełne wvliczen ie, 
wykazuje dobi tnie dążenie do 
jak najbardziej wszechstron­
nego zbadania istoty twórczo­
ści Mickiewicza jako poety 

Są oni niestety mało pomys!owi. „Imitują" poezję, 
czerp~ wzory z jej najgorszych tradycji, wyciągają 
z rekwizytorni środków poetyckich te najbardziej ogra­
ne, banalne. Stąd powtarzające się do znudzenia wszyst­
kie „płomienie miłości", lctóre „lśniq w oczach", mocno 
3uż nadgniłe „jesienne !iście", ,.bzy i róże". 

Nie należy, oczywiście, 

wchodzić w kompetencje juro­

row. t-aw1ć s1e w oceny, wv-1 
przedzać fakty. 

Nowogródku, gdzie 
upłynęły dziecięce 

i szkolne lata poe­
ty. Zakończono 
już odbudowę do­
mu, w którym 

Rok 
ludowego, jako 
wyraziciela postę­
powych, hum<ini­
stycznych ideałów. 

Badacze radziec­
cy ze szczególną 
wnikliwością pra­
cują nad wyjaś-

Są jednak i ambitni. Stąd skomplikowane metafory, 
stąd „filozofowanie", którego w piosence nikt z nas nie 
szuka. 

lch zdolność odczuwania jest bardzo ogrnniczuna. 
Przeżywanie zastępujq przeżuwaniem. Interesują się tyl­
ko powierzchowną warstwą wzruszeń, ją „atakują", 
sprowadzają uczueia ludzkie do wspólnego mianowni­
ka, standaryzujq je. 

Członkowie Sqdu Kcmk:urso wego podczas pr:esłucha1l. 

Istniało kiedyś nie tyle zło-
1 

śliwe, co smutne - dziś na · 
<zc1.ęśc1i, me„ktualne JUZ 

przysłowie, że „gd71e się zbie­
rze trzech Polaków, tam pow­
stają cztery stron n lctwa poi i­

mieszkał Mic~ie­
wicz; obecnie pro­
wadzone są prace 
nad skompletowa­
niem zbiorów do 
Muzeum. Biorą w 
tym udział: Insty-

Mickiewiczowski 
n:eniem ideowych 
kontaktów twór-
1:zych Mickiewicza 
\ współczesną mu, 
postępową litera­
turą rosyjską. Po-

Stwierdzamy: Sprawa tekstu sławnego „szlagiera", 
wygląda bardzo źle. 

O co walczyć? O wielość nastrojów, czytelnoJć i pro­
stotę czystość wersyfikacyjną w piosence. O to, aby nie 
udostępniano nam starych, bzdurnych piosenek, o.by nie 
powielano „twórczości" Własta. O większy wyb~r no­
wych tekstów. O to, aby wychodi:Uy one t 11 t ko ' w 11-
l ą cz n ie ;;pod piór poetów. 

wy detek:tor zmientł się w a- cyzJę jury. W'k<t~ówk1 zei::ar- tyc11:ne". Obyczaj ten wygasł 
parat lampowy. Caly przebieg i.ów wlokły się nieznośrne po- - przypomina ml 110 teraz je­
III Konkursu prześledzi łem z woli. Minęta godzina, potem dnak po tro~ze sprzeczność o- ! 
pedantyczną uwagą. I tak, jak druga, sala dudrnla pod nieco- pinii I sądów, jakie krzyżują, 
poprzedmo Bo!e;;law Kon, tak nym, nieustającym gwarPm. ~1ę na sal! • w west1bulach 
tym razem Roza 'famarkina Gdy zaś luz dobrze po p6lnocy Filharmonn Narodowej pod­
pozostali w mej pamięci na padły pierwsze nazwiska zwy- czas prze~luchań V Konkur­
tawsze, choć nigdy Ich Już nie c1ezców, publiczność wybuch/a su Choprnowskiego. 

tut Kultury świa-
towej im. Gorkie-
go, Centralne Pań-
stwowe Archiwum 
Literatury i Sztu-
ki, największe mu-
zea Moskwy, Le-
ningradu i inn.vch 
miast ZSRR. Z wielu repu­
blik radzieckich nadchodzą Ponieważ trzy moje poprzednie wnioski (w sprawie 

baletu teatru satyryków, \ jazzu) jak dotychczas prze­
szli/ ~śród „c~nników" bez echa, na pytanie postawio­
ne w t11tuie nie odpowiem. 

uslyst:ę. Wracam często za to 
do piani~tykl Jakuba Zaka, 

... ..._'""'"'..,... ...... .....,. .......... ..._. .................. ..., .... ..,.........,_ ... ..,~ .... """'"' do Muzeum liczne eksponaty : 

Imre Ungara czy Belli Da-
Nie odpowiem, bo „kompetentni" i tak nie us!yuą. 

My jesteśmy winni, bo kupujem11 p!11t11, bo kupu1em11 
nuty, bo chcemy słuchać ... 

widowicz i Haliny Czerny -
Stefańskiej - zwycięzczyń IV 
Konkursu Chopinowskiego. Stąd dwa wnioski do wyboru. 

Wniosek pierwszy: Zatykajmy u.u11 watq. 
Wniosek dTug-l: Dobl'owob1ie popadnjmy w item „Jrom• 

pletnego wyczerpania nerwowego". 
IV Konkursu, ostatniego, słu­

chałem już „na żywo", w sali 
starej Filharmonii (w tzw. sa-

Maria l(onopnicka 
w 1905 roku 

Sześćdziesiąt trzy lata miala Maria Ko­
nopnicka w momencie wybuchu rewo­

lucji 1905 roku. Za sobą blisko 30 lat nieu­
stającej pracy twórczej, ciężkie, pełne nie­
dostatku i borykania się z trudnościami ży­
cie. Przed sobą - konieczność ratowania 
zdrowia, z.a.wsze sl.abego, a przy tym mocno 

. nadwerężonego latami trudów i niedomagań, 
by dokończyć jeszcze realizację planów 
twórczych, ~ wielkim poematem „Pan Bal­
cer w Brazylii" na czele. 
Wieść o rewolucji zastaje ją w uzdrowL~ku 

niemieckim Bad Nauheim, skąd, wstrząśn'ę­
ta dochodzącymi wiadomościami, tak pisze 
do serdecznej przyjaciólki, Elizy Orzeszko­
wej: 

mykaJit (te forty) do tysiąca. ludzi. Cho6 tru­
dno nazwa~ ludźmi tych nędzarzy. Zawlet.­
lłśmy im bleflznę, cukier, herbatę, byli ura­
dowa.ni, a ta radość tak podobna bylr. do 
wycia rozpaczy.„ A poza tym bywam też u 
tych nędzarzy na wolności, którzy nie mają 
zajęcia i g16d z rod7.inami cierpią. Wczoraj 
prze.szłam tak z pięćdziesiąt nor - strychów, 
suteren, komórek itp. Cała Twarda, Żelazna, 
kawal Grzybowskiej, za Pocie\owem. Stra­
szne widoki", 
Wrażenia z tych spotkań, obrazki z tych 

„strasznych widoków" znalazły się "'. ręko-: 
p~emnych, nie opublikowanych szkicach i 

teraz dopiero ukażą się prawdopodobnie w 
przygotowywanym przez IBL wydaniu ine­
ditów Marii Konopnickiej. 

! NOWE WIERSZE POETOW ŁOOZKICH 
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Bohdan Drozdowski 

Jest takie drzewo 
Jest drzewo 
którego liście 
przypominają mi dłof! poległego prsyJaclela 

Było to dziesięć lał łemu 
szliśmy la~em na przełr.J 

trzy.ma!iśmy pepesze 
w dłoniach 
W pnie sosen 
świętokrzyskich sosen 
stuka.ty kule 
niewidzialne dzięcioły 

Krzyczeliśmy hurra 
byliśmy młodzi 

W ustach zamiast Języka 
czuliśmy soczysty miąższ nowych CZlt!lów 
Czyż muszę mówić, te nie chcieliśmy }>U6 
Na polanie przyjaciel padł 
otwarli\ dłonią nabierał słof!ca 
jak gdyby chciał się go napi6 Jeszcze n.a 
w tę dłoń spadł liść 

ustrzelony liść 

Dlatega jest takle drzewo 
którego liście przypominaJll 
dłoń poległego przyjaciela 

mi 

historyczne dC>kument.v, wy­
dania dzi eł .Mickiewicza w 
Językach narodów ZSRR, to. 
tografie, wśród nich - foto­
grafia „Kamienia Filaretów" 
w Lesie . Tuchanowickim. 
gdzie często zbierali się Mic. 
kiewicz i jego przyjaciele. 

Przygotowują się też do 
Roku Mickiewiczowskiego ra­
dzieckie placówki naukowe 
i organizacje społeczne. Od­
będą się liczne sesje nauko­
we, akademie. wieczory lite­
rackie, wygloszone zostaną 
odczyty o drodze twórczej 
Adama Mickiewicza. Ukaże 
się zbiór utworów muzvcz­
nych kompozytorów pol~kich 
i rasyjskich, napisanych jio 
wierszy Mickiewicza. 

Ale rzecz najwa7.nleJsza 

byt Mickiewicza w 

w ZSRR 
Rosji odegrał w 
życiu duchowym 
poety olbrzymią 
rolę. W Rosji zna­
lazł Mickiewicz 

rosyjski po raz pierwszy), ar­
tykuły polityczne Mickiewicza 
z „Pielgrzyma Polskiego" I 
„Trybuny Ludów". Wkrótce 
ukażą się: dwutomnwy zbiór 
utworów poetyckich Mickie-
wicza, pięknie ilustrowane 
wydanie .• Pana Tadeusza", 
masowe wydanie „Ballad" l 
„Wierszy". W roku bieżącym 
opracowane będą dwie wici. 
kie monografie „Adam 
Mickiewicz" oraz „Mickiewicz 
we wspomnieniach I pismach 
swych wspólczesnych", 

Zagadnienia zwlazane z 
życiem i twórczością Mickie­
wicza zajmują ważne miejsce 
w radzieckich badaniach lite­
rackich. Wiele kapitalnych 
prac wyszło spod pióra profe­
sora Bla.E(e>ja, Godzija I in­
nych. Twórczo~cl Mickiewicza 
poświęce>ne są również prace, 
które przygotowali pracowni­
cy naukowi wydziałów slawi. 
styki wyższych uczelni I in­
stytutów naukowych Moskwy, 
Leningradu, Mińska. Na poci_ 
kreślenie zasługują prace 
„Adam Mickiewicz w litera­
turze ukraińskie.i XIX wie-
ku" - Worwesa, 
okres twórczości 

„Wcresny 
Mickiewi-

cza" - Stiektowej oraz „Mic. 
kiewicz a dekabryści" 
Zajcewej. 

gorących wielbi­
cieli i wnikliwych 
krytyków, którzy 

pierwsi wskaz.all na wielkość 
polskiego poety. Tam znalazł 
Mickiewicz wiernych towa­
rzyszy pióra i dążeń wolnoś­
ciowych. 

Przyjaźń Mickie\\;cza z 
Puszkinem, z poetami.deka­
brystami - Rylejewem i Be­
stużewem to ilustracja 
tradycyjnej braterskiej więzi 
kultury polskiej i rosyjskiej. 
„Jaki geniu~z! Jaki święty o. 
gień!" z.a.wolał Pusz• 
kin, gdy uslyszal „Jmpro"'.i­
zację" Mickiewicui. Puszkin, 
obok Rylejewa, był Jednym z 
pierwszych tłumaczy u two­
rów Mickiewicza na język ro. 
syjski. Po Puszkinie utwory 
Mick·iewicz.a tlumaczyło wie­
lu innych poetów rosyjskich­
F!et, Majkaw, Mej, Briuszow, 
Punin. Mistrzowsko tłumaczą 
też Mickiewicza poeci radziec­
cy Maksym Rylski, Asiejew i 
inni. 

Puszkin, wspominając e 
swych spot.kaniach z Mickie. 
wiczem, pisał: 

„l\fówłl o przyszłych cza­
sr.ch, gdy narody 

Za.pomną waśni - I w 
rodzinę wielką 

Połączą się". 

Czasy te nadeszły. Przewi­
dywania wielkiego poety poi. 
skiego ucieleśnily się w bra­
terskiej przyjaźni Polski Lu. 
dowej ze Związkiem Ra­
dzieckim I wszystkimi kraja­
mi postępu i demokracji. 

„Nie piszę, nie mogę pisać. Kto wie, m:y 
bym nawet mówić mogla, gdybym była z To­
bą? •Myślę, że nie. Przytuliłabym się tylko 
do Ciebie i wziąwszy w dłonie Twoją droirą 
rękę, milczałabym, a Ty byś i tak wiedziała, 
~ myślę, co czuję... Może mllczalybysmy , 
ob~ słuchając jak przechodzi - nie! - Jak 
ewa"Je czas, nagląc opóźnione sprawy świa­
ta. do biegu, do biegu. Dalej! Dalej! Wszyst­
ko mull\ stanąć u mety w ja.kłejś wyroczneJ 
godzinie. Wszystko, oo jest - umykać z 
drogi temu, co ma być i będzie. Kto zwłó­
czył, kto sb.\, kf.o w nieruchomość uwierzył, 
- ldee, pańs\wa, narody - musi teraz na 
akręcenie szyi O.opędzać mety owej, choćby 
paść. I pada. Swtst, trzask, tętenty gwałtow­
nych ja.k wa.lkirle 1odzin. A wszystkie z so­
bą coś niosą - coś, to się staje, co chce tyć, 
co musf żyć, I coś - co umiera. Więc pew­
no byłoby tak, żebyśmy milcząc, słuchały. 
Może - c:r;ekaly, Chciała.bym doczekać nie 
Już dnia - ale pierwszego, leciuchnego o­
brzasku sprawiedliwości. Ale pewno nie do· 
czekam, bo się mam fata.lnie". 

Ale i w drukowanych za życia Konopnic­
kiej utworach, rewolucja 1905 •roku odbiła 

1 się głośnym echem. Ostatnie pli:ć lat życia \ 

poetki opromieniła re\rolucja blaskiem no- ---------------------------· J. OLSZANSKI. 
wej nadziei, wlarą w możliwość dźwlgnięcia ,-----------------------------------------------·-----------------------------­się z niewoli narodowej i społe=ej. Akcen-

to masowe rozpowszechnie. 
nie dziel Mickiewicza. Spuś­
cizna wielkiego poety znala. 
zla drogę do serc ludzi ra­
dzieckich I każde nowe wy­
danie jego utworów zwięk.~za 
l i czbę je~o wiell>iciell. Dziela 
MickieWicza wvdano dotych­
czas w Związku Radzieckim 
39 razy w językach - rD.!<Yi­
skim. ukraińskim, polskim, 11-
tewsk·im i g1'1\lzińskim; 13 ra. 
zy wyda:no dzieła wybrane; 
7 razy w oddzielnym wyda­
niu - w językach: polskim, 
rosyjskim I ukraińskim - u­
kazala się „Grażyna". 4-kroL 
nie „Pan Tadeusz", 
3.krotnie - ,.Konrad Wallen­
rod" „Sonety Krymskie". 

Wymienić tu również mi­

leży takie pozycje. jak: „Sto­
suned!: Mickiewicza do twór­
czości ludowej", „Realizm po-

W chwili wielkiego, historycznego wstrzą­
su wizja przyszłej sprawiedliwości społecz­
nej, o którą całe życie swą twórczością wal­
czyła, jest dla Marii Konopnickiej sUniej­
szym uczuciem n\ż obawa przed krwawym 
przebiegiem rewolucji. Nie odsuwa się od 
walczących . Chce sluiyć im bezpośrednią 
pomocą. Pragn ie wrócił do kra ju . Dociera 
do Krakowa, skąd pod koniec roku tak pi-
1;Ze do córki: 

„Najchętniej jednak rzuciłab}'m się w sam 
war niepokoju, jadąc do Warszawy, jak to 
było pierwotnym moim zamiarem. Tymcza­
sem pogorszyło mi się tu znacznie i dr Pa­
reńskJ zdecydowaJ: pod żadnym warunkiem 
teraz do Warszawy ... Zawsze tylko zcwnętn:­
ne okolicznośCj biorą w rachubę, a · oo się z 
tobą, człowieku, w dalszym ciągu dzieje, to 
łm obojętne... Tak tedy czekam, póki nie 
wyżyję przepisanych naszek i pudelek. Po­
tem... zobaczymy". 

W początkach lutego 1906 r. stan zdrowia 
poprawia się na tyle, że poetka jedz;e 

do Warszawy. Tam od razu włącza się w 
akcję ~mocy uwięz'.onym i ich rodz 'nom 
Bywa w Cytadeli i w warszawskich dz ieln'.­
cach robotniczych. Pisze o tym znów do naj-
1tars?ej córki: 

„ W podziemnych swoich kazamr.tacb za-

ty silnej wiacy w ostateczne zwycięstwo 
sprawiedliwo5ci po_iaw1aią się odtąd stale 
w jej twórczości, a dołącz.a się do tego prze­
świadczenie, iż walkę tę do zwycięskiego 
końca poprowadzi zdolny stanowić o swoim 
losie lud. 

W ostatnich pieśniach „Pana Balceria" 
znajduje się piękny opis strajku ro­

botników portowych w jednym z miast 
Ameryki Południowej. Robotnicy idą pod 
gmach giełdy domagać się swoich praw. Oto 
jak wygląda ten pochód w oczach głównego 
bohatera poematu, chłopa polskiego, wraca­
jącego z emigracyjnej poniewierki do kraju, 
pan.:; Balcera: 

„Nigdym nie widział tak kamiennych twa­
rzy, tak gorejących oczu, tak z.a.ciętych 
szczęk, zębców, jako u owych węglarzy ... A 
wtem śpiew buchnął. Nie wiem, co śpiewa­
li lecz serce prawie, że stanęło we mnie ... A 
r~zem z pieśnią i z głosów tych szumem, 
krwawa chorągiew powiała nad tłumem··. 

Porwani pieśnią , której stów nie rozumie­
ją ale której sens jest dla n ich jasny, og<ir­
ni~ci JXJczuciem solidarności z równie jak oni 
wyzyskiwanymi i uciskanymi - chł0<pi pol­
scy dołącz.a.ją się do pochodu demonstran­
tów. Wspólnie z nimi szturmują giełdę. I 
wspóln ie z nimi wygrywają strajk. Scena ta 
ma wymowę wielkiego h istorycznego sym­
bolu. Poetka wyraża w niej przeświadcze­
nie o rodzącej się już, a koniecznej solidar­
ności wszystkich uciskanych na świecie i 
wiar~ w zwycięski koniec tak pwwadzonej 
walki. Rośnie też zaufanie poetki w sii!y lu­
du polsk ;ego, o którego roli tak znów mówi 
pan Balcer: 

„Nie jeno proch my, co z v.<iatrem polata, 
ale i bary - dźwignące pół świata". 
Młodym, pełnym z.a.palu głosem woła też 

teraz poetka we wszys tkich swoich liryka~h . 
Jako testament sw ój przekazuje narodowi 
przykaum ie wytrwan ia w walce i swe p :-ze­
czucie nadchodzących już nowych, lepszych 
cz.asów. 

WANDA LEOPOLD 

Jan Koprowski 

Są przetycia, których żadna 
s!la nie jest w s1lanie zatrzeć. 
Towarzyszą one wspomnie­
n iom we wszystkich niemal 
przypadkach i okoliczności.ach 
naszego istnienia. 

Dla mnie takim przeżyciem 
była sprawa, związana z u­
więzieniem Józefa Kiarbowia­
ka. Miałem wówcz.as cz terna· 
ście łat , mieszkal iśmy w ma­
łym prowincjonalnym mia­
steczku. Józef Karbowiak był 
naszym sąs i adem, często przy­
chodził do ojca na rozmowy. 

Siedziel! długo w ieczorami, 
mówili do siebie głosem zn i­
żonym. n ieraz prawie szep­
tem. 

O Karbowiaku słyszało s : ę 
wówczas wiele. Był to czło­
wiek mądry, śmiały, taki , któ­
ry nie da sobie w kaszę dmu­
chać. Nie stanowilo dla niko­
go tajemnicy, jakich Karbo­
wiak j~st przekonań. Wszy;ey 
wiedz!ei i, że gdy wybuchł 
strajk w fabryce, to Karb<>­
wiak był pierwszy, który w 
tym strajku\ brał udzi ał. Gdy 
trzeba było iść w deleę:,cji p1 
podwyżkę do dyrekcj i, n e 
mogło w n iej ;•abraknąć Kar­
bowiaka. 

Karbowiak; te\, Karbowia~ 

' 
\ 

• • • 
UILfłZLflnLa. 

(opowiadanie) 
owo - ciągle mówiło się o 
nim. Do jakiego stopnia był 
on kością w gardle dla ówcze­
snych dyrektorów i właścicie­
li fabryk, śwliadczy fakt, że 
pewnego razu przyszła po nie­
go policja i prosto z warsz.la­
tu zabrała go do w i ęzienia. 
Początko\}'e dwia tygodnie 
przesiedział w areszcie nasze­
go m iasteczka, potem wywie­
ziono go do R., ówc?.esnej sto-· 
licy województwa. Zona Kar­
bowiaka była to kobieta pocz­
ciwa, ale niepiśmienna i Kar­
bowiak nie mógł zapewne po ­
wierzyć jej wielu trudnych 
myśli i skomplikowanych 
przeżyć. Ludz ie dziwill się 
nawet, jak do tego małżeń­
stwa doszło, życie jednak jest 
bardz iej skompl ikowane od 
I i teratury I dzieje się w nim 
w:ele takich rzeczy. których 
hden autor nie jest w stan ie 
wymyślić. 

Z żoną Karbowiaka zetkną­
łem się bliżej wtedy, gdy mę­
:1-.3 jej osadzono w areszcie. W 
jakiś czas potem odbył się w 
m iD~cie R proces i Karbow i ~ !< 
zasądzony został na dwa lata 
więzi enia Karbowiakowa 
przychodziła do nas z listami 
od męża, czytałem jej zawar-

t.e w nich wiadomości i pisa­
łem pod jej dyktando sprawy, 
o których chciała donieść mu 
w swoich odpowiedziach. 

Listy jego były proste. o­
graniczały się do informacji o 
jego zdrowiu i samopoczuciu 
oraz zaw i erały parę pytań , 
jak np. co u n iej słychać, jak 
żyje i czy sobie daje radę bez 
niego. Odpowiedz.i Karbowia­
kowej były podobne do siebie 
jak dwie krople wody I już z 
góry wiedziałem, co mi ona 
podyktuje. Często dodawiałem 
coś od siebie, by rozbić choc 
w drobnych szczególach mo­
notonię jej w iadomości. 

Jednego razu przyszedł od 
Karbowiaka list, który nas 
wszystkich, nie wyłączaiąc 
jego żony , ogromnie zadz.'wil. 
Karbowiak prosił , by mu w 
każdym l i ście przysyłać ka· 
wałek przepisanego ,,Pan;: 
Tadeusza". 

„ ... Mnie potrzeba tu wier­
szy, poezji, czegoś, co pomaga 
marzeniu, co jest przec:w 
twardemu życiu, co zapada w 
serce jak w głębok ą studn• q. 
Najlep;ej ze ws zystk;ch ksią 
żek z wierszami lub i ę , Pam1 
'11.adeusza". Czytałem go już 
tyle razy i ciągle mogę do nic, 

go wracać. To nie jest książ- Za każdym razem przepisa­
ka. To jest lekarstwo: goi ra- ny fragment czytałem na głos 
ny w człowieku. Proszę Cię. Karbow~akowej. Słuchala z 
weź dużo papieru i poproś nabożeństwem, często przy­
którego z sąsiadów, by prze- kladała ukradkiem chustkę do 
pisywał dla mnie kolejno te oczu. 
wiersze z książki, a Ty .wio- Przez dwa lata napisałem 
żysz je w kopertę i prześle< z do Ka.rbowiaka blisko 52 h • 
na mój adres". sty, czyli trzy pełne księg; 

Trudno mi już dziś odtwo- „Pana '11adeusz.a". astatm!' 
rryć, co myślałem przepisując zdanie trzec iej ks ięgi brzm;a­
pierwszy fragment z Mickie- ło: 
wiczowskiego poematu. W „Reszta spracowana 
każdym razie starałem się szła spać wcześnie, r.żeby 
zrobić to jak najpiękniej, li- przebudzić się z rr.na". 
terki stawiałem wyraźne i Pamiętam dobrze, jak rn­
okrągle, by n ie sprawić od- dosny przyszedł wówczas list 
biorcy kłopotu przy odczyty- od Karbowiaka. „Gdy przeou­
waniu mojego p isma. dzę się jutro z rana - pisał 

Karbowlakowa dziękowała - będzie to mój ostatn i dz :eń 
mi z.a każdym razem gorąco pobytu w więz i eni u. Wyjdę na 
i sz!Ja na pocztę, by wysyłać wolność. Nie masz pojęc i a, jak 
te osobliwe li sty do więzienia. się cieszę. Zupełp'.e jak dziec­
Zauważylem że od chwili o- ko. które wie, że zoa chw!lę 
trzymywania „Pana Tadeusza" zapłon i e na choince og1Pń 
Karbowiak jakby poweselał. bengalski. Dz i ękuję Ci za 
Niby pisał mn iej więcej to ci~rplivrość. Dz:ękuję Ci za 
samo w listach, co i przed- „Pana Tadeus7..a", Mickiewicz 
tern, a przecież uważnemu bardzo m i pomógl ... " 
czyteln ikowi musiały wpaść Gdy Karbow 'ak wrócił z 
w oczy wesołe i z rozmachem więzien i a , jeszcze tego same­
kreślone przez niego wyrazy. go dnia zjaw i ł s i ę w naszy'Tl 
Listy swoje kończył niezmien- domu. Podszedł do mnie, 
nym: „Do następnego „Pana chwycił mnie w objęclia i wy­
Tadeusza", za którego już te- całował w oba policzki. 
raz pięknie dz iękuję". - żona powiedziała ml, żeś 

Karbowiak nie wiedział. że to ty jej w tym wszystk im do­
to ja właśnie przychodzę z po- pomagał. Straszn ie ci jestem 
mocą jego żon ie i choć on~ wdzi ęczny. Straszn ie ..• 
prosiła mn 'e często, bym go Stał teraz w izbie, patrzJł 
o tym powiadomil, n:e uczy · to na mnie, to oo ojca moiei:o 
n ilem tego a ni razu. Wydaw•- i matkę, a ja widz ialem. że w 
Io mi się, że to jest zupełn ie ocz.ach jego zapalają się duże 
niepotrzebne, a nawet, że mi lśniące ogniki. Były to po pm. 
tego robić n ie wolno. • stu dwie męskie ~zy, s~częścia, 
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Z UKOSA 

„Nie ma strachu" I 
Jestem zapalonym kin.oma­

nem, bylem na „Jasnych ła­
nach", „Zakazanych pioaen· 
kach", „Zolnlerzu zwycię· 
stwa", no I na fllmie „Nieda­
leko Warszawy", a wczoraj 
zobaczyłem fi!m francusko­
wloskiej produkcji pt. „Ce­
na strachu". 

Cóż, nie będę tu pisal żadnej 
t'ecenzH z któregoś z wymie­
nionych filmów. Na.piszę o 
pewnych sugestiach, ldóre na­
sunęły mi się po obejrzeniu 
ostatniego filmu. Mianowicie 
pomyślałem sobie, ;akby wy­
gląda! tenże film w realizacji 
poniektórych naszych reżyse­
rów, no i po zatwierdzeniu, 
rzecz jasna, przez CUK. Myślę, 
że niedaleki bylbym od praw• 
dy, gdybym oczyma swej wy­
obraźni zobaczyt następu;ący 
film: 

W miejscowości X znajdujq 
się ztoża ropy naftowej, W 
jednym z szybów, oddal<m11ch 
od dyrekcji o 100 km, wybuchł 
pożar, spowodowany zresztą 
przez czarnego t11pa, jak się 
łatwo dom11ślić, sabotażystę. 
Szyb plonie! Rada Zakładowa 
zwoluje masówkę. Przemawia 
przewodniczący, mówi krótko, 
ale gorąco: Do palącego się 
uybu trzeba przewieźć samo· 
chodem tonnę nitrogliceryny. 
Przedsięwzięcie bardzo ryzy­
kowne, jako że· nitrogliceryna 
ma to do siebie, że nie można 
nią ciskać, jak meblami z 
CHPD; co prawda nie tamie 
1ię, ale wybucha. 

Przewodniczący jeszcze nie 
skończy!, gdy zgłasza się kil· 
kudziesięctu ochotników, w 
tym jedna dziewczyna i war­
koczami - eks-traktorzystka. 
Wybór pada na najlepszych.. 
W śród nich jedzie i owo zlo­
tow!ose dziewczę (w filmie ro­
lę traktorzystki grać musi o· 
bowiqzkowo Barbara Drapiń· 
ska). Teraz przemawta refe­
rent BHP, wymachu;ąc w po­
wietrzu pliką protokółów, za­
pewnia wybrańców, że wozy 
sq w idealnym stanie, a 1adq­
cy jeszcze dzisiaj zostaną ubez-
pieczeni w PZU. Następuje 
moment wyjazdu. Orkiestra 
gra, dwa auta naladow(lne po 
brzegi bańkami z nitroglice· 
ryną wyjeżdżajq za bramę. Na 
samochodach transparenty. 
Przez caly czas jazdy z oamo­
chodów dobiega śpiew Pieśni 
- naturalnie tylko OLearr.zyka 
ł Maklakiewicza - ma.~owe 

Naraz przeszkoda - na ~zasie 
zerwany most. Załoga obu sa­
mochodów głowi się JOl•l>u tu I 
przejechać, a tu już polem, z l 
pobliskiej spółdzielni produk­
cyjnej, biegnq młodzi chlopcy i ' 

dziewczęta, w dziesięć minut 
most jest zreperowany. Mlo­
dzież przy pracy cały czas o• 
ch.oczo śpiewa, Samochod11 ja­
dq dalej. Szosa, śpiew Nowa 
przeszkoda - na szosie leżą 
dwa duże kamienie (w taki to 
sposób piętrzą się przeważnie 
przeszkody). Ale od czego ro· 
zum? Młody ch!opak wyciąga 
z pod siedzenia (samoch.odu) 
lewarek - uuup, uuup! Meto­
dą racjonalizatorską (tu dluż­
szy dialog o znaczeniu wynala· 
zczości robotniczej) kamie­
nie usunięto do rowu. Naresz­
cie, ciqgle jednak ze śpiewem 
oba samochody dojeżdżają do 
celu. Pożar zostaje zlikwido­
wrmy. W dwa dni później do 
miejscowości X zjeżdża ekipa 
Polskiego Radia. Audycja 
„Prz.y sobocie po robocie". W 
czasie audycji dzielnej wlodze 
zostają wręczone ksiqieczki 
PKO. Są i nagrody specjalne, 
to „Dom Książki" dla. czterech 
dzietnych kierowców ofiarowal 
po jednym egzemplarru książ­
ki „Lekarze radzą matkom". 
Orkiestra pod dyrekcją Ciuk­
szy gra „Wio, koniku". Koniec. 

PIOTR GOSZCZYl'VSKl 

Jan Czarny 

Krawiec i żyrafa 

Frąszka dla dzieci 
Pr1y!';1edl krawiec d.rlł do ZOO 

I łyrofie nyję mleny -

Oh, jak wiele metrów płótno 

Tn:ebo dla niej na kołnierzyki 

GŁOS ROBOTNICZY !5 marca !§!5!5 r. (nr !':~ 

Łódź - miasto 
tysiąca liominów 

Mia.sto nasze w ciągu swego wielowiekowego istnie­
nia •) niejednokrotnie zyskiwało sobie różne słuszne I 
niesłuszne określenia I przydomki. Tak było w okresie 
kapitalistycznym, tak jest i dzisiaj. 
. W każdym okresie życia Łodzi, czy to w okresie „ko­

niunktur" czy „kryzysów" - obdarzano to miasto wieloma 
epitetami... 

Dla przykładu przytoczę kilka określeń. Zacznę od 
najstarszych - Łódź Rolnicza, - Ziemia Obiecana, -
Łódź - Wielka Wieś, - Polski Manchester, - Polski 
Nowgorod, - Zie Miasto, - Zadymiona Łódź, - Miasto 

Tysiąca Kominów, - Miasto E;.ontrastów, - Czerwona 
Łódź, - Kominogród, - Miasto Fabryk, - Łódź - Mia­
sto Pracy, - Bawełniana Stolica Polski, - Łódź -
Pierwsza Prządka Polski Ludowej ... 

Zwlaszcza ostatnie z wymienionych przydomków od­
powiadają charakterowi ŁodzL Określenia te skromne 
są pod względem formy, ale jak bogate w treść! Łódź 
bowiem nie posiada znanych w kraju wspaniałych mo­
numentów, jakie zazwyczaj zdobią wielkie l stare mia­
sta; jej krajobraz jest jeszcze przeważnie szary, ~zasem 
bordowo-zielony, niebogaty. Za to wre tutaj twórcza 
praca, walnie podnosząca dobrobyt i bogactwo Polski 
Ludowej. 

Stopniowo, ale ciągle utwierdza się w naszym mieście 
nowy przydomek - Łódź - Miasto Zieleni. To fakt bez­
sporny, który zaobserwowali od niedawna wielkołodzia­
nie. 

Mówimy - ~ niedawna, gdyż dwie pierwsze cechy 
Łodzi robotniczej: - dymy i kominy ulegają stopniowej, 
choć powolnej, ale stałej zagładzie! Patrząc na miasto 
ze wzgórz stokowsklch, z górki rudzkiej, z okna pocią­
gu (w przyszłości z wieżowca) - zdaje nam się, iż wi­
dzimy w dolinie las kominów, i jeśli nie tysiąc, to przy­
sięgniemy, że są ich setki! - Tymczasem jest ich ledwie 
kilka nad sto. Dodajmy, źe llość kominów fabrycznych 
maleje z każdym rokiem o kilka, w miarę elektryfiko­
wania urządzeń napędowych poszczególnych zakładów 
pracy oraz wyburzania „weteranów". 

I pomyślmy tylko, że sto lat temu - w rozwiniętym 
już mieście przemysłowym - gdy Łódź liczyła skromnie 
30 tys. ludzi - kominów było ... kilkanaścle.••J Jeszcze 
dziś dostrzeżemy te „zakopcone Mohikany' w śród­
mieściu. Pozostało ich tu blisko 10. Są to niskie, czwo­
rokątne kominy, nie przekraczające dwudziestu metrów. 
Wierzchołki przeważnie bez piorunochronów, ozdobnie 
zakończone. 

W następnych latach budowano już kominy szeklo- I 
ośmiokątne - później - okrągłe. W miarę ro>.woju 
i podnoszenia się miasta rosły i kominy. Pierwsze by­
ły 20-metrowe, później 30 m, ostatnie powy7ej 40 m. 
Szkoda, że tylko kilka. z nich posi.ada ruchome ruszty 
i odpowiednie siatki dymne ... 

Miejmy nadzieję, że nie minie ćwierł! wieku, a wszyst­
kie kominy fabryczne zniknt\ z Wielkiej Lodzi\ 

(ZETKO) 

•) Od początku XV w. 
„} Pierwsz• maszyna par. pracuje od 1839 r. 

Jak kandydował m 
Przed ikilkoma miesiącami 

wYSUnięto moją kandydaturę 

na gubernatora stanu New 
York z listy niezależnych. 
Moimi kontrkandydatami byli 
p. p. John T. Smith oraz Blank 
J. Blank. Wiedziałem, że po­
siadam niewątpliwą przewagę 
nad tymi panami w postaci 
dobrej reputacji. Wystarczyło 
spojrzeć na gazety, aby do­
wiedzieć się, że jeśli panowie 
ci cieszyli się kiedyś dobrą o­
pinią, to czasy te minęły juz 
bezpowrotnie. Nie ulegało 

W'itpliwości, że mieli oni ·" 
ostatnich latach do czynienia 
z najbardziej podejrzanymi i 
brudnymi sprawkami. Kied• 
jednak cieszyłem się w cicho­
ści ducha z mojej przewagi 
moralnej, to z rado~cią tą mie­
szało się uczucie zażenowan!<1, 
że moje nazwisko wymieniane 
będzie jednym tchem z nazwi­
skami tego typu indywiduów 
Długo zwlekałem z przyjęciem 
kandydatury, aż wreszcie po­
stanowiłem napisać w tej 

na 

gubernatora 

sprawie do mojej babki. Od­
powiedź jej była zarówno 
szybka, Jak 1 dobitna: 

MARK 

Myślałem, że pęknę ze zdu­
mienia. Cóż za okrutne, strasz­
ne oskarżenie. Nie widziałem 
nigdy na oczy Kochinchiny! Nie 
słyszałem o żadnym Wakawa­
kul Nie potrafiłbym odróżt1'c 
pola bananowego od kangur~! 
Nie wiedziałem, c:o począć. By­
łem oszołomiony i bezradny. 
Dzień minął, a ja nic nie zro­
biłem w tej sprawie. Naza­
jutrz ta sama gazeta zamie· 
śc!ła króciutką notatkę: 

Charaktery r;tycznel 

Godzi się zauważyć, iż p. 
Twain zachowuje znamienne 
milczenie w sprawie krzywo­
przysięstwa w Kochinchinie. 

(Nb. Przez cały czas walki 
wyborczej dziennik ten nie 
nazywa mnie Inaczej, jak 
„Twain, ohydny krzywoprzy­
sięzca"). 
Następnie wpadła do mych 

rąk „Gazette", w której prze­
czytałem co następuje: 

Prosimy 

o odpowledt I 
Może by nowy kandydat 1rn 

stcmowisko gubernatora ze­
chcia! wyjafaić nc m pewnq 
sprawę. Clt.odzl o jego wspo!-

Nie pope!ni!e§ w swym ż.iJ- lokatorów w Montanie, którym 
ciu niczego takiego, co mogło- od czasu do czasu ginęły rM­
by przynieść ci ujmę. Spójrz ne drobne, choć wartościowe 
tylko na gazety, a zrozumiesz, drobiazgi. Dziwnym trafem 
jakimi osobnikami są panowie znajdywuno ;e zawsze u P 
Smith i Blank. Zastanów się Twaina. Wspó!lokatorzy byli 
dobrze, czy chcesz poniżyć sie zmuszeni udzielić mu dla jeg? 
do tego stopnia, aby rywa!izo- w!asnego dobTa przyjacielskie­
wać z ludźmi tego pokroju. go napomnienia . Po czym dali 

mu niezłą nauczkę I porad?11i, 
Tak samo właśnie i ja my- aby pozostawi! na stale próz· 

ślałem! W nocy nie mogłem nię w m1e1scu, w którym 
zmrużyć oka. Mimo wszystko zwykł by! przebywać w obo­
jednak nie widziałem sposobu zie Czekamy na wyjaśnieniu 
wycofania swej kandydatury. p. Twaina w tej sprawie. 
Byłem już ...aRngażowany i Czy można było zdobyć się 
musiałem stanąć do walki. na większą złośliwość? Nigdy 
Przeglądając przy śniadaniu w życiu nie byłem w Mont"­
dzienniki natrafiłem na takr1 nie. 
oto wzmiankę, która wytrąciła . („Gazette" nie nazyWała 
mnie całkiem z równowagi: mniP odtąd inaczej, Jak 

.,Twain, złodziej z Montany"). 
( v 1 \ Brałem teraz do r:!\k. dzier.-
nł'Z. \I W0\)1''Z."S'~5 W(\\ niki tak ostrożnie, jak cz\o· 

wiek, który podnosi · kołd1ę 
spodziewając się znaleźć w 
lóżku źmiję. W parę dni póź­
niej znalazłem taki oto arty­
kulik: 

TWA I N 

Następna wzmianka, która 
przykula moją uwagę, brzmia­
ła następująco: 

Ładnv kandydat! • 

Mark Twain, który mia! 
wczoraj wyglosić mowę n•i 
wiecu niezależnych, nie przy­
był wcale na wiec. Lekarz je­
go don!ósl telegraficznie, li p. 
Twt;Jin ma nogę zlamaną w 
dwóch miejscach. Pacjent cier­
pi okropnie - itd. itd, I ca.le 
mnóstwo podobnych bredni. 
Niezależni wzięli to za dobrą 
monetę, teraz zaś udajct, źe nie 
wiedzą nic o prawdziwej przy­
czynie nieobecności tego ind11-
widuum, które w swym zaśle· 
pieniu wybrali na kundydata. 
A przecież widziano wczoraj 
wieczorem, jak jakiś pijany o­
sobnik zmierzal do mieszkania 
p. Twainu w stanie zupelnego 
zamToczenia. Jest obowiązkiem 
niezależnych dostarczyć nam 
dowodów, ii osobnik ten nie 
by! p. Markiem Twainem. Na­
reszcie mamy ich w ręku! W 
tej sprawie nie ma miejsca na 
żadne kruczki i wybiegi! Lud 
zadaje im z ca!ą mocą t na­
ciskiem pytanie: „Kim by! ten 
pijak?". 

Było to fantastyczne, cał­
kiem fantastyczne, że właśnie 
moje nazwisko zamieszane by­
ło w podobną sprawę. Przeszło 
trzy lata minęły już od chwili, 
kiedy miałem w ustach ostat­
nią kroplę alkoholu. 

(Już od następnego numeru 
dziennik ów nazyi.val mnie 
stale: „Pan Delirium Tremens 
Twain"), 

Z tej racji zysk<iłem dwa 
nowe przydomki: „Twain, 
brudny łapownik." i „Twain, 
podły szantażysta". 

Odtąd domagano s\ę • <?de 
mnie odpowil!<lz.l ze ws2yst­
kich stron I z taltą 'na tarczy­
wośclą, że nie tylko reda kto­
rzy, ale również i przywódcy 
mego stronnictwa orzekli, iż 

dalsze milczenie z mej strony 
stanie się moją zgubą poli­
tyczną. Na domiar złego nu-

zajutrz ukazał się w jednym 
z dzienników następujący ar­
tykuł: 

PrzyJrzyJcle mu sit: 

dobrze! 

.[$'.andydat niezależny wciqi 
jeszcze milczy. Robi to dlate­
go, że nie ma dość odwagi, a.­
by zabrać głos. Wszystkie o­
skarż.enta przeciwko n.lemu 
są w pełni umotywowane, zaś 
swym milczeniem potwierclza 
on jeszcze stokrotnie ich słu­
szność. Niezależni, przyjrzyj­
cie się swojemu kandydatowil 
Spójrzcie na ohydnego kTZ'I/• 
woprzysięzcę, złodzieja z Mon­
tany, profanatora zwłok! Po­
dziwiajcie tego det\1"1Jka, brud­
nego łapownika, podłego szan­
tażystę! Zastanówcie się i po­
wiedzcie, czy możecie z!ożyć 
wasze glosy na człowieka ob­
ciążonego tak wstTętnymi 

zbrodniami, któTy nie posiada 
nawet dość odwagi, aby ptsnqć 
słówko w swej obroniel 

Nie, dłutej nie moglem mil­
czeć. Zanim jednak przygoto­
wałem „odpowiedź" na tę po­
twe>rną ilość zarzutów, jeden 

„ 

Zyjemy 5 lat dłużej 
Może by Pan Mark Twai11 

wYtlumaczyl nam dzisiaj, gdy 
staje jako kandydat na guber­
natora przed swym narodem, 
jak to się stalo, te w r. 1863 
w miejscowości Wakawak w 
Kochinchinie czterdziestu czte­
rech świadków· udowodniło 
mu krzywoprzysięstwo, które 

Kłamstwo 

przygwotdtonel 

pope!nil. aby wydrzeć szmo.i Zlożone pod przysięgą ze· 
pola bananowego z rąk ~le- znania p. p. Michała O'Flana­
szczęś!iwej wdowy malajskiej gana, esq. z Five Points or11z 
i jej bezbronnej rodziny, d:a Snub Rafferty i Catty M u!li· 
której pole to było jedyny >n gana z Wa ter Street jednog!o­
~rodkiem utrzymania. Nie śnie dowodzą, iż fałszywe o­
wątpimy, że p. Twain w in· świadcżenle p. Marka Twainct 
teresle zarówno swoim, Jak l ńa temat dziadka nasze'10 
ludu, o którego głos zabiega, kandydata pozbawione j1<'t 

W tym samym czasie zaczę­
ły do mnie napływać w wiel· 
klej ilości listy anonimowe 
Treść ich była zawsze niemal 
Jednakowa: 

z dzienników zarzucił mi, że tl 
spaliłem dom wariatów li tyl-„ 
ko dlatego, e zas\an\a\ m\ 

widok z mojego okna. To 
wprawiło mnie w jakiś niesa­
mowity lęk. Zaraz potem 
przeczytałem zarzut, iż otru­
łem mego wujaszka pragnąc 

zawładnąć jego majątkiem -
zanut połączony z iądan!em 
ekshumacji zwłok. Omal t~ 
nie zwariowałem! Następnie 

oskarżono mnie, że będąc dy­
rektorem przytułku używalem f od kon!ec V wieku od­

działy Sasów. posuwając 
się w górę rzeki Tamizy, na­
potkaly na wyniosłe mury ja­
kiegoś miasta. Sasi zbliU:lli się 
ostrożnie. Poczęli nawoływać. 
Nikt nie ukazał się na wa­
łach 

znakomitego fizjologa, Siecze­
nowa, twórcy dzieła ,,o ret!ek­
sach mózgowia". 

* * ... 

sprzed Rewolucji - t r z y • 
krotnie. 

A u nas? 
Na uroczystej akademii w X 

rocznicę wyzwolenia Łodzi -
przewodniczący Prezydium 
Rady Narodowej naszego mia­
sta, tow. Bolesław Geraga, o­
świadczył: 

ce n.ad matką ! dzieckiem -
w ciągu dziesięciu lat naszej 
wolności przedłużyliśmy życie 
ludzkie przeciętnie o 5 lat. 

Po tych słowach radni po­
wstali ze swycb miejsc. Na 
sali huczały długo oklaskL 

Oprac. H. RUDNICKI zechce sprawę tę wyja§nić jak wszelkiego pokrycia w rzeczy­
L~kttira: N. N. M0<0iow, A. s10 ,... najrychlej. Czy jednak to u· wistości. P . Twain ośmieli! sie 

brow, W. Sinclolr, W. Bosant I Inni. czyni? mianowtcte stwierd<:ić, iż 

Jak to było z tq kobietą 

którą pan pobił, kiedy prosHa 
o ;almużnę? 

Pol Pry 
Albo: 

Popelni! pan szereg la.i-
Gdy oddziały Sasów wkro­

czyły do tajemniczego grodu 
- oczom ich przedstawił się 
straszl:wy widok, Ani jednego 
żywego człowieka. Ulice 1 do­
my w rumach Dawna rzym­
ska Augusta - brytyjski Lon­
dyn przed.stawiał 1erlno 
wiellcie rumowisko. Jaka za1a­
za wytępiła dziesiątki tys1-,>cy 
ludzi? 

Mimo wysiłków reakcjoni­
stów I zacofańców -

nauka torowała drogę postę­
powi. Wynaleziony przez opty­
ków holenderskich mikroskop 
pazwolil zajrzeć w świat ota­
czający człowieka. w świat mi­
krobow - wrogów ludzko~ci. 
Odkryto bakterie dżumy, gru­
żlicy, cho1ery, kiły, dyfterytu 
i wielu innych chorób. Ustalo­
no zasady aseptyki (odkai;anie 
za pomocą gotowania w wo­
dzie, nagrzewania) i antysep­
tyki (niszczenie bakterii che­
m1ct.nym1 srodkarni). L.as;idy te 
pozwoliły rozwinąć wspaniale 
chirurgię. pozwoliły uchronić 
miJ.ony ludzi od zakażenia 
krwi, od śmierci wskutek tęż­
C<I, gangreny czy gorączki po­
łogowej. 

_.....,....,..,..,_ _ _......,.,..,__.....,.......,....,..---------------.... - ....... ----- ,,_ ____ „ zmarly dziadek powszechnie 
swnowanego p. Blanka J. 

- Dzięki lekarskie! opiece 
nad ludźmi pracy, dzięki opie-

dactw, o czym nie wie nikt, 
prócz mnie. Radzilbym więc 
panu przesiać mi. odwrotnie 
kilka dolarów, gdyź inaczej 
zrobię z teg() użytek w gaze­

t•ch. 

do najcięższych robót zniedo­
łężniałych I bezzębnych sta­
ruszków. Na koniec jedMk, 
jako ukoronowanie wszelkich 
oszczerstw, rzucanych na mnie 
przez przeciwników politycz- ' 
nych, nastąpiło zwołanie całej 
chmary dzieciaków różn~j 

wielkości i maści i nakazanie L 
im, by wołały w czasie mego 1 

przemówienia na wlecu: „Ta­
tuś, tatuś!". 

Gdy Henryk He ne podróżo­
wał po Polsce - całyn11 dnia­
mi nie mógł spatkać żywego 

człowieka. W ciągu 130 laL -
od l 733 do l!l63 roku od dzu­
my. ospy, cholery zmarło w 
Europ'.e sześć i pół miliona 

·ludzi. (Wojny ówczesne pochlo­
nęły półtora miliona osób). W 
XVI! wieku w Moskwie dżu­
ma zabrała 400 tysięcy ofiar. 
W XVIII wieku w Paryżu na 
każdych 10 osób - cztery no­
siły na twarzy ślady po o:>pie. 

Stras7.liwe epidemle niszczy­
ły ludnosć naszego globu. Na­
uka uyla wobec tych groźnych 
chorób bezi>'llna. Upór władz 
kośc;e!nych, zabraniających 
doświadczeń na organizmach 
żywych i zmarłych hamował 
postęp, utrudniał walkę z nie­
widzialnym światem mikro­
bów. W XVI wieku kościół 
potępił znakomite dzieło An­
drzeja Vesaliusa o anatomii 
ciała ludzkiego („De corporis 
humani fabrica''). Vesalius miał 
odwagę twierdzić, że mężczy­
zna tak jak kobieta posiada 24 
żebra. Twierdzenie to sprzecz­
ne było z bibltą, która głosiła, 
'że „Bóg wyjął z ciała Adamo­
wi jedno żebro, aby stworzyć 
z niego kobietę". Michael Ser­
vet, odkrywca małego krążenia 
krwi, tzw płucnego - został 
spalony na stosie z.a swoje· 
heretyckie nauki. Prześlado­
wano również Edwarda Jen­
nera za to, że odwatył się 
szczepić ludziom żywym krew 
chorego na ospę człowieka. 

Jak pisze N. N. Morozow -
carski satrapa Magnickij, „o­
piekun·• kazańskiegó uniwer­
sytetu, nakazał rektorowi 
„przedsięwziąć wszelkie środ­
ki, aby zapob;ec zgubnym pra­
ktykom lekarzy, zgłębiających 
tajemnice ciała ludzkiego" 
Metropolita petersburski do­
magał się zesłania na Sybir 

Wynaleziono W5paniale leki 
- środki bakteriobójcze, które 
z.a bijają mikroby, nie wyrzą­
dzaiąc jednocześnie szkody 
człowiekowi - jak penicylina, 
streptomycyna, syntomycyna, 
biomycyna - leczące straszli­
we ongiś choroby: gruźlicę, sy­
filis, dyzenterię, zapalenie 
płuc, zapalenie opon mózgo­
wych itp. Dzięki badaniom 
Pawłowa - medycyna dyspo­
nuje dziś wspaniałymi środka­
mi w walce z chorobami psy­
chicznym.L 
Dziś - w całym świecie 

trwa wielki szturm na „ostat­
nie bastiony" chorób: trwa 
walka z rakiem, grypą, choro­
bami ciśnienia krwi (hiperto­
nia), schizofrenią (schizofrenia 
- odmiana choroby umysło­
wej). Uczeni radzieccy - Tl­
mo!iejewski. Sierebrow, Sza­
had, Zllber. Pietrow - osiąg­
nęli już wspaniałe sukcesy w 
walce z rnkiem. A. D. Timo­
fiejewski dowiódł. że tkanka 
rakowata przy zmianie pożyw­
ki traci swe złośliwe właści­
wości, że przestaje się roz.ra­
stać dziko. Trwają próby le­
czenia raka hormonami żeń­
skimi, hamującymi bujanie 
tkanki, usuwającymi tzw. 
przerzuty. Lekarz londyński dr 
Warren Sinclair skonstruował 
tzw. „pistolet atomowy" -
wbijający w ognisko raka zło­
te kuleczki, nalade>wane pro­
mieniami gamma. 

Szerokie wprowadzenie o­
siągnięć medycyny - jak po­
daje Morozow pozwoliio 
obniżyć śmiertelność w ZSRR 
- w porównaniu z okresem 

Co to .iest jazz?31 

O stylach ciąg dalszy 
Zimne granie 
„be- bop" 

Początki prosperity po wielkim kryzysie 
ekonomicznym 1929-30 r. w USA postawi­
ły przed muzyką jazzową zupełnie inne niż 
do tej pory zadania i funkcje. „Przemysłow-
cy rozrywkowi", tworząc nowe lo 
kale, rezygnują z małych orkle&tr 
jazzowych, wprowadzając na ich miej­
sce wielkie orkiestry z sekcjami trąbek, 
saksofonów l puzonów. Utwe>ry, jakie 
lansowały te orkiestry, to tanga, fokstroty, 
slow-foxy, bostony itp. (bardzo często robione 
pod publiczność, pełne ckliwej melodii). Z 
jazzem, oczywiste, muzyka taka nie miała 
wiele wspólnego. Wielkie zespoły, w wyko­
nywaniu a<pierają się wyłącz.nie na utwo· 
rach nutowych. „Hoty" (dawniej impro_wi­
zowane) obecnie są pisane i odtwarzane, i 
muzyk, grający w takim zespole, zatraca w 
ogromnej większości swoją indywidualność, 
stając się 7"\\ykłym rzemieślnikiem, odtwa­
rzającym mechanicznie zapis nutowy. 

Okres od 1930 r. do 1944 nosi n<izwę 
„swing" Co do znaczenia słowa „swing" i 
odniesienia go do jazzu, mówi się różnie 
Jedni krytycy twierdzą, że grać „s.wing", 
t.w. grać z werwą (krytyk jaZ"WWy Andrzej 
Trzaskowski), co jest mało praweopodobne 
ze względu na to, że przecież „dixieland" 
również gra się z werwą. Słusizniejszym i 
bardziej prawdziwym wydaje się, il' 
„s.wlng" od.nosi się do kołyszącego ry1mu, 
a co za tym idzie, „kołysanego" sposobu tań­
czenia utworu granego w tym stylu. Sąd 
taki może nasuwać samo przeznaczenie mu­
zyki „swing", która stworzona została wy· 
łac-z.nie do tańca („muzyka taneczna"). Wiel· 
kie orkiestry typu „„wing" ~-poWOO'JWaly 
wiele zamętu w jaz7.1e, wypacwjąc u wielu 
miłośników muzyki wlaściwy pogląd na 
jazz. 

Okres „swing" tworzy równiet Inny ro­
dzaj muzyki, przeznaczonej dla odmlany 
tylko do gołuchania, tzw. „jaz.z symfoniczny". 
który z jazzem ma jeszcze mniej wspólne­
go, niż muzyka taneczna. Ale „s.wing" ma 
jeszcze jedną stronę medalu, pozytywną z 
punktu widzenia rozwoju jazzu. Styl ten 
został stworzony przez wybitnego indywi­
dualistę - klarnecistę, Bene Goodmana. Spo­
sób, w jaki grał Goodman swoje utwory, 
);'l'zes.zedl do historii jazzu jako swoisty dla 
tego klarnecisty i jego zespołu. Goodman 
grywał zarówno w wielkich, kilkunastooso­
bowych zes.połach, jak też w małych od 
tercetu począwszy. Te właśnie małe zes.po­
ły są uważane jako kontynuacja rozwoju 
jazzu klasy=iego. Na0jczęściej spotykany i 
najbardziej ulubiony zespół solistów, to Ted­
dy Wilson - pianino, Kruppa - bębny 1 

Goodman - klarnet. Czę&to jako czwarty 
grał L. Hampton - wibrafon (który jako 
jedyny z nich gra „be-bop"). 

Oprócz Goodmana należy zwrócić uwagę 
na bardzo typowy zespół jazzowy grający 
„swing", złożony z samych czat nych: 
Ellingtona, który charakteryzuje si~ impro­
wizującymi solistami. Pomimo tego, że jest 
zasadniczo zespołem tzw. wielkim, to w 
bardzo wielu utworach Ellingtona dorPinują­
cą rolę gra mały zespół - klarnet, trąbka, 
puzon z towarzyszeniem orkiestry. Nie na­
leży zapominać o Innych zespołach, takich 
jak Count Basie'go I doskonałym nadal 
Armstrongu. Okres muzyki „s.wing" pr,;oe­
trwal aż do roku 1944 (oozywiście marr,y na 
myśli okres jamowy „swlng", a nie n;{u1yki 
tanecznej, która jest nadal popularna). 

W 1944 roku s.rotkall się ze s~t>ą John 
Gillespie i Charle Parkier. Pi<'Twi>zy by! 
Arabem, przyniósł ze sobą tr21~kę, drugi 
Murzynem - grał na alcie-sak'.lofonie. Przy 
fortepianie grał Telenius MC'-dlk. Muzyka . 
jaką grali, byl'a zupełnie . inn7._ niż słyszana 
do tej pory. Narodził się wt\l!<IY nowy styl 
zwany „be-b~". j 

ANDRZEJ WOJ~IECHOWSKI 

Blanka powieszony zostal za 
rabunek uliczny, co jest ohyd­
nym i ordynarnym łgarstwem. 
Jest rzeczct odrażającą, iż tlla 
doraźnych celów polityczn11ch 
nie daje się spokoju ludziom 
nawet w gr'1bach, obrzucajac 
blotem ich czcigodne nazwi­
ska. Kiedy pomyślimy o tym. 
jak wielce boleć muszą podob­
ne zniewagi rodzinę i przyja­
ciół nieodżałowanego niebosz­
czyka, nie możemy oprzeć się 
chęci zaapelowania do sza­
nownych wyborców, aby 1.t­

dzte!i!i nauczki zdziczale1ni.t 

pszczercy. Ale, nie! Pozostaw­
my go raczej na pastwę wy­
rzutów sumienia (chociaż ;e­
ś!lby szlachetniejsi spośród 
czytelników zadali kłamcy o­
brażenia cielesne, nie uleg~ 
wątpliwości, że nie znalazłby 
się sąd, który potępilby ich zii 

t"en wzniosly uczynek>. 

i Misterne ostatnie zdanie te­
go artykułu wywarło talu 

f skutek, źe „najszlachetniejsi 

i spośród czytelników, opanowa -
ni szlachetnym oburzeniem, 
wyrzucili mnie w nocy z mo­
jego własnego mieszkania, ła­
miąc meble i okna oraz uno­
sząc ze sobą to wszystko, <'.o 
byli w stanie unieść. A jed­
nak gotów jestem przysiąc na 
wszystkie świętości, że nigdy 
nie obraziłem pamięci dziadka 
p. Blanka. Więcej jeszcze, nie 

ł słyszałem o nim aż do chwili 
ł ukazania się wspomnianego 

! 
artykułu. , -·· 
Nawi<iśĆm mówiąc, dziennik 

ten ·'nazywał mnie odtąd 
, „Twain, profanator ::włok". 

Handy Andu. 

To chyba wystarczy. Mógł­
bym cytować więcej, gdybym 
chciał zmęczyć ~zrtelnika. 

Wkrótce potem centralny 
organ republikański zarzu:il 
mi przekupstwo na wielką 

skalę, zaś centralny organ de­
mokratyczny przytoczył „fak· 
ty" świadczące, iż usiłowałem 

zyskać bezkarność w pewnych 
sprawkach za pomocą szan­
tażu. 

Dałem za wygraną. Uległem. 
Nie dorosłem widać do v.{YSO­

kiego stanowiska gubernatora 
stanu New' York. Wycofałem 
moją kandydaturę, przy czym 
tak podpisałem się na mym 
liście: 

Z szacunkiem 
Mark Twain 

niegdyś poT:tądny czlowlek, 
dzt§ ohydny krzywoprzysięztu, 
zlodziej z Montany, profanator 
zwłok, deliryk, brudny łapow-

nik, podty szantażysto itp. 

Rozrywki umysłowe 
KRZVtOWKA 

Znaciente wyraiów; 

Podomo: - 6) Autor „Chłopó1J1.--', 7) 
Autor „Pokolenia", 10) Imię outo;\U 
l'JOjczyzny", J1) Trening, 12) Autot 
"Uczty Bclta1ara 11

, 14) Owad, 16) lmiQ 
męskie, 18) Splchlerr:, 20) Autor „Kwla~ 
tów polskich", 22) Zwianą fute le.owe, 
23} Skorupiak, 25) Przestrzenna figuro 
geomotryc:na, 27) Robota, 211) Glob 
ziemski, 30) Góry w Amoryce Poludnlo-­
wej, 31) Scisk, 34) Ogrod1enie, ~) 
Banderolo, 37) 1nstrument muzyczny, 38) 
Autorko lcslqikl pt. 11Noce I dnie", 41) 
Ptok domowy, 42) A.utor ksiqhJ pt. 
„Serce partii", 44) Oblicze, 45) Tyton 
sproszkowany. 49) Autor ksiqi!c.1 pt. 
"Wierzby nad Sekwonq", 50) Zopole 
nie gardła, 51) Porażenie, 52) Znak 
dodawania, 53) Część długu, 54) Rz•· 
ka przeptywa]qco przez Opole •. 

Pionowo: - 1) Piękno, 2) Zme>ra, 3) 
Przybudówko w rodtoju altany, 4) ż:mi· 
Ja, 5) Autor „Pamlqtk' z Celulazy", 8) 
Autor "Wyprawy do Arteku'\ 9) Autor 
„lalki", 13) Publicysta, autOł l(!.;qż'< 
pt. uMłode N:emcy", 15) Autorf(o 
„Meda:l1.on6w 0 • 17) Imię wieszcla na­
rodc;,wego, 19) Miaro długo.id, 21) Ta· 
nłec, 22) 60 n:tuk, 24) Pycha, iorozu­
mloło~C, 25) Dźwig do przewoża'lio Ju· 
dzl no piętra, 26) Skłcdowo c:ięść mu· 
ru, 29) Nietmiernie grube dn:e..,.o ro­
snqce w Afryce, 30) Elektrodo dodct­
nio, 32) Rzemieślnik, 33) Zażalenie, 35) 
Llczehnilc, 39) Srodek lokomocji, 40) 
Dopływ Odry. 43) Umowo, pakt, 46) 
Autor ksiqikl pt. ,.Zbuntowonl", 47j Mi· 
tyczny l<>tnik1 48) Puszysty ogon liso, 

Termin nadsyłonia rotwiq1ań1 „ tł 
mareo br. 

Ro1wiqzanie zadań 1 dnia 12 \ut&-
90 br.: 

t. Murarka, 2. Wofdech Zukra-wsk1, 
Nagrody ks1qtkowl! zo praw•dłowe 

ro1w:qzon'.e zadań rotrywkowych wylo-
sowali: · 

1. Hallno Chałubińska, lódi, ul. 
Gdańska 21, m. 38. 

2. Bogdan Twordows\c\, poczto Kor­
c1ew k. S;ero<łto, wieś Annopole 6. 

3. Zygmunt Sob\c1ews•I, Kutnc> ul· 
Długosza 15. 

4. Krystyno Werdyn, Pabianice, ul. 
s:~nldewiczo~6, ni. 4. 

5. Danuta Jóiwio~, Jastrowie, ul. 
Swiętojoń.s~o 18. 

6. Andrzej KC1miński, Zduńska .Vo\a, 
ul, Łaska 35, m, 10, 


